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B i u r a  l e g a l i z a c j i  i s t n i a ł y  d a l e j . Jednym z  o s t a t n i c h  "lewych*'  

d o k u m e n t u ,  wys tawionych  p r z e z  o b s z a r  w a r s z a w s k i , n a l e ż a ł y  do z a ­

m i e s z k a ł e g o  do wo jny  vj Bydgoszczy  P r z y b o r y . Z powodu s w e j  p r a c y  

w jednym z  urzędów o k u p a n ta , s p o t y k a ł  s i ę  z  pogardy  r o b a k ó w , k t ó ­

r z y  n i e  w i e d z i e l i , ż& *z i a ł a ł  w k o n s p i r a c j i . - l eszcze  mnie k r z y  -  

żem u d e k o r u j e c i e , p o w i e d z i a ł  k i e d y ś  na wymóyjki j e d n e j  z  P o l e k „ 

Został ,  p r z e z  Niemców prz ychwycony  na k r a d z i e ż y  z  ka sy  u'.rzędu,  

w k t ó r y  , p raco wa ł ,  ' :k^.centów ważnych d l a  k o n s p i r a c j i  . Samochód,  

k t ó r y  i ?l razen  z i n n y n i  w i e z i o n o ,  z o s t a ł  o d b i t y • Uratowany P r z y ­

boro. r m s i a ł  s i ę  oć-tąi ukrywać, i na m i e j s c u  j e g o  p o b y t u  ł ą c z n i c z k a  

\Jobszaru V  o r s k i e  Oko” (m ie s z k a n ka  B y d g o s z c z y , S t a n i  s ł aw a  Dmocho•■>- 

s k a , n a u c z y c i e l k a , udekorowana o s t a t n i o  p r z e z  Z a r z ,O k r ,Z B o ' riD 

w B y d g o sz c z y  odznaką Grunwaldu) p r z e k a z a ł a  mu lewe p a p i e r y %Jn.kte 

by ło  j e j  z d z i w i e n i e , g d y  mimo p r z e s t r ó g  pewnego d n i a  do j e j  drsroi  

z a p u k a ł  P r z y b o r a . Na j e j  wymówki o d p o w i e d z i a ł  z  r o z b r a j a j ą c ą  

s z c z e r o ś c i ą , że p r z y s z e d ł  do n i e j  po f a r b ę  do włosów, bo chce  

zmien ia  ich  k o l o r , a tfo fa r szowy p r z y j e c h a ć  m u s i a ł ,  g d y ż  umówił  

s i ę  tu  z  swą ukochaną,  do k t ó r e j  t ę s k n i ł .

;7 d n i  po tym s p o t k a n i u  z o s t a ł  na u l i c y  p r z e z  s z p i c l a  ro z p o ­

z n a n y . Nawet go n i e  a r e s z t o w a n o ,  n i e  s s f i zono ,  z o s t a ł  na u l i c y  z a ­

s t r z e l o n y . Jak  do brze  m u s i a ł  z a l a ć  s a d ł a  za skórą  Niemcom, wynika  

również  z  t e g o , że g e s t a p o w i e c  p o w i e d z i a ł  do k o n f r o n t u j ą c y c h  l e ­

żące  na u l i c y  z w ł o k i  Polaków* to  by ła  n a j g o r s z a  p o l s k a  ś w i n i ą ,  

j a k a  i s t n i a ł a  na ś w i e c i e . * Była to  n a j w i ę k s z a  pochwała  d l a  

d z i a ł a l n o ś c i  k o n s p i r a c y j n e j  P r z y b o r y .

R e l a c j o n u j e  o nim nS t a s z k a . n , k t ó r a  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  n i  es s k a ł a  

razem z  Sta.browską^, chcąc ,  żeby o c z y s z c z o n a  by ła  j e g o  pamięć
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wśród t y c h ,  k t ó r z y  n i c  n i e  w i e d z i e l i  o p r a c y  k o n s p i r a c y j n e j  

P r z y b o r y . M i e s z k a ł a  ona również  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  razem, ze  

S t abr owską ,  o k t ó r e j  k o n s p i r a c y j n e j  d z i a ł a l n o ś c i  ró7on ie ż  n i e  

w i e d z i e l i  p o z o s t a l i  l i c z n i  w sp ó łm ie s zk a ń cy  t ego  samego m i e s z ­

k a n i a .  Dla  n i c h  Stabroioska by ła  g u w e r n a n tk ą  . . . s w e j  c ó r k i . . .  

k t ó r a  wraz ze  swym ojcem zajmoioa,ła w tymże m i e s z k a n i u  o d d z M -  

ny p o k ó j  pod ich własnym n a z w i s k i e m . Ody S tabrowskiemu s i ę  zd a ­

r z a ł o  p o z o s t a ć  na noc u " g u w e r n a n t k i ” , s z c z e g ó l n i e  gdy  córka  

w y j e c h a ł a  na l e t n i s k o , wywołało  to  z d z i w i e n i e  i komen tarze  wśród  

współm. i e s z kań ców .

P r z e n o s i l i  s i ę  razem z  m i e s z k a n i a  do m i e s z k a n i a , aż k i e d y  s i ę  

r o z e s z l i , S tabrowska  s t r a c i ł a  w ^ S t a s z c e " op ie kuu cz ego  ducha  

w osobie  " S t a s z k i  " , k t ó r a  j ą  s t a l e  p r z e s t r z e g a ł a  przed, n i e b e z ­

p i ecz nym  zwyczajem n o s z e n i a  p r z y  s o b i e  k i l i m  dokumentów n a  od­

mienne nazwiska  z  t ą  savią j e d n a k ,  j e j ■ w łas ną  p o d o b i z n ą • -  

Gdy j e d e n  z  zna jomych  S t a b r o w s k i e j , który z n a ł  o s t a t n i *  j e j  mięsa 

k on ie  ( p r z y  u l .  Nowo gr odz k ie j  10)  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y , S tabrowska  

uznać  m us ia ł a  i t e n  l o k a l  t a  "spa lony  Nie chcąc  n i k og o  narażać  

co raz  c z ę ś c i e j  z m i e n i a ł a  l o k a l e  u p r z y j a c i ó ł  i znajomych i -  

d owody mKe n n k a r t y " .

Pewnego d n i a ,  a by ło  to  15 p a ź d z i e r n i k a  1943 roku u d a ł a  s i ę  na 

noc do s w e j  k o l e ż a n k i  z  By dg os zc zy  i z  b i ur a  l e g a l i z a c j i ,

\j P r z e r a d z k i e j , żony  b » o f i c e r a  16 p u ł k u  u ł a n ó w . Z rana,  gdy  "B a s i a * 

w y s z ł a  po zakupy  na ś n i a d a n i e , p r z y s z ł o  po n i ą  g e s t a p o . Nie z a ­

s t a w s z y  j e j  w domu, z a b r a l i  w j e j  m i e j s c e  S tabrowską ,  k t ó r a  im 

o tw o r z y ła  d r z w i  n i c  z ł e g o  n i e  p r z y p u s z c z a j ą c .  S a d z i ł a ,  że *o 

k o l e / ż a n k a  j e j  po coś s i ę  w r ó c i ł a . P r z y g i n a j ą c y  s i ą  z z a  f i r a ­

nek  l o k a t o r z y  naprz ec i wk o  s t o j ą c e g o  domu z a u w a ż y l i , że  S tabrow-

5



sk a  w pewnym momencie p o ł k n ę ł a  j a k i ś  kom pro mi tu j ąc y  w id o c z n i *

p ap ie  r e k •

P r z e w i e z i o n o  j ą  na Pawiak .  Nie p r z y z n a ł a  s i ę  do n i c z e g o • Z c e l i  

i z o l a t k i  p r z y s ł a ł a  dwa g r y p s y . Zapewniała vj n i ch  t o w a r z y s z y ,  t e  

n ic  z n ie  g r o z i  , że mogą pracować i spać  s p o k o j n i e .

Pieś ć  o j e j  a r e s z t o w a n i u  p o s t a w i ł a  na nogi  o r g a n i z a c j e .  Na tych ­

m i a s t  w s z c z ę t a  z o s t a ł a  a k c ja  wykupu, prowadzona za  pośrednictwem.  

\j  znajomego S ta b r o w s k ic h  z  Bydgoszczy ,  Nenryka e y n e r o w s k i e g o , 

m ie s z k a ją c e g o  w K o n s t a n c i n i e  pod ' farszową.

i feynerowski  p o c h o d z i ł  z  bardzo z n a n e j  r o d z i n y  b y d g o s k i e j  i b y ł  

w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e m  z a ł o ż o n e j  tam p r z e z  j e g o  o j c a  f a b r y k i  obuwia  

"Leo9 ( d z i ś  K obr a) .  Gdy we Wrze śn i u  1939 roku w ra ca ł  samochodem 

z  u c i e c z k i , z o s t a ł  a r e s z t o w a n y . P i j a n y  g e s t a p o w i e c  A l v e n s l e b e n a  

r z u c a ł  w n ie go  os t rym s c y z o r y k i e m ,  k a l e c z ą c  twarz  ' f eynerawsk ie­

go do t ego  s t o p n i a , że z w r ó c i ł o  to  uwagę Fimmlera,  k t ó r y  z  r a c j i  

swego p r z y j a z d u  do B yd go szc zy  p r z y b y ł  do k o s z a r  a r t y l e r y j s k i c h  -  

■Jwięzienia Polaków,  g d z i e  Weynerowski  t a k  samo j a k  S tabrowska  z o -
w

s t a ł  o s adz ony •

Kio pana t a k  o p o r z z g . z i ł ,  s p y t a ł  Himmler . ( ^ e r  ha t  s i e  so  zuge -  

r i o h t e t  ? )  f e y n e r o w s k l  o d p o w ie d z i a ł  d y p l o m a t y c z n i e t że n i e  wie ,  

bo by ło  c i em no .

Zwo ln i ony  d z i ę k i  s t a r a n i o m  s w e j  b r a t o w e j , N o l e n d e r k i , u d a ł  s i ę  

wraz z  żoną,  poc hodzących  z  Hąciów z  Owidza pod S tarogardem za. 

b ra te r s tw em  do far szowy,  g d z i e  p o z o s t a  ł  mimo, i ż  tamci  u c i e k l i  

n a s t ę p n i e  za g r a n i c ę .

'Ifeynerowski p r o w a d z i ł  p r z y  u l i c y  R a k o w i e c k i e j  f a b r y k ę  obuwia,  

k t ó r a  otrzymywała dos ta wy  wo j s ko we . M i a ł  t e ż  k i l k a  sk l ep ów

z  obuwiem,porozr zucanych  po Warszawie . U n ie go  w b i u r z e  z a t r u d -
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ni  ona b y ia  t e ż  j e d n a  z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  h a r c e r e k  bydgos-

z  synem, z g i n ą ł a  w p o w s t a n i u .

fe yn ero w sk i  m i a ł  s i l ą  r z e c z y  w i e l e  k o n ta k t ó w  z  Niemcami i masę 

p i e n i ę d z y .  Jedno j a k  i d r u g i e  uż yw ał  na ra towan ie  Polaków,  d o ­

f i n a n s o w y w a ł  o r g a n i z a c j ą  A.K.  Teynerowski  o b i e c a ł  t e r a z  p ó ł  

b i l i o n a  z ł o t y c h  g e s t a p o w c o w i , k t 6 r y  m ia ł  p r z y c z y n i ć  s ię  do z w o l ­

n i e n i a  S ta b r o w s k ie  j  i k t ó r y  s i ą  t e ż  na to  z g o d z i ł • Z a s z ł a  j e d ­

nak  inna n i e sp od z ie w an a  p r z e s z k o d a , gdy  g e s t a p o  r a z  j e s z c z e  
i

w r ó c i ł o  do m i e s z k a n i a  P r z e r a d z k i e j ,  k t ó r ą  ponownie w domu n ie  

z a s t a l i  (obecna by ła  t y l k o  w s p ó ł ' i i e s z k a n k a , s t a r s z a  p a n i , Schmid-  

iowa) i u r z ą d z i ł o  w j e j  m i e s z k a n i u  s z c z e g ó ł o w ą  r e w i z j ą  z n a j d u ­

j ą c  w p u s t e j  t u b i e  od p a s t y  do ząbków t r z y  "Kennkarty n S tabrow-  

s k i e j , wys tawione  na t r z y  różne n a z w i s k a , l e c z  na k a ż d e j  i s t ­

n i a ł o  j e j  z d j ą ć i e .

To p r z y p i ą c z ą t o w a ł o  j e j  l o s .  G e s ta p o w ie c , k t ó r y  w s z c z ą ł  j u ż  

k r o k i  celem j e j  z w o l n i e n i a  i o t r z y m a n ia  za  t o ,  n i e  z a l e ż n i e  ck? 

p i e n i ą d z y  z  o r g a n i z a c j i w, p ó ł  m i l i o n a  od samego t e y n e r o w s k ie g  o,

X I .  l j - j .3r .  wyprowadzona z  Pawiaka i pod domem S o l e c  Nr 63 r o z ­

s t r z e l a n a . Przypadkowy św ia d e k  e g z e k u c j i ,  k t ó r y  j ą  z n a ł , z e z n a ł ,

że z g i n ą ł a  z  o k r z y k i  em * Niech ż y j e  P o l s k a  
n i e s t e t y

Nie u d a ło  s i ą / l e  yn er o w sk i  emu tym razem,  o k tórym w ~Vycinku,” 

z  h i s t o r i i  j ed ne go  ż y c i a "  -  p i s z e  Er i l  r'umor, t e  p r z e z  n i *00 

u d a ło  s i ą  o r g a n i z a c j i  u ra tować  o k . °Q Po laków . Tednym z  n i c h  

b y ł  mgr Klawe, s y n  znanego f a b r y k a n t a  *arm&ceutyrznego,  k t ó r y  

zna jd ow ał  s i ą  j u ż  n a  r o z l e p i o n e j  po m i e ś c i e  l i ś c i e  s ka za n y ch  

na r o z s t r z e l a n i e .

v/ k i c h , komendantka h u f c a ,  N a r ia  Ny lk  -  Zamiarowa, k t ó r a  wraz

wy s ł an y  z o s t a ł  na f r o n t  w s c h o d n i , a Hal ina  S iabrowska  d n i a  30
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Taka r z e c z  mogła s i ą  o c z y w i ś c i e  udać j e d y n i e  d ro g ą  u zy s k a n ia  

in fo rm a c j i  o s k ł a d z i e  osób na l i ś c i e .  L i s t y  t e  m . i n . p i s a ł a  na 

\ j  Szucha pracownica  g e s t a p o , b yd g oszczan ka , M a łg o rza ta  z  F ry d ry ­

chów Baumannowa, b y ła  żona znanego w tym m ie ś c i e  odrookataf p r o ­

wadzącego do s p ó ł k i  z  Potockim (k tó re g o  nazwiskiem nazwana z o ­

s t a ł a  jed n a  z  u l i c  b yd g o sk ic h )  k a n c e l a r i ą , znany meloman i r e -  

cenzen  t  t e a t r a l n y . Gdy wybuchła wojna , Baumannowie z  córką  

J o l a n t ą  u c i e k a l i  j a k  w s z y s c y  z  Pomorza w k ierunku Warszawy.

W c z a s i e  u c i e c z k i , c z u ją c  na w ł a s n e j  s k ó r z e , co z n a c z y  n a l e ż e ć  

do narodu p o d b i t e g o  i pokonanegof " f i i t a ^ y e l  wG r e t a n w o la ła  

s o b i e  przypom nieć  swego odumarłego j e j  wprawdzie  j u ż  w d z i e c i ń ­

s t w i e  o j c a , Niemca, swe opanowanie j ą z y k a  n i e m ie c k i e g o • Jedno­

c z e ś n i e  w i d z i a ł a  swego w ch aos ie  wojennym z u p e łn ie  n ie z a r a d n e ­

go j a k  d z i e c k o  i p r z e z  n i ą  niekochanego mąża, r o z w io d ła  s ią  

wiąc  z  nimt p o d a ją c  j a k o  p r z y c z y n ą , i ż  j a k o  Niemka żyć  w mał -  

p e ń s t w i e  z  Polakiem n ie  może i z a c z ę ł a  pracą na Szucha , g d z i e  

również  m i e s z k a ł a . Mimo to  kontynuowała dawne swe zna jom ości  z  

\B y d g o s z c z y , Znajomi w i d z i e l i  w n i e j  możnego p r o t e k t o r a , u k r y ­

wała w ie lu  znanych j e j  z  p r z e d  wojny  o f i c e ró w  u s i e b i e  -  na  

Szucha . . .  g d z i e  w j e j  m ieszkan iu  panował -  j ę z y k  p o l s k i . Shań-  

b iw s z y  s i ę  p r a c ą  w g e s t a p o , p r a g n ę ła  s i ę  tym samym ja k o b y  u s p r a ­

w i e d l i w i ć  z e  swego c z y n u . Tak mógł t r a f i ć  do n i e j  Teynerowsk i , 

któremu również  w innym przypadku pomagała •

Frau M argarete  Baumann, j u ż  p r z e d  pow stan iem , c z u ją c  pismo nosem, 

o p u ś c i ła  swego s z e f a , s z e f a  g e s t a p o  w a rsza w sk ieg o , Stamma, i r a ­

zem z  kochankiem , A u s t r ia k ie m , w y n io s ła  s i ę  do Wiednia.

19 tym c z a s i e  córka S ta b r o w s k ie j ,  p r a c u ją c a  w nZ ł o t e j  K a c z c e n 

s t r a c i ł a  po s z k a r l a t y n i e  s ł u c h . N a s tęp n ie  w y s z ła  zamąż za  mgr
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H  '

Wacława A n io ła ,  K r ó tk i e  jedn ak  b y ło  ich  s z c z ę ś c i e  m a ł ż e ń s k i e , 

g d y ż  mąż j e j  p o l e g ł  w p ierwszym  dniu  p o w s ta n ia • Z g in ą ł  niemal  

pod domem Wedlowskim p r z y  u l .  I f a d a l iń s k ie g o , g d z i e  c zę s ty m  b y ł  

g ośc iem  ja k o  j e s z c z e  n a rzeczon y  Danuty Danuty S t a b r o w s k i e j , Jego  

\J 20 l e t n i  b r a t  J a n u sz , z o s t a ł  zamordowany na P a w ia k u ,z o s ta w ia ją c  

również  m ło d z iu tk ą  wdową, Matka ich I r e n a f w ł a ś c i c i e l k a  a p te k i  

*Pod Aniołem" p r z y  u l .  H o ż e j , spowinowacona z  Marią C u r i e - S k ło -  

dowską , z o s t a ł a  1 8 ,  1 0 , 1 9 4 4 r , w ramach l i k w i d a c j i  Pawiaka za  -  

s t r z e l o n a  razem z  d ru g ą  Polką ,  będącą w siódmym m ies ią cu  c i ą ż y  -  

H a lin ą  T u l iń sk ą ,  żoną o f i c e r a ,

J e s z c z e  j e d n a  byd gos zczanka  od zn a cz a ła  s i ą  w y b i t n i e  w p r a c y  kon­

s p i r a c y j n e j  na t e r e n i e  Warszawy, w s i a t c e  wywiadu.  By ła  t o  K a z t -  

m iera  S tawi&ska .  Stoą d z i a ł a l n o ś ć  d l a  O jcz yz ny  rozpoczę ło ,  za pa -  

V n i e n s k i c h  czasów j a k o  K a l k s t e i n - O r ł o w s k a  w B ro d n icy ,  k t ó r e  to  

m i a s t o  p r z e z  swe s ą s i e d z t w o  z  Rypinem b y ł o  w p r z e s z ł o ś c i  o środ­

kiem p r z e r z u t ó w  l u d z i  i b ron i  z  zaboru p r u s k i e g o  do r o s y j s k i e g o , 

do t , z w , Kongresówki  ( K r ó l e s t w a ) , Ryp in  s t a ł  s i ą  mie j s cem  g r up u­

j ą c y c h  s i ą  tam powstańców z  W i e l k o p o l s k i  i Pomorza,  Kaz imiera  

K a l k s t e i n - O r ł o w s k a  p o ł o ż y ł a  w i e l k i e  z a s ł u g i  w z a s i l a n i u  pov:sta-  

n i a  w i e l k o p o l s k i e g o  w broń i a m u n i c j ą .  Swoją d z i e l n o ś c i ą  i od-  

wa Są z a d z i w i ł a  w s z y s t k i c h , P rac u ją c  w z a k o n s p i r o w a n e j ,  a p ó i n i t f  

o f i c j a l n e j  o r g a n i z a c j i  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j , b ę d ą c e j  j e d n o c z e ś n i e  

ośrodk iem g r u p u j ą c y c h  s ią  powstańców w R y p in i e  i o k o l i c y , a. s t o ­

j ą c y c h  pod k i e rownic twem s ę d z i e g o  K o ś c i ń s k i e g o  i A p c zy ń sk i e g o ,  

d o s t a r c z y ł a  ośrodkowi  w R y p i n i e  °0 t y s i ą c y  naboi  do bron i  r ę c z ­

n e j  o raz  k i l k a d z i  es  i ą t  karabinów r ę c z n y c h ,  p r z e s ł a n y c h  w p r z e  -  

s y ł k a c h  na drugą  s t r o n ę  kord onu .  Broń z o s t a ł a  zebrana  z  róż nyc h  

j e d n o s t e k  wo j ska  n i e m i e c k i e g o  i na b y t a  dr ogą  n i e l e g a l n ą  w . . .  

B e r l i n i e  i Magdeburgu,
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Z a s ł y n ę ł a  s z c z e g ó l n i e  z d o b y c i  em w j a s n y  d z i e ń ,  z  p r z e d  p o c z t y  

w B r o d n i c y , ka rab in u  maszynowego,  n a le ż ą c e g o  do j e d n o s t k i  o s ł a ­

wionego G r e n z s c h u t z u , A k c j ą  t ą  k i e r o w a ł a  o s o b i ś c i e . ni e ż k i  k a ra -  
j#  ̂

b i n  maszynowy,  u lokowany  na g r z b i e t a c h  p a r y  kon i  p r z e p ł y n ą ł  Dr>wącą 

i w t en  sposób p r z e p r a w i o n y  z o s t a ł  do n a s z y c h ,p o  d r u g i e j  s t r o n i e  

g r a n i c y .

R z e c z  s i ą  j e d n a k  wydała  i d z i e l n a  Polko  z o s t a ł a  ar es z t o w a n a ,

Ifimo r e p r e s j i  żadnychjwspólników n ie  w y d a ł a , Pieść o j e j  a re m z t o -  

waniu r o z n i o s ł a  s i ą  ]po t e j  i t a m t e j  s t r o n i e  g r a n i c y ,  "f p r z e d d z i e ń  

rozprawy p r z e d  sąd,em wojskowym w d n i u  ? k w i e t n i a  1918 r ,  o g o d z .

2 1 , 3o k i l k u  odważnych Polaków u r z ą d z i ł o  f i k c y j n y  napad na ^ t ą z i e -  

^  n i e  b r o d n i c k i e ,  odbHjając  w w i ą z i o n ą w  nim Kalks  t e  i n - Or łowską ,  

r a t u j ą c  j ą  tym. samym p r z e d  niechybnym, wyrokiem ś m i e r c i ,  w a k c j i  

t e j  w i e l k ą  odwagą w y k a z a l i  B a r t n i c k i  z  Koz iegorogu i Trądowicz  

ze  S z c z u k i  po"J , b r  odn ick  ieg o . -  Uchodząc p r z e d  władzami p r u s k i m i , 

u d a ła  s i ą  do P o z n a n i a , g d z i e  w s t ą p i ł a  w s z e r e g i  s ł u ż b y  s a n i t a r n e j  

w i e l k o p o l s k i c h  j o j s k  p o w s t a ń c z y c h ,

Ka z imiera  K a l k s t e i n - O r ł o w s k a  po w y j ś c i u  zamąż za b y d g o sz c za n in a  

p o z o s t a ł a  w B y d g o sz c z y  j u ż  na s t a ł e , o p u s z c z a j ą c  j ą  d o p i e r o  p r z y  

wybuchu wojny .  S c h r o n i ł a  s i ą  w J a r s z o w i e , g d z i e  j a k  wspomniano,  

nadal  k o n sp i ro w a ła ,  oddając  n i e o c e n i o n e  u s ł u g i ,  ” Bydgoszczy  po-  

\ j z o s t a ł  j e j  brat ,Adam,  f a m a c e u t a , k t ó r y  p o ł o ż y ł  w i e l k i e  z a s ł u g i  

po d c za s  o k u p a c j i  w za o p a t r y w a n iu  Polaków b y d g o sk ic h  w l e k i .

UWAGA', Powyższe opowiadanie  z n a l e z i  ono w p o z o s t a ł y c h  pismach, po 
ś m i e r c i  r e d a k t o r k i  1KP w Bydgoszczy  -  G a l e r i i  D r y g a ło w e j , prawdo­
podobn ie  n ap i s an e  p r z e z  n i ą  w l a t a c h  19 5 6 /6 9 ,  (Zmarła d n , n ,7,1969)
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Pani Uar i a ( I I I )

B iu ra  l e g a l i z a c j i  i s t n i a ł y  d a l e j .  Jednym s  o s t a t n i c h  "lewych*’ 

dokumentów, wystawionych  p r z e z  o b s z a r  w a r s z a w s k i , n a l e ż a ł y  do z a ­

m ie s z k a łe g o  do wojny  w B yd g o szc zy  P r z y b o r y ,  Z powodu s w e j  p r a e y  

w jednym z  urzędów okupanta , s p o t y k a ł  s i ą  z  pogardą ro d a k ó w ,k tó ­

r z y  n i e  w i e d z i e l i , że  d z i a ł a ł  w k o n s p i r a c j i , J e s z c z e  mnie k r z y  -  

żem u d e k o r u j e c i e , p o w i e d z i a ł  k i e d y ś  na wymówki j e d n e j  z  P o le k • 

Z o s t a ł  p r z e z  Niemców przychwycony  na k r a d z i e ż y  z  k asy  u rzę d u ,
* *

w którym pracowały  dokumentów ważnych d l a  k o n s p i r a c j i * Samochód, 

którym go razem z  innymi w ie z io n o ,  z o s t a ł  o d b i t y . Uratowany P rzy ­

bora m u s ia ł  s i ą  odtsfi  ukrywać i na m ie js cu  Jego p o b y tu  ł ą c z n i c z k a  

obszaru  *Vorskie Oko" (mieszkanka B yd g o szc zy ,  S ta n is ła w a  Dmochow­

ska ,  n a u c z y c i e lk a ,  udekorowana o s t a t n i o  p r z e z  Z arz ,0kr ,Z B o* iD  

w B y d g o szc zy  odznaką Grunwaldu) p r z e k a z a ł a  mu lewe  p a p i e r y ,  J a k ie  

b y ło  j e j  z d z i w i e n i e , g d y  mimo p r z e s t r ó g  pewnego d n ia  do J e j  d r r o t  

za p u k a ł  P r z y b o r a • Na J e j  wymówki o d p o w ie d z ia ł  z  r o z b r a j a j s p ą  

s z c z e r o ś c i ą ,  że p r z y s z e d ł  do n i e j  po f a r b ą  do włosów, bo chce  

zm ien ić  ich  k o l o r , a do Warszawy p r z y j e c h a ć  m u s ia ł ,  g d y ż  umówtł  

3ią tu  z  swą ukochaną, do  k t ó r e j  t ą s k n i ł •

W t r z y  d n i  po tym s p o tk a n iu  z o s t a ł  na u l i c y  p r z e z  s z p i c l a  ro z n o -  

zn a n y . Nawet go  n ie  a r e s z t 0")ar\0 , n ie  s ą l z o n o ,  z o s t a ł  na u l i c y  z a ­

s t r z e l o n y • Jak d o b rze  m u s ia ł  z a l a ć  s a d ł a  za  skórą  Niemcom, wynika  

rów nież  z  t e g o ,  że  g e s t a p o w i e c  p o w i e d z i a ł  do k o n fr o n tu ją c y c h  l e ­

żą ce  na u l i c y  zw ło k i  P o la k ó w * to  b y ła  n a jg o r s z a  p o l s k a  ś ^ i n t a ,  

j a k a  i s t n i a ł a  na ś w i e c i e . ” B y ła  to  n o jw ią k sza  pochwała d l a  

d z i a ł a l n o ś c i  k o n s p i r a c y j n e j  P r z y b o r y ,

R e la c jo n u je  o nim "S ta s z k a  * , k tó r a  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  m ie s z k a ła  

razem z  S ta b r o w sk ą ,c h c ą c ,  żeb y  o c z y s z c z o n a  b y ła  Jego pamięć
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wśród ś y c h t k t ó r z y  n i c  n ie  w i e d z i e l i  o p r a c y  k o n s p i r a c y j n e j  

P r z y b o r y ,  M ie s z k a ła  ona również  p r z e z  d ł u ż s z y  c za s  razem z e  

Stabrow ską ,  o k t ó r e j  k o n s p i r a c y j n e j  d z i a ł a l n o ś c i  rów nież  n ie  

w i e d z i e l i  p o z o s t a l i  l i c z n i  w spó łm ieszkań cy  te g o  samego m ie s z ­

k a n ia ,  D la  n ich  S tabrowska  b y ła  guwernantką  , , , s w e j  c ó r k i , , ,  

k t ó r a  wraz ze  swym ojcem zajmowała w tymże mie s z k a n iu  o d d z td - 

ny p o k ó j  pod ich własnym n azw isk iem .  Ody Stabrowakiemu s i ą  z d e ­

r z a ł o  p o z o s ta ó  na noc u "guwernantki  " , s z c z e g ó l n i e  gdy  córka  

w y je c h a ła  na l e t n i s k o , wywołało  t o  z d z i w i e n i e  i komentarze toaród 

współm ieszkańców.

P r z e n o s i l i  s i ą  razem z  m ie szk a n ia  do m ie s z k a n ia , aż  k i e d y  s i ą  
>. * 

r o z e s z l i , Stabrowska s t r a c i ł a  w " S ta s z c e " op iekuńczego  ducha  

w oso b ie  ",S t a s z k i  " , k t ó r a  j ą  s t a l e  p r z e s t r z e g a ł a  p r z e d  n i e b e z ­

p iecznym  zwyczajem n o sz e n ia  p r z y  J e b ie  k i l k u  dokumentów na od­

mienne nazwiska z  t ą  samą jednaką j e j  w łasną  p o d o b iz n ą ,  -  

Ody j e d e n  z  znajomych S ta b r o w s k ie J , k t ó r y  z n a ł  o s t a t n i e  j e j  mtear 

kan ie  ( p r z y  u l .  N owogrodzk ie j  10 )  s o s  t a ł  areszto'wany% Stabrowska  

uznaó m us ia ła  i t e n  l o k a l  ta  " spa lon y", Nie chcąc n ikogo  nara&aó 

c o r a z  c z ę ś c i e j  z m ie n i a ła  l o k a l e  u p r z y j a c i ó ł  1 znajomych i -  

dowody *K en n kar ty",

Pewnego d n i a t a b y ło  t o  25 p a ź d z i e r n i k a  1943 roku u d a ła  s i ą  na 

noc do sw e j  k o l e ż a n k i  z  B ydg o szc zy  i z  b iu ra  l e g a l i z a c j i , 

P r z e r a d z k i e j  t żony b , o f i c e r a  16 pu łku  ułanów, Z ranat g d y  "Basia" 

w y s z ł a  po sakupy na ś n i a d a n i e , p r z y s z ł o  po n ią  g e s t a p o .  Nie z a ­

s t a w s z y  J e j  w domut z a b r a l i  w j e j  m i e j s c e  S tabrow ską t k tó r a  1m 

o tw o r z y ła  d r z w i  n i c  z ł e g o  n ie  p r z y p u s z c z a j ą c , S , d z i ł a 9 że  t o  

k o l e / t a n k a  j e j  po coś  s i ą  w r ó c i ł a .  P r z y g i n a j ą c y  s i ą  xxa f i r a ­

nek l o k a t o r z y  naprzec iw ko  s t o j ą c e g o  domu z a u w a ż y l i t że  Stabroto-
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ska  w pewnyth momencie p o łk n ą ła  J a k i ś  kompromitu jący  w id o c z n ie  

p a p i e r e k ,

P rze w ie z io n o  J ą  na Pawiak , Nie p r z y z n a ł a  s i ą  do n i c z e g o • Z e e J i  

i z o l a t k i  p r z y s ł a ł a  dwa g r y p s y ,  Zapewniała  w nfcJi t o w a r z y s z y , t e  

n ic  ivi n ie  g r o z i  , ż* wo^ą pracować, i spać  s p o k o j n i e ,

Wieźć o J e j  a re s z to w a n iu  p o s t a o i ł a  na nogt o r g a n i z a c j ą , Natych­

m ia s t  w s z c z ą ta  z o s t a ł a  a k c ja  wykupu, prowadzona za  pośrednictioem  

znajomego S tabrow sk ich  z  B y d g o s z c z y , Henryka Weynerowskiego, 

m ie szk a ją c e g o  w K o n s ta n c in ie  pod Warszawą,

Weynerowski p o c h o d z i ł  z  bardzo  z n a n e j  r o d z in y  b ^ i g o s k i e j  i b y ł  

w s p ó łw ł a ś c i c i e l e m  z a ł o ż o n e j  tam p r z e z  Jego o jc a  f a b r j / k i  obuwia 

nL e o n ( d z i ś  K o b ra ) ,  Gdy we Wrześniu 1939 roku w ra c a ł  samochodem 

z  u c i e c z k i , z o s t a ł  a r e s z to w a n y .  P i j a n y  g e s t a p o w i e c  A lven s leb en a  

r z u c a ł  w n ieg o  ostrym s c y z o r y k ie m , k a l e c z ą c  tw a rz  Weynerowskte-  

go  do te g o  s t o p n i a , że  z w r ó c i ł o  t o  uwagą Himmlera, k t ó r y  z  r a c j i  

swego p r z y j a z d u  do B ydgoszczy  p r z y b y ł  do k o s z a r  a r t y l e r y j s k i c h  — 

w i ą z i e n i a  Polaków, g d z i e  Weynerowski ta k  samo Jak Stabrowska z o ­

s t a ł  o sadzony .

Kto pana ta k  o p o r z ą d z i ł ,  s p y t a ł  Himmler Wer ha t  s t e  s o  zuge -  

r i c h t e t  ? )  Weynerowski o d p o w ie d z ia ł  d y p l o m a t y c z n i e , że n ie  w ie ,  

bo b y ło  ciemno.

Zwolniony d z i ą k i  s ta ra n io m  s w e j  b r a t o w e j ,  H o len d erk t ,  u d a ł  s i ą  

wraz z  żoną, pochodzących  z  Hąciów z  Owidza pod Starogardem z a  

b ra te rs tw em  do Warszawy, g d z i e  p o z o 3 ta  ł mimo, i ż  tamci u a i e k l i  

n a s tą p n ie  za  g r a n i c ą ,

Weynerowski p r o w a d z i ł  p r z y  u l i c y  R a k o w ie c k ie j  f a b r y k ą  obuwia,  

k t ó r a  o trzymywała d o s ta w y  w o jskow e , M ia ł  t e ż  k i l k a  sk lepów  

z  obuwiem ,porozrzucanych po Warszawie,  U n iego  w b i u r z e  z a t r u d -
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ni ona b y ła  t e ż  j e d n a  z  n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  h a rcerek  bydgos­

k ic h ,  Komendantka h u fca , Marta Nylk  -  Zamiarowa, k t ó r a  teras 

z  synem z g i n ą ł a  w p o w s ta n iu •

Weynerowski m ia ł  s i l ą  r z e c z y  w i e l e  kontak tów  z  Niemcami i masą 

p i e n i ą d z y .  Jedno j a k  i d r u g ie  u żyw a ł  na ra tow an ie  Polaków, do ­

f in a n so w yw a ł  o r g a n i z a c ją  A,K, Weynerowskt o b i e c a ł  t e r a z  p ó ł  

m i l io n a  z ł o t y c h  g e s ta p o w c o w i , k t ó r y  m ia ł  p r z y c z y n i ć  słę d o  z>ool- 

n i e n i a  S tą b r o w sk ie J  i k t ó r y  s i ą  t e ż  na to  z g o d z i ł • Z a s z ła  Jed ­

nak inna n ie spodz iew an a  p r z e s z k o d a , gdy  g e s t a p o  r a z  J e s z c z e  

w r ó c i ł o  do m ie szk a n ia  P r z e r a d z k i e J , k t ó r ą  ponownie w domu n ie  

z a s t a l i  ( obecna b y ła  t y l k o  w s p ó łm ie s z k a n k a , s ta r s z a  p a n t ,S a h m id -  

towa) i u r z ą d z i ł o  w J e j  m ieszkan iu  s z c z e g ó ło w ą  r e w i z ją  zn a jd u ­

j ą c  w p u s t e j  tu b ie  od p a s t y  do  ząbów t r z y  "Kennkarty n S tabrow-  

s k i e j ,  wystawione na t r z y  różne n azw iska ,  l e c z  na k a ż d e j  i s t ­

n i a ł o  j e j  z d j ę c i e ,

To p r z y p ią c z ą t o w a ł o  j e j  l o s . G e s ta p o w ie c , k t ó r y  w s z c z ą ł  Już  

k r o k i  celem j e j  z w o ln ie n ia  i o t r zym a n ia  z a  t o ,  n i e z a l e ż n i e  od 

p i e n i ą d z y  z  o r g a n i z a c j i m , p ó ł  m i l io n a  od samego Weynerowskieg o, 

w ys ła n y  z o s t a ł  na f r o n t  wschodni ,  a H alina S tahrowska dnim 3 0 . 

X I • 1 9 4 3 r ,  wyprowadzona z  Pawiaka i pod domem S o l e c  Nr 63 r o z -
*

s t r z e l a n a • Przypadkowy św ia d ek  e g z e k u c j i ,  k t ó r y  Ją  z n a ł , z e z n a ł ,
/

że  z g i n ą ł a  z  okrzyk iem  * Niech ż y j e  P o lsk a  
n i e s t e t y

Nie u da ło  sią/Weynerowskiemu tym razem, o którym 10 "Wycinku" 

z  h i s t o r i i  j edn ego  ż y c i a "  -  p i s z e  Emil Kumor, że p r z e z  n ie g o  

u d a ło  s i ą  o r g a n i z a c j i  uratować o k . 20  Polaków* Jednym z  n ich  

b y ł  mgr Klawe, syn  znanego f a b r y k a n t a  fa rm a ceu tyc zn eg o ,  k t ó r y  

zn a jd o w a ł  s i ą  Już na r o z l e p i o n e j  po m i e ś c i e  l i ś c i e  skazanych  

na r o z s t r z e l a n i e ,
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Taka r z e c z  mogła s i ę  o c z y w i ś c i e  udać J e d y n ie  d ro g ą  u z y s k a n ia  

in fo r m a c j i  o s k ł a d z i e  osób na H i c i e • L i 3 t y  t e  m , in . p i s a ł a  na 

Szucha pracownica  g e s t a p o , bydgosgcgankaf i fa łgorsm ta  g F rydry ­

chów Baumannowa, b y ł a  żona gnanego w tym m i e ś c i e  a d w o k a ta ,p ro ­

wadzącego do s p ó ł k i  z  Potockim (k tó r e g o  n a zo tsk iem  nazwana go-  

s t a ł a  j e d n a  g u l i c  b y d g o sk ic h )  k a n c e l a r i ą ,  gnany meloman i r e -  

cenzen t  t e a t r a l n y • Gdy wybuchła wojna,  Saumannowie z  córką  

J o l a n t ą  u c i e k a l i  Jak w s z y s c y  z  Pomorza w k ierunku Warszawy*

W c z a s i e  u c i e c z k i , c z u j ą c  na w ł a s n e j  s k ó r z e , co zn acgy  n a le ż e ć  

do  narodu p o d b i t e g o  i pokonanego, "Rita" v e l  " G re ta” w o la ła  

s o b i e  przypom nieć  swego odumarłego J e j  wprawdzie  Już w d z i e c i ń ­

s t w i e  o j c a ,  Niemca, swe opanowanie ją g y k a  n i e m i e c k i e g o • Jedno­

c z e ś n i e  w i d z i a ł a  swego w ch a o s ie  wojennym z u p e ł n ie  n ie z a r a d n e -  

go j a k  d g te c k o  i p r z e z  n i ą  n iekochanego mąża, r o z w io d ła  

w tąc  g nim, p o d a ją c  j a k o  p rg ycg yn ą , i ż  Jako Niemka żyć  w -
*

p e ń s t w t e  g Polakiem n ie  może i g a c g ę ła  pracą  na Szucha, g d g te  

rów nież  m ie s g k a ła • Mimo to  kontynuowała dawne swe zna jom ości  z  

B y d g o s z c z y . Znajomi w i d z i e l i  w n i e j  możnego p r o t e k t o r a 9 u k r y ­

wała  w ie lu  znanych j e j  z  p r z e d  wojny o f i c e r ó w  u s i e b i e  -  na 

Szucha • « .  g d z i e  w j e j  m ieszkan iu  panował - J ę zy k  p o l s k i . Shań- 

b iw s z y  s i ę  p r a c ą  w g e s t a p o ,  p r a g n ę ła  s/ę tym samym Jakoby u s p r a ­

w i e d l i w i ć  z e  swego c z y n u • Tak mógł t r a f i ć  do n i e j  Weynerowski, 

któremu również  w innym przypadku pomagała •

Frau M argare te  Baumann, Już p r z e d  powstan iem ,  eg u ją e  pismo nosem, 

o p u ś c i ł a  swego s g e f a ,  s g e f a  g e s t a p o  w a rssaw sk tego ,  Stamma, i r a -  

zem z  kochankiem, A u s t r ia k iem ,  w y n io s ł a  s i ą  do Wiednia •

W tym c z a s i e  córka  S tą b r o w sk ie J ,  p r a c u ją c a  w "Z ł o t e j  K aczce*  

s t r a c i ł a  po s z k a r l a t y n i e  s ł u c h • N a s tę p n ie  w y s z ł a  zamąż z e  mgr
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Wacława A n i o ł a ,  K r ó t k i e  j e d n a k  b y ło  ich  s z c z ą ś e i e  m a ł ż e ń s k ie , 

g d y ż  mąż J e j  p o l e g ł  w p ierwszym  dn iu  p o w s ta n ia , Z g in ą ł  niemal  

pod domem Wedlowskim p r z y  u l ,  M a d a l tń s k ie g o f g d z i e  c zą s tym  b y ł  

gośc iem  Jako J e s z c z e  n a rze c zo n y  Danuty Danuty S ta b r o w s k ie J , Jego

20 l e t n i  b r a t  J an u sz , z o s t a ł  zamordowany na Pawiaku f zos taw ia j ą c  

rów nież  m ło d z iu tk ą  wdową, Matka ich  I r e n a 9w ł a ś c t c i e l k a  a p te k t  

"Pod Aniołem" p r z y  u l .  H o że j , spowinowacona z  Marią ( \ t r t e —S k ło ­

dowską, z o s t a ł a  1 8 ,  10»1944r ,  w ramach l i k w i d a c j i  Pawiaka z a  -  

s t r z e l o n a  razem z  d ru g ą  P o lką% bądącą w siódmym m ie s ią c u  c i ą ż y  -  

H a l in ą  T u l iń sk ą ,  żon ą  o f i c e r a .

J e s z c z e  j e d n a  bydgoszczanka  o d zn a c z a ła  s i ą  w y b i t n i e  w p r a c y  kon­

s p i r a c y j n e j  na t e r e n i e  Warszawyt w s i a t c e  wywiadu. Była  t o  K a z i ­

m iera  S ta w iń sk a ,  5U>ą d z i a ł a l n o ś ć  d l a  O jczyzn y  r o z p o c z ą ła  za  pa­

n ie ń s k ic h  czasów Jako K a lk s te tn -O r ło w s k a  w B rodn icy ,  k t ó r e  t o  

m ia s to  p r z e z  swe s ą s i e d z t w o  z  Rypinem b y ł o  w p r z e s z ł o ś c i  o środ ­

kiem p r z e r z u tó w  l u d z i  i b ron i  z  zaboru  p r u s k ie g o  do  r o s y j s k i e g o , 

do t , zw ,K o n g resó w k i  (K r ó le s tw a ) • Rypin s t a ł  s i ą  mie jscem grupu­

j ą c y c h  s i ą  tam powstańców z  W ie lk o p o lsk i  i Pomorza, Kazim iera  

Kalks t e  tn-Orłowska p o ł o ż y ł a  w i e l k i e  z a s ł u g t  w z a s i l a n i u  porasta­

n ia  w i e l k o p o l s k i e g o  w broń t am un ic ją ,  S^aoją d z i e l n o ś c i ą  i od-  

wa gą z a d z i w i ł a  w s z y s t k i c h .  P ra cu ją c  w za k o n s p iro w a n e j# a późnlęf  

o f i c j a l n e j  o r g a n i z a c j i  n i e p o d l e g ło ś c io w e J f b ą d ą c e j  J e d n o c ze ś n ie  

ośrodkiem g ru p u jsp y c h  s ią  powstańców w R yp in ie  i o k o l i c y f o s t o ­

ją c y c h  pod k ierownictwem s ą d z i e g o  K o ś c tń s k ie g o  i A p c zy ń sk ie g o 9 

d o s t a r c z y ł a  ośrodkowi w R y p in ie  PO t y s t ą c y  nabot do b ron i  r ą n z -  

n e j  o r a z  k t l k a d z t e s i ą t  karabinów r ą c z n y c h t p r z e s ła n y c h  w p r z e  -  

" s y ł k a c h  na drugą  3 troną  kordonu. Broń z o s t a ł a  zebrana  z  różnych  

J e d n o s t e k  wo jska  n ie m ie c k ie g o  i n aby ta  d ro g ą  n i e l e g a l n ą  w . , ,  

B e r l i n i e  i  Magdeburgu,
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Z a s ły n ą ła  s z c z e g ó l n i e  zdobyciem  w Jasny  d z i e ń , n p r z e d  p o c z t y  

w B r o d n ic y , karabinu maszynowego, n a le ż ą c e g o  do J e d n o s t k i  o s ł a ­

wionego O re n zsc h u tzu , A k c ją  t ą  k i e r o w a ła  o s o b i ś c i e ,  C ię ż k i  kara ­

b in  maszynowy, ulokowany na g r z b i e t a c h  p a r y  koni p r z e p ł y n ą ł  Dr*aąaą 

i  w ten  sposób  p r z e p r a w io n y  z o s t a ł  do  n a s z y c h ,p o  d r u g i e j  s t r o n i e  

g r a n i c y ,

R ze c z  s i ą  j e d n a k  wydała  i d z i e l n a  Polka  z o s t a ł a  a re s z to w a n a ,

Mimo r e p r e s j i  żadnychwspólników n ie  w y d a ła , Wieść o j e j  a r e s z t o ­

waniu r o z n i o s ł a  s i ą  po t e j  i t a m t e j  s t r o n i e  g r a n i c y • W p r z e d d z i e ń  

rozprawy p r z e d  sądem wojskowym w d n iu  2  k w ie t n ia  1918 r , o g o d z ,

2 1 , 3o k i l k u  odważnych Polaków u r z ą d z i ł o  f i k c y j n y  napad na noiązie-  

n i e  b r o d n i c k i e ,  o d b i j a j ą c  u w ię z io n ą  w nim K a lk s te tn - O r ło w s k ą ,  

r a t u j ą c  j ą  tym samym p r z e d  niechybnym wyrokiem ś m i e r c i ,  W a k c j i  

t e j  w i e l k ą  odwagą w y k a z a l i  B a r t n i c k i  z  Koziegorogu  i Trądowicz  

z e  S zc zu k i  p o w , b r o d n i c k i e g o U c h o d z ą c  p r z e d  władzami p ru s k im i ,  

u d a ła  s i ą  do  Poznania ,  g d z i e  w s t ą p i ł a  w s z e r e g i  s ł u ż b y  s a n i t a r n e j  

w i e l k o p o l s k i c h  w o jsk  p o w s ta ń cz y c h ,

Kazim iera  K a lk s t e tn - O r ło w s k a  po w y j ś c i u  zarnąż za  bydg o szc za n in a  

p o z o s t a ł a  w B y d g o szc z y  Już na s t a ł e , o p u s z c z a j ą c  J ą  d o p i e r o  p r z y  

wybuchu w o jny .  S c h r o n i ła  s i ą  w Warszawie,  g d z i e  j a k  wspomniano,

nadal k o n sp i ro w a ła , o d d a ją :  n ie o c e n io n e  u s ł u g i • W B ydg o szc zy  p o -
\

z o s t a ł  J e j  brat ,Adam, fa m a ceu ta ,  k t ó r y  p o ł o ż y ł  w i e l k i e  z a s ł u g i  

p o d c za s  oku pac j i  w zaopa tryw an iu  Polaków b yd gosk ich  w l e k i ,

UWAOAi Powyższe  opowiadanie  z n a l e z i o n o  w p o z o s t a ł y c h  pismach po 
ś m ie r c i  r e d a k t o r k i  IKP w B y d g o szc zy  -  W a le r i i  D ry g a ło w e j ,  praioś o-  
p o dobn ie  napisane p r z e z  n i ą  w l a t a c h  1 9 6 6 /6 9 ,  (Zmarła d n , * ,7,1960;
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TjIoJW* S v w $ ^ a  tT Jk^buft  ̂A°)to ^A1) &$ 
1 ' 0 

{o:  Of.*}x, P a n i  M a r i a  /T H /  / :  ' '° . .^ V , 

Biura le g a l iz a c j i  i s tn ia ły  d a le j .  Jednym z o s ta tn ic h  "lewych"
« —  * — * 

dokumentów, wystawiosych przez obszar warszawski, należały  4© za­

m ieszkałego do wojny w Byagoszczy Przybory. Z powodu swej pracy
-»  — #  —  

w jednym i  urzędów okupanta, spo tykał s ię  z pogardą ro-iaków,którzy 

n ie  w ie d z ie li , że d z ia ła ł  w k o n sp ira c ji . Jeszcze mnie krzyżem udek© 

ru je c ie ,  powiedział kieuyś na wy sówki jeunej z Polek,

Z ostał przez Niemców przychwycony na kraazieży z kasy urEędu, 

w którym pracował, dokumantów ważnych d la  k o n sp ira c ji . Samochód, 

którym go razem z innymi w ieziono, z o s ta ł  o d b ity . Uratowany £rzybor 

m usiał s ię  odtąd ukrywać 1 na m iejscu jego pobytu, łączn iczka 

obszaru "Morskie Oko" S taszka /Mieszkanka Bydgoszczy,Stanisława 

Dmochowska,nauczycielka, udekorowana o s ta tn io  przez Zarz.Okr.ZBoWID 

w Bydgoszczy odznaką Grunwaldu/ przekazała mu "lewa" pap lsry .Jakże  

było  j e j  zdziw ienie , gdy mimo p rzestró g  pewnego dnia do j e j  driw i 

zapukał Przybora. Na j e j  wymówld odpowiedział z ro z b ra ja ją c ą  szcze­

ro ś c ią ,  że przvszedł do n ie j  po farb$  do włosów, bo chce zmienić 

ic h  ko lo r, a do Warszawy przyjechać musla^, gdyż um w ił s ię  tu  

x swą ukochaną, do k tó re j t ę s k n i ł .

W trzy  dni po fcym spotkaniu  z o s ta ł na u licy  przess ar. pic la  roz­

poznany. Hawet go n ie aresztow ane, n ie sądzono, s o s ta ł  na u licy  za­

s trz e lo n y . Jak dobrze m usiał zalać aad ła za skórę ITiecicoa, wynika

również z teg o , że gestapowiec pow iedział do konfrontujących leżące
0

na u licy  zwłoki PolakówiEo była najgorsza polska Św inia,jaka i s tn ia ­

ła  na św iec ie . Była to  najw iększa pochwała d la  d z ia ła ln o śc i konspi­

ra c y jn e j Przybory.
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Ralao.jonuje o nim "Staazka" k tó ra  prze* dłuższy csaa
s- \

m ieszkała razem s Sfcabrouską,chcąc, żaby oczyasezona była jaga pa* 

mięć wśród ty ch , którzy n ic  u la  w ie d z ie li o pracy konapiracy jn e j 

Przybory. Mieszkała ona również przez dłuższy czas razom s Stabrowa
*

ką, o k tó re j  konsp iracy jnaj d z ia ła ln o śc i również n ie  w ie d z ie li po­

z o s ta ła  część licznych  współmieszkańców tego samego mieszkania*

■Dla n ich  Stabrowska by ła  guw ernantką,• .sw ej có rk i* • .k tó ra  wraz 

z s^ m  ojcem zajmowała w f^mże m ieszkania oddzielny pokój pod ich  

własnym nazwiskiem* Gdy Stabrowskienu s ię  zdarzało  pozostać na noc
*  4\

u "guw arnantkl" szczególnie gdy córka ^ j e c h a ł a  na le tn is k o , wy woła­

ło  to  zdziwione komentarze wśród współmieszkańców*.*
f 9

P rz e n o s ili  s ię  razem i  a iaazkan ia  do m ieszkania,aż 

kiedy s ię  r o z e s z l i ,  Stabrowska s t r a c i ł a  w "S taszce" opiekuńczego
. j/' 4

ducha w osobie "S te sz id ” k tó ra  j ą  s ta le  p rz e s trz e g a ła  przed niebez­

piecznym zwyczajem noszenia przy sob ie  k?lku dokumentów na odmienne 

nazwiska, z t ą  samą jednak, j e j  w łasną podobizną.

Gdy jeden z znajoiąyeh Stabrowskia j ,  który znał o s ta t ­

n ie  j e j  m ieszkania/przy ul.itfowogrodzkiej  l o /  z o s ta ł aresztow any, 

Stabrowska uznać m usiała i  ten  lo k a l za "spalony "* M e chcąc n i  ko-
J\

go narażać coraz c z ę śc ie j  zm ieniała lokale  u p rz y ja c ió ł i  znajo-
\ ~ , ‘ A

mych i  -  dowody "kennkarty"*
iv

Pewnego d n ia , a by ło  to  15*paża ia rn ik a  194-3 udała s ię  

na noc do swej koleżanki z Bydgoszczy i  ?. b iu ra  le g a l iz a c j i ,P r z e -  

ra d z k ie j ,  żony fc. o f ic e ra  16* pułku ułanów. Z ran a , gdy "Basia"W7 8z 

ł a  po zakupy na śn iad an ia , p rzyszło  po n ią  gestapo . Me zastawszy
, v  ~ " *(

j e j  w domu, z a b ra li w j e j  m iejsce Stabrowaką, k tó ra  im o tw orty ła*

drzw i, n ic  złego n ie  p rzypuszcza jąc .S ąd z iła ,że  to  koleżanka j e j  po

4
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coś s ię  w róciła . Przyglądający s ię  zza firanek lokatorzy naprze— 

ciwko stojącego doma zauważyli, że Stabrowska w pewnym momencie 

połknęła jak iś kompromitujący widocznie papierek,

Przewieziono ją  na pawiak, Nie p rzyssa ła  s ię  do niemego*

Z c e l i  - iz o la tk i przysłała dwa grypsy. Zapewniała w nich towarzyscy 

że nic im n ia  g ro z i, że mogą pracować i  ssać sp o k o jn ie ...
«

Wieść o Ja j aresztow aniu postaw iła  na nogi organizację*N atych­

m iast wszczęta zo sta ła  akc ja  wy kńpu, prowadzona za pośrednictwem 

znajomego Stabrowskich z B ydgoszcz, Henryka Weynerowsld.ego,iniesz- 

kającego w Konstancinie pod Warszawą*

Weynerowski pochodził z bardzo znansj rodziny bydgoskiej i  by ł . 

w spółw łaścicielem  założonej tam przez jego o jca fab ryk i obuwia 

"Leo" /d z iś  "Kobra"/* we wrześniu 1939 wracał samochodem 

s u c ieczk i, : o s ta ł  aresztow any. Pijany gestapowiec Alvanslabena

rz u c a ł w niego ostrym scyzorykiem, kalecząc twarz Weynerows<ieg© do
* i - * *■* 

tego s to p n ia , że zwróciło to  uwagę Himmlera, który z r a e j i  sweg©

przy ja*da do Eyagoszczy przybył do koszar a r ty le  y jslrich  -  w ięzie­

n ia  Polaków, gdzie Weynerowski tak samo jak S ta b ro ^ k a  z o s ta ł osa­

dzony.
-  Kto pana ta k  "opo rządził" , sp y ta ł H ic n le r ./ '/  r  h a t &ie' so zugeriok 

t a t ? /

Ni Weynerowski odpowiedział dyplom atocznie,że n ie w ie,bo było ciemno 

Zwolniony d z ięk i staraniom  swej b ra tow ej, H olanuerkl, udał s ię  

wraz z żoną,pochodzącą z Hąciów z Owidza pod Starogardem , za b ra ­

terstwem do Warszawy, gdzie po został,mimo iż  tamci u c ie k li  następn ie  

za granicę*
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M i

Weynerowski prowadził przy u licy  Eakowiecklej fabryczkę

obuwia, k tó ra otrzymywała dostawy wojskowe. Miał te ż  k ilk a  sklepów
-  . _  t

z obuwiem, porozrzucanych po Warszawie. U niego w b iu rze  z a tru d n ię -
« i

na była  te ż  jedna z na jpopu larn ie jszych  harcerek  bydgoskich,komen­

dantka hufca, Maria % lk  -  Zamlarowa, /k tó ra  wraz s synem zginęła 

w pow staniu/.

Weynerowski m iał s i ł ą  rzeczy w iele kontaktów z Niemcami 

i  masę pieniędgy. Jed n o ,jak  i  urugie używał na ratow anie Polaków,
✓

dofinansowywał o rgan izację  AK. Weynerowski ob ieca ł te r a s  pół m ilion  

z ło tych  gestapowcowi, który m iał przyczynić s ię  do zwolnienia S tall-
v

row skiej i  który s ię  te ż  na to  zg o d z ił. Zaszła jednak in n a , n ie ­

spodziewana przeszkoda, gdy gestapo ra z  jeszcze w róciło  do miesz­

kania P rze rad zk le j, k tó rą  ponownie w domu n ie  z a s t a l i .  Obecna by ła

tyłków współmlesskanka, y ta ro ta  pan i, Schraldtowa 5. u rząd z iło  w j e j

m issskanlu szczegółową re w iz ję , znajdując w p u ste j tub ie  od pasty 

do zębów trzy  kennksrty Stabrowskie j,wystawione na trzy  różne naz­

w iska, lecz  na każdej i s tn ia ło  j e j  z a ję c ie .

To przypiec ętowało j e j  lo s . Gestapowiec, który w srczął już 

kroki c e le a  je j-zw o ln ien ia  i  otrzymania z* to ,  n ieza leżn ie  od p ie­

niędzy z o rg a n iz a c ji , pół m iliona od samego Weynerowskiego,wysłany

z o s ta ł  na f ro n t  wschodni, a Halina Sta.row ska ania 3 o .11.19^3 wy pro 

wadaona z Pawiaka i  pou aomem Solec n r .63 ro z s tr s e la n a . Przypadko­

wy świadek eg zek u c ji, który j ą  zn a ł, zezna ł, że zg inęła  z okrzykiem 

"Niech żyje P o łsk a l" .

Nie udało s ię  n ie s te ty  tym r a zem Weynerowskiemu, o którym w 

" ^ c in k u  z h i s t o r i i  jednego życ ia” p isze Umil Kumor,że przez niego
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udało s ię  o rg a n iz ac ji uratować ok. 2o Polaków* Jednym z nich b y ł 

mgr. Klawe, syn gnanego fabrykanta farm aceutycznego, który znajdo­

wał s ię  już na ro z le p ia n e j po m ieście l i ś c i e  skazanych na ro z s trz e ­

la n ie .

łąk* rzeez mogła s ię  oczywiście tfttóć jedynie drogą uk/B nnia 

in fo rm acji o sk ładnie osób na l i ś c i e .  L isty  te  m.in* p isa ła  na 

Szucha pracownica gestapo , by dscosrc ząbka, Małgorzata z Frydijchów 

Baurnannowa, była żona znanego w tym m ieście adwokata, prowaarąceg© 

do sp ó łk i z Potockim /k tó rego  nazwiskiem nazwana z o s ta ła  je^na 

z u l ic  bydgoskich/ kancelarię*  imany meloman i  recenzen t te a tra ln y .
*

Gdy wybuchła wojna, Baumannowie z córką Jo la n tą  u c ie k a li jak  wszys­

cy z Pomprze w kierunku Warszav^# W czasie  uciec zk i, czując na włas 

ne j skó rze , co znaczy należeć do narodu podbitego i  pokonanego, 

"R ita " , v e l "G reta" w olała sobie przypomnieć swego, ouumarłego j e j  

wpraedzie już w dziec iństw ie  o jc a , Niemca, swe opanowanie języka 

niem ieckiego. Jednocześnie w idzia ła  swe30 w chaosie wojennym zupeł-
**■4

n ie  niezaraonego jak  dziecko i  przez n ią  niekochanego m ęża,roz-
. . •

wiodła s ię  więc z nim, podając jako p r* y c ry n f,iż  jako Niemka żyć 

w małżeństwie z P0lakiam n ie  zsoża i  zaczęła pracę na Szucha,gdzie
*

również oieazfcała.MiEio to  kontynuowała ctawne swe znajomości z 'Byd­

goszczy, Zna jorami w id z ie li w n ie i  możnesro o ro tek tora  ,u .k ry ^ ła  j?ialu 

znanych j e j  z przed wojny oficerów u s ie b ie  -  na S z u c h a ...g iz ia  

w ja j  m ieszkaniu panował -  język p o lsk i. Shańbiwszy s ię  pracą w ge­

s tap o , pragnęła s ię  tym samym jakby uspraw iedliw ić ze swego czynu. 

Tak mógł t r a f i ć  do n ie j  Weynerowski, któremu również w innym

przypadku pomagała.

Frau M argarete Baumana, już przeu powstaniem ,czując pismo22



sem, opuściła  swej^o s z e fa , szefa  gestapo warszawskiego, Stamma,

1 razem z kochankiem, A ustriakiem  wyniosła s ię  do Wiednia*

W tyra czasie  córka S tab row sk iej, pracująca w "Z ło te j Kaczce" 

s t r a c i ł a  po szk a rla ty n ie  s łu ch . Następnie wyszła za mąż za mgr. 

Wacława Anioła. K rótkie jednak było ich  szczęście  m ałżeńskie,gdyż 

mąż je j  poleg ł w pierwszym dniu powstania. Zginął niemal pod domem 

Wedlowskim przy u l.M adalińsk lego , gdzie częstym był gościem jako 

jeszcze ŝ-teo- narzeczony .Danuty Stabrow skiej« Jee-o 2o~ le tn i brat, 

Janusz, z o s ta ł zamordowany na Pawiaku, zostawia,iąc również a ło d r iu t  

ką wdowę. Matka ic h , Irena, w łaścicielk a  apteki ”Po^ Anlo|>eirt" przy 

4*1. Hożej, spowinowacona i  Marlą Curie-Skłodowską została 1 8 .lo .

1944, w ramach lik w id ac ji Pawlaka aastrze lo n a  razem s drugą Polką, 

będącą w siódmym m iesiącu ciąży -  H aliną Tuliń3ką,źoną o f ic e ra .

Jeszcze jedna bydgoszczanka odznaczała s ię  w ybitnie w pracy 

konsp iracy jnej na te re n ie  Warszawy, w s ia tc e  wywiadu, była to Kazi­

miera Staw ińska. Swą d z ia ła ln o ść  dla Ojcayzny rozpoczęła jeszcze za
• *  

panieńskich czasów jako Kklkstein-Osłowska w Brodnicy, k tó re to  m ia- 

s to  przez swe sąsieuztw o z Eypinem'było w pi'zesKłoścl ośrodków prze
4

rzutów lu d z i 1 b ron i z zaboru^as s y js k la ^-iaaaaHa pruskiego do ro sy js ­

k iego , do tzw. Kongresówki. K róli a twa* I^ n ln  s t a ł  s ię  miejscem grup A. 

jących s ię  tam powstańców i W ielkopolski i  Pomorza, w BSSllauHKkzi 

mlera Kalkstein-Osłowska położyła w ielk ie  zasłu g i w z a s ila n iu  powstc*- 

n ia  w ielkopolskiego w broń i  am unicję. Sworlą i zle I lo ś c ią  i  odwagą 

aadziw iła w szystk ich , Iracu jąc  w la  konspiro.vane j  ,a  później o f i c j a l ­

n e j o rg a n iz ac ji n iepod leg łościow aj, będącej jednocześnie ośroukiem 

grupujących s ię  powstańców w i$>pinie i  o k o licy , a s to jący ch  pod k le ''

rownictwem sędziego Kościńskiego i  Apczyńskiego, dosta rczy ła
23



ośrodkowi w Rypinie 2o tysięcy  naboi do b ro n i ręczn e j oraz k i lk a -

dzies/ią t karabinów ręcznych, przesłanych w przesyłkach na drogą 

s tro n ę  kordonu. Broń zo s ta ła  zebrana z różnych jednostek  wojska 

niem ieckiego i  nabyta drogą n ie le g a ln ą  w . . .B e r l in ie  i  Magdeburgu.

Zasłynęła szczególnie zdobyciem w jasny dz ień , z przed poczty 

w Brodnicy, karabinu maszynowego, n a leżące j do jednostk i osławione­

go G renzschutsu. Akcją tą  kierow ała o so b iśc ie . C iężki karab in  ma­

szynowy, ulokowany na g r jb ia ta c h  pary koni przep łynął jrwęcę i  w
* 4

ten  sposób przeprawidny ro s ta ł  do naszych, po d ru g ie j s tro n ie  gra­

n ic y .

Raaca s ię  jednak wydała i  az ie lna -^ol^ka zo sta ła  aresztow ana, 

Mimojre p re s j i  żadnych wspólników nie y ^ a ła . Wieść o je.j aresztow ania 

ro z n io s ła  s i ę  po t e j  i  tam tej s tro n ie  g ran icy , W przeddzień rozpraw 

przed sądem wojsko^m , w dniu 2 ,kw ietnia 1918r, o god*.21,3o k ilk u  

odważnych -cieków u rząd z iło  fikcyjny  napad na w ięzien ie  b r c ^ i c k i e ,
>

o d b ija jąc  uwięzioną w nim K alkste in  -  Ctełowską, ra tu ją c  ją  tym sa­

mym prze<* niechybnym wyrokiem śm ierc i. W a k c ji  t e j  w ielką odwag$

wykazali Bartuicid. z Kosiegorogu i  Trędowicz *0 Sao^uki, pow.brod-
_ t

nickiego* Uchodząc przed władzami pruskimi uaała s ię  do Poznania,
i

gdzoe w stąp iła  w sze reg i służby s a n ita rn e j  w ielkopolskich wojsk 

powstańczych.

Kazimiera K ulkstein-O słow ska, po wyjściu za iiiąż aa bydsoszcza"
—. *

n i na pozostała w Eyigoszcsęy (już na atałe,opU 3:’caa jąc ją  dopiero

pray wybuchu wojny. S chron iła  s ię  w Warszawie, gardę , ja k  wspomniano,

nadal konspirow ała, oudsjąc nieoceniona u s łu g i, W Ąpagcszcsy poscstoJT

j e j  b r a t ,  .Aaam,farałaceuta, który położył w ielk ie  zas łu g i podczas okx. 

p a c ji  w zaopatrywaniu Polaków bvd oskich w le k i .
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' Polskie Towarzystwo Historyczne 
Oddz. Warszawski 
¥ a r s z a w a
Rynek Starego Miasta 29/31 pokój 07 
Dla Komisji Historii Kobiet w Walce o 
Niepodległość

Podaję życiorys mojej nieżyjącej Fat-ki.
T. Bane_0gćlne

n . nazwisko, imię, nazwisko panieńskie, nazwisko w czasie okupa­
cji: Halina STABRKWSKA' z domu Schmidt
nazwiska w czasie okupacji: Peters, Kocurska, Pędzicka, 
Żuołiowska
pseud.: "Pani Far':a" MVi.ta".

2. Ur. 11.04.1901 r. w Środzie Wlkp.
nazwisko panieńskie matki Haliny Stabrowskiej: Woźna.

3. Data, miejsce, przyczyna i. okoliczności śmierci:
30.11.43 rozstrzelana jako pierwsza kobieta w publicznej 
egzekucji w czarnej papierowej koszuli prawdopodobnie ul.
Solec koło Kościoła 0.mrynitarzy _r W-wie.

4. Środowisko, zajęcia rodziców, zawód ew. najęcie męża: 
Inteligencja pracująca. Mąż inżynier pracownik P.K.P., legio­
nista, twórca szkoły szybowcowej w Fordonie.

?. Halina Stabrowska działaczka społeczna w Kole Kułturalno- 
0świat~w<rm z dz':edzinv historii i literatura polskiej.in \ _ . ę.
W latach 1926 - 31 przewodnicząca Komitetu Hiesienia Pomocy 
Wdowom i Sierotom po pracownikach kolejowych, organizuje 
pierwsze wzorowe przedszkole dla. dzieci, kolejarzy w Bydgoszczy 
W 31 - 32 roku pracuje w orr. charytatywnych. Od l n ~? prowadzi 
Polski Biały Krzyż, organizację kulturalno-oświatową w wojsku 
i rozszerza działalność Koła Bydgoskiego na całe Pomorze.
•Test czynnym członkiem Zarza^n Związku Zachodniego.
W 1938 r. kandyduje do Sejmu i zostaje wybrana zastępcą posła 
Dudzińskiego, a po jego śmierci posłem na sejm.

6. Adres rodziny: córka Danuta Zeidler, Oś.Bohaterów II Wojny 
Światowej 18 m 4, 61-387 Poznań.

II. Okres nrzedwoiennv do 1.IX.39 uodano w punkcie r.
Liczne odznaczenia: Złoty Krzyż Zasługi i odznaki pułkowe.

III. Okres okur a c ̂ i d o m a i a_ 19 4 5
1. > a c a  zawodowa:

łączniczka między Komendą Okręgu AK na Pomorzu Gdańskim a Ko-
25



menda -łowną. Kierownik działu legalizacji. Otrzymywała uno- 
śażenie początkowo z S.Z.P. a potem z AK.

2. Pata i miejsce wstąpienia do konspiracji: grudzień 1939, 
wprowadzaj ący - °:en. Karaś zewi cz Tokarzewski.

". Nazwiska i pseudonimy przełożohyjghz i współpracowników: podpułk. 
Emil Kumor "Krzyś",.dr Maria Chlebowska i Józef Ratajczak 
współzałożyciel poznańskiego Z.H.P., powst.wlkp. gen. Bór-Ko- 
morowski. Stanisława Dmochowska nauczycielka "Staszka", p.Prze­
ra'’ zka żona b. of. pu^ku ułanów "Basia" "Paweła" i inni.

4. Odznaczenia pośmiertne: Krzyż Yirtuti Mili^tari V kl, /Emil Ku­
mor: Wycinek historii jednrgo życia/.

5 . Aresztowania:
Pierwsze - w Bydgoszczy we wrześniu 193° w stajniach b7r?g.rch ko-s« 
szar artyleryjskich. Wyszła z niego 28.ll.n39 r, Miała codzien­
nie meldować si; w gestapo. TTdało się jej zbiec do Warszawy. 
Drugie - 15.10*1943 z ul. Wawelskiej w W-wie. Umieszczona w ce­
li izolatce.- Przysłała dwa "grypsy". Wszczęto akcję wykupu za 
pc -'.rednictwem Henryka Weynerowsk-iego. Rewizja przeprowadzona na 
ul. Wawelskiej u "Basi", u której Halina Stabrowska zatrzymała 
si dała. gestapo w ręce w tubie od pasty do zębów trzy fałszywe 
kennkarty Stabrowskiej, wystawione na trzy różne nazwiska.
30. XI. 19 43 r. ’-.grr r owad z ona została z Pawiaka i przy ul- Solec 
63 rozstrzelana.

Y. Dokumentacja:
1. Ulotki k8nd.7rd.owania do Sejmu w r. 1930.
2. Potografia
3. Publikacje:

a. "Krzysztof": _Emil Kumor: "Krzyś" - "Wycinek historii jedne­
go Życia".

b. Wojskowy Instytut Hist. Konrad Ciechanowski: "Ruch oporu 
na Pomorzu Gdańskim 1939 - /r". W-wa 72, str. 221, y ir.

c. Tadeusz Bór-Komor owaki: ".Armia Pod ziemna" Wyd. Yeritas
Jiondyn 1952.

d. Wa.ler.ia Drygał owa: "Pani Maria" - Kurier Bydgoski 1970 /?/,
3 odcinki w posiadaniu córki.

“ e. -WTK 1971 r. - Anna Lubrat^zka: "Paśladov,Tczynie Emilii Plater".

Adres córki^ która_opracowała_w/w_relacj]£2,
Danuta Zeidler
Oś.Bohaterów II Wojny Sw. 1^ m 4.
61- 3B7 Poznań
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H a l i n a  S t a b r o w s k a  /1901-1943/

D ziałaćaka oświatowa, ż o łn ie rz  ZWZ-AK, 
posłanka na Sejm P olak i Rzeczy; o s p o li te j  rok 1939

Moja matka u ro d z iła  ai% w brodzie W ielkopolskiej w dniu
11 kw ietn ia  1901 r* J e j  rodzicam i b y l i  Z ofia  a Woźnych 1 
T e le s fo r Schmidt ze brody W ielkopolskiej*
Ojciec j e j  by ł budowniczym, m iał również małe gospodarstwo 
pod Jrodą, t a r  ta k t  i  sk ład  drzewa i  m ateriałów  budowlanych.
Był działaczem  “Sokoła” i  b ra ł  u d z ia ł w Powstaniu '.’kp .
Matka ukończyła w 1918 roku Liceum Wegnera w Poznaniu oraz 
kura pedagogiosny pod kierunkiem  ks* in f  Kłosa i  d y r. Swinlur* 
s k ie j .  W pensjonacie  Aleksandry Słominskiej w Poznaniu p o b ie ra ła  
ta jn ą  naukę ję z - po lsk iego , pracowała w organ izacjach  narodowych 
oraz w szko ln ic tw ie  powszechnym a w c z a s ie  I  Wojny kwiatowej w 
Czerwonym Krzyżu#
W roku 1920 wyszła za mąż za in .,.  Kazim ierza Stabrowskiego 
urzędnika kolejowego w Bydgoszczy#
W roku 1921 p racu je  w Kole Kulturalnym , od roku 1926 do 1931 
j e s t  Przewodniczącą Komitetu N ies ien ia  Pomocy Wdowom i  Sierotom 
po pracownikach kolejowych# Zorganizowała pierw sze wzorowe 
przedszkole d la  d z ie c i  ko le jarzy*  W la ta c h  1931-32 by ła  delega tką  
do Iiady Pań U iło s ie rd a ia  a  w la ta c h  1932-39 by ła  przewodnicząc ą 
Koła Polskiego B iałego Krzyża* Otrzymała przed wojną Krzyże 
Zasługi o raz odznaki pułkowe między innymi "Pułku Ułanów Gen. 
0 rlicz -D re3 zera ,;. W roku 1938 z o s ta ła  wybraną posłanką na Sejm# 
Odezwę wyborczą podp isa ł P o lsk i Komitet Wyborczy w Bydgoszczy.
Była również Przewodniczącą Koła R odzicielsk ie© ) przy Żeńskim 
Kat# Gimnazjum w Bydgoszczy# Po z a ję c iu  Bydgoszczy p rzez Niemców 
w roku 1939 matka z o s ta ła  aresztowena p rzez 10 Selbstsohutzów 
3 w rześnia •

27



Umieszczono j ą  z innymi aresztowanymi w s t a jn i  w Koszarach 
A rty le ry jsk ic h . Był tam przedsionek śm ierci , gnój i  b rud . 
Następnie p rzen iesiono  ją  do obozu w Jaokicach w połowie 
l is to p a d a . Matka w obozie zachowała niezłomną postawę opiekując 
s ię  chorymi, o rganizu jąc wspólne modlitwy -  podnoszące na duchu 
w ątpiących.
Rodzinie udało s ię  do trzeć  do jednego z przedwojennych bydgoskich 
Miemców H erberta B ert cha zatrudnionego w bydgoskim gestapo* 
Z a ła tw ił on zw olnienie m atki z obozu w dniu 28 l is to p a d a  1939 
pod warunkiem codziennego meldowania s ię  w s ie d z ib ie  gestapo* 
Matka potajem nie w yjechała do Warszawy* W ś la d  za n ią  w dniu 
27 s ty czn ia  1940 r  udał s ię  j e j  mąi K azim ierz, k tó ry  w c z a s ie  
wojny przebywał w Sicku z córką Danutą, k tó ra  przed wojną 
zdała  maturę#
W roku 1939 przed wy buc han wojny zaproponowano j e j  ewakuację 
poza graniaam i k ra ju , o d rzu c iła  t ę  propozycję
Szkoły Marynarki Wojennej zmuszony był wysłuchać z u s t  m atki nastę­
pująca r ip o s ty i  " Nie po to  jeździłam  po eałym Pomorzu i  ty le  
mówiłam o p a trio tyzm ie  żeby sko rzystać  z p ierw szej n ad arza jące j 
s ię  o k az ji i  uciec m k raju*  W okupowanej Polsce na pewno będę 
potrzebna* Po p rzy je^dzle  do s to l ic y  w roku 1940 matka naw iązała 
kontakt ze znanym sprzed wojny gen* T. Tokarzeeekla założycielem  
i  dowódcą p ierw szej nag len iach  okupowanych o rg a n iz a c ji Służba 
Zwycięstwu P o lsk i /SZP/ Z a ję ła  ona wysoki stanowisko w h ie r a r c h i i  
polsk iego podziemia# O bjęła funkcję zastępcy sze fa  Vydz. P erso - 
nalno-degalizacyjnego  SZP* Jak wiadomo pre  i e r  rządu emigracyjnej 
gen. Władysław S iko rsk i n ie  zaakceptował nazwę SZP i  powołał 
o rg a n iz a c ji Związek Walki Z brojnej /ZWZ/« Matka z dniem 1 sierp ­
n ia  1940 r  o b ję ła  stanowisko sze fa  Wydziału L e g a liz a c ji w I Oddzi 
l e  Sztabu Komendy Głównej ZWZ# Chodziło o d o s ta rc zen ie  fałszywych  
dokumentów 1 odpowiednio bezpiecznych warunków mieszkaniowych 
d la  pracowników podziemia# Matka przygotowywała dokumenty d la  
oeób wy yłaayoh w ce lach  wywiadowczych lub dywersyjnych na t  ren 
Rzeszy właściwej i  obozów ziem p o lsk ich  wcielonych do I I I  Rzeszy 
W 1942 roku s ta le  współpracowała z oddziałem Armii Krajowej 

wykonującym zad n ia  sabotażowe na te re n ie  Niemiec*
W tym o k re sie  używała fałszywego nazwiska P e te rs  fo lk sd o jsk  bądź 
Polki-Wandy Źuchowskiej#
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Na początku 1943 r  po k o le jn e j wsypie w komoroe d y w ery jn e j 
Stabrowska sm ażona b y łQ zmienić z a ję c ie  i  a d m ,
P rzen io sła  s ię  do domu przy u l*  Nowogrodzkiej 10 w Warszawie zajmu­
jąc  lo k a l oznaczony numerem 8 jak  wspomina Emil Kumor*
W tym cza3 ie z o s ta je  ona kierownikiem S e k re ta r ia tu  Bora /Tadeusza 
Komorowskiego/, zastępcy komendanta głównego -  po aresztow aniu 
g enera ła  "G rota” .  Od t e j  ch w ili u cz es tn ic zy ła  s t a le  w spotkaniach  
genera ła  Bora z delegatam i rządu na k ra j i  ku rie ram i, k tó rzy  
przybywali z zagranicy* Matka dbała o bezpieczeństw o mieszkań, 
wyszukiwała zapasowe lokale*  T rudn iła  s ię  wykupywaniem z warszaw­
skiego gestapo aresztowanyołi konspiratorów*
K orzysta ła  z pomocy p rz y ja c ió ł między innymi ff*Weynerowskiego, 
by ł go w ła śc ic ie la  Fabryki Obuwia "Leo” w Bydgoszczy przed wojną*
Po aresztow aniu jednego z współpracowników, k tó rzy  załam ał s ię  
w śledztw ie 1 z d ra d z ił j e j  pseudonimy i  adresy konsp iracy jne , 
prow adziła koczowniczy try b  ży c ia , zm ieniając m ieszkania*
Noc z 15 na 16 październ ika  sp ę d z iła  u B asi P rze ro d zk ie j, pseudonim 
"Basia" przy u l*  Niemcewicza 9* Wcześnie rano zapukało gestapo , 
h itlerow cy  a resz to w ali matkę* Z n a leź li w sk ry tce  dokumenty "lewe” , 
k tó re  m iała schowane w tu b ie  pasty  do zębów*
Niemcy nazywali j ą  hersztem  w spódnicy*
D ziałalność j e j  w dyw ersji w iązała  s ię  z p racą  w k o n s p ira c ji .
Liajor S tefan  Pawellak pseudonim "Ja ro c iń sk i"  m iał kontak t w generałen 
Tokarzewskim* Akcję dywersyjną % moją matką prow adził od 29 grudnia 
do 6 grudnia 1942 roku* Aresztowany n ie  ujawn ł  żadnych kontaktów* 
zg in ą ł w 1942 roku w obozie w O św i.o in iu , odb ito  mu n erk i i  wybito 
oko* Dostałam od niego gryps z prośbą o modlitwę *

- "Ela" łączn iczk a , k tó ra  z nim współpracowała, mgr chemii « ś lązaczka 
p rzerzu ca ła  fałszywe k r t k l  żywnościowe oraz ro z p y la ła  środk i 
chemiczne na te ra n ia  B erlina*  Zmarła po to r tu ra c h  w s z p i ta lu  , 
otrzym ała od dzia łaczy  AK za razk i ty fu su  , żeby sk ró c ić  c ie rp ie n ie *  
J e j  właściwe nazwisko było Z ofia Gapiuska*
Matka moja p rz e sz ła  c ię ż k ie  śledztw o n ic  i  nikogo n ie  wydają® .
W dniu 30 lis to p a d a  1943 roku zabrano j ą  wraz z grudom więźniów  
z Pawiaka i  przewieziono na ul*  Soleo* Tam przed domem n r  63 
odbyła s ię  jedna z pierw szych publicznych egzekucji *
?rzed  oddaniem s .lwy matka w zniosła okrzyk "Niech ży je  Polska"
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Ucieszyłam s i ę ,  że mogła* przeozytaó książkę Tadeusza Bora
Komorowskiego p t*"A m ia Podziemia" wydana nakładem K at. Ośrodka 
Wydawniczego "Y eritas"  Londyn 1952 r*
P rzsp isu ję  to  co n a p ise ł o n ie j  Bor Koraoroaski* "Nie by ł to  
jedyny wypadek aresztow ania moich n a jb liż szy ch  współpracowników* 
Była wćród n ich  moja o so b is to  łączn iczk a  7, czasów dy dowodziłam 
Obszarem Zachodnim* "Pani Maria** fc~rotińfor‘J tabrowaka z  Bydgoszczy* 
Po to r tu ra c h  w c z a s ie  k tó rych , n ie  u jaw niła  niczego ro z s trz e la n o  
j ą  na PawirJcu w czarn e j papierow ej k o szu li w Jak i Uiemoy przebie­
r a l i  skazańców** Są więo dwie w ersje j e j  ro s s tr z e la n ia  oraz ra ejsoa  
Pawiak i  3olec* Pośm iertn ie z o s ta ła  ona odznaczona "Orderem 
V ir tu t i  M il i ta r i  oraz krzyżem Walecznych*
Je j pseudonimy* "W ita", Frau P e te rs " , "Kocur & a", "Wanda Żuohrowaka 
"Ledrioka", “Pani M arysia" w k o n sp irac ji*  Mój pseudonim w konsp ira ­
c j i  by ł "Danousz**. Pracowałam w la ta c h  1939 do 1040.
W lutym s trac iłam  słuch  i  n ie  ogł&m pracować w d z ia le  Finansów AK* 
Pracowałam ideowo u mojego narzeczonego Wacława Anioła przy 
czyszczeniu b ro n i, wydawaniu 3e j powsteuoor* oa roku 1941 do Powsta­
n ia  Warszawskiego /X 1944 r /*

Mój o jc iec  in ż y n ie r  prowadziłp przed wojiui szkołę szybowcową 
we Fordonie, hodowlę jedwabników d la  k o le ja rz y , Klub W io śla rsk i,
Był le g io n is tą ,  lo tn ik iem * Jego hobby to  malarstwo*

Byłam dumna, że miałam tak  d z ie ln ą  matkę oraz ojca*
Matka była  wzorem P o lk i, d z ia ła c z k i społecznej oraz p a tr io tk i*
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1/* Czasopismo szkolne "Dziewczęta w mundurkach" rok 1987 s t r  25
2/# "Kalendarz Bydgowski" rok 1987
3/* "Słowo Powszechne" rok 1980, Zdzisław Wróbel "K onepiracja"

Wyd. Łódzkie
4/* "Gdańskie Tow. Naukowe" Pomorzanie w la ta o h  I I  Wojny światowej" 

szk ice b io g raficzn e  1969* s t r  175 Włodzimierz J a s trz ę b s k i 
5/* H alina Audarska 1972-1973 "Miecz  i  syrena" s t r  270 
6 / .  "Jłownik uczestn iczek  w alki o n iepodleg łość P o lsk i"  1939-1975 
7/« Wycinek z h i s t o r i i  jednego życ ia  "Emil Kumor I n s t .  "PAX"

1967 s t r  105
8/* "Gazeta Pomorska" 1962 Eydgoszcz re d . W aleria Drygałowa 

"Pani Maria" Wspomnienia o matce*
9 /•  Życiorys kandydatki do Sejmu Okręgu Wyborczego Nr. 100 w 

Bydgoszczy "Komitet Wyborczy fiok 1939 Kobiet"
10/# Książka Tadeusza Bora-Komorcwskiego pt« "Armia Podzie rana" 

wyd. K ato lick iego  Ośrodka Wydawniczego "T e rita s  EK ro k .1952 
11 /. WTK "Kierunek" rok 1980, "Park" C en tra la  l e g a l iz a c j i  
1 2 /. "Przewodnik K a to lick i"  8 lu ty  1987 s t r  6 Wspomnienia o matce*
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Stabrowska Halina z d. Schmidt i ps "Wita", "Pani Karta", f—---------- ----- ---- -
"Koj no" , przybrfm«t naz« t j >r.nj P»tera 1 , Kocurska, Lodzicka,

• ,1 • . 'i i .i ł  
Suchowska, (!90t - 1943), kler. Wydziału Legalizacji Oddz, T KG
SZP - ZWZ - AK, sekr. kmdta Obszaru Zach. AK

Urodzona Ji IV 1901 r. w Środzie Wlkp.J córka Telesfora i Zofii
Ł ■ "z d. Woźna. Ojciec, działacz(| Sokoła i powstaniec wielkopolski,

był przedsiębiorcą budowlanym i właścicielem gospodarstwa
\

rolnego z tartakiem. Stabrowska ukończyła w 1918 r. w Poznaniu
niemieckie l iceum Wegnera oraz kurs pedagogiczny ks. irif. Kłosa 

fi dyr. Świniarskiej. Tajną naukę języka polskiego pobierała w 
pensjonacie Aleksandry Słomlrtskiej w Poznaniu. W czasie wojny 
poisko-fuiificislui!j[‘była czynna jako praktykantka PCK na średzkim 
dworcu kolejowym; współdziałała przy organizowaniu szkolnictwa 
polskiego w Środzie. W 19P0 r. wyszła za mąż i zamieszkała w 
Bydgoszczy. Po odchowaniu córki była intensywnie czynna 
społecznie w różnych stowarzyszeniach kulturalno-oświatowych i 
charytatywnych. Od lat 30~stych aż do wybuchu wojny działała w 
Polskim Białym Krzyżu (PBK - organizacji oświatowej dla 
żołnierzy), wybrana w 1935 r. prezeską Koła Bydgoskiego. Koło to 
dzięki jej staraniom zajęło I miejsce wśród ogółu tych kół. (PBK 
od i 9SP r. współdziałał z Komitentem Społecznym Przysposobienia 
Kobiet. do Obrony Kraju a w kwietniu 1939 r. wszedł jako 
stowarzyszenie współdziałające do mandatowej Organizacji 
Przysposobienia Wojskowego Kobiet i jej Pogotowia Społecznego 
PWK). Stabrowska działała też w Kole Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego i w Bydgosko Gdańskiej Rodzinie Kolejowej. Była
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czynnym członkiem zarządu Związku Zachodniego. W  1938 r. 
kandydowała do Sejmu RP, wybrana zastępcą posła Dudzińskiego a 
po jego śmierci posłem. Od wiosny 1939 r. objeżdżała z ramienia 

tlyfl Pogotowia Społecznego PWK - przy poparciu władz wojskowych - 
miejscowości Pomorza z wykładami i, kursami przygotowującymi 
ludność cywilną do współdziałania w obronie kraju.
Po wybuchu wojny Stabrowska mimo wielkiego zagrożenia odmówiła 
korzystania z oferowanej jej możliwości, wyjazdu z Pomorza. Dnia 
3 września 1939 r. została zaaresztowana przez Selbstscbutz i 
uwięziona z liczną grupą zakładników w stajniach koszar 15 a
potem w Jachcicach. Wykupiona 58 XI 1939 r. przez rodzinę ̂ ale 
zmuszona do codziennego meldowania się. Zbiegła do Warszawy. Tam 
udało jej się natychmiast dotrzeć do gen. Michała 

H/0 Tokarzewskiego, Dowódcy SZP, któremu była dobrze znana z 
przedwojennej działalności. Zaprzysiężona przez niego w grudniu 
i 939 r. otrzymała przydział do Wydziału Personalno 
Legalizacyjnego jako zastępczyni Emila Kumora^ ps "Krzyś",
kierownika tego Wydziału, Współpracowała z Marią Chlebowską i

/
Józefem Ratajczakiem, kmdtem Okręgu Pomorskiego ZWZ. Od 1 VTII 
1940 r. została kierowniczką tego Wydziału. Od 194P r. 
odkomenderowana do Kedywu Obszaru Zachodniego, pozostawała m.in. 
w częstym kontakcie z Franciszkiem Pawellą "Jarocińskim" i jego 
berlińską kurierką Zofią Gapińską ps "Ela". Od stycznia 1943 r. 
kierowała sekretariatem gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego, 
kmndta Obszaru Zachodniego pełniąc także funkcję jego osobistej 
sekretarki. Uczestniczyła w spotkaniach "Bora" z delegatami 
Rządu na Kraj i z kurierami przybywającymi z okręgów zachodnich.
Do niej zgłaszała ale z Bydgoszczy Teresa Rux, ps "Włada",
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kurierka Józefa Chy 1 ińskiego, Szefa Sztabu K O Pomorze. 
Odpowiadała za bezpieczeństwo mieszkań, trudniła się także 
wykupem z gestapo aresztowanych (w czym współdziała! z nią 
bogaty kupiec bydgoski mieszkający w Warszawie W, Weynerowski). 
Po załamaniu się w śledztwie jednego z jej współpracowników, jej 
niebezpieczna praca, wymagająca kontaktów z dużą liczbą 
konspiratorów, zmusiła ją do częstej zmiany lokali, dokumntów 
osobistych i pseudonimów . Dnia i 6 X 1943 r. została aresztowana 
pod nazwiskiem Zuchowska, kiedy nocowała w mieszkaniu przy ul. 
Niemcewicz 9 u zaprzyjaźnionej z Bydgoszczy Barbary 
Przeradzkiej, która przechowywała jej różne dokumenty. Tego 
ranka przyszło gestapo po poszukiwaną Przeradzką. Nie zastawszyv
jej, zabrało'Stabrowską. W czasie dokładnej rewizji znaleziono w 
schowku 3 dokumenty na różne nazwiska z fotografią Stabrowskiej. 
Przeszła ciężkie Śledztwo, umieszczona w izolatce, kuszona do

0 zdrady, W £ grypsach więziennych zapewniła, że nie trzeba 
zmienić żadnych znanych jej lokali. Została rozstrzelana w 
publicznej egzekucji w czarnej papierowej koszuli na ul. Solec 
63 w dniu 30 XI 1943 r. Tuż przed salwą świadkowie iisłyszeli jej 
okrzyk "Niech żyje Polska".

Wąż Stabrowskiej, inż. Kazimierz Stabrowski, ur. I888r., 
pracownik!^ PKP w Bydgoszczy, twórcy szkoły szybowcowej w 
Fordonie. Uszedł w styczniu 1940 r. z Bydgoszczy do Warszawy z 
córką Danutą, ur. 19£ 1 r. w Bydgoszczy. Danuta zdała tuż przed 
wojną maturę; była krótko czynna w konspiracji pod ps,"Daneusz", 
T voto Aniołowa (mąż zginął w Powstaniu), IT voto Zeidler, 
mieszka w Poznaniu.
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APAK, T, : Bartel Z., Drygała W. , Stabrowska H. (tara relacja
córki Danuty)/ /  Bartoszewski w. Warszawski pierścień śmierci,
1967, s. 313; *By nie odeszły a $ % ’

Czuperska , W. , Cztery lata ostrego’ dyżuru, w t f t i / ^ r l ^
ębski  W.  ̂ k a l i n a  5 1abrowaka^^TWjJZar.^ îft.» rr| Pom orzanieJastrz 

s .175-180; Kumo r E 
1969, passim

| a <  |p£ w Yv6x/q,

Elżbieta Zawaoka
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•DANUTA STABROWSKA-ZEIDLER

W sponmienie 
o Halinie Stabrowskiej

M atka moja, Halina Stabrowska urodziła się 11 kwietnia 
1901 roku w Środzie Wlkp.'(woj. poznańskie). Była 
córką zasłużonego działacza sokpjggo z czasów zabo­

rów, budowniczego i rolnika. t^lesfora^ScTTTTn^taj, W roku 
1918 ukończyła Liceum Wegnera^ w P oznah i u ar a z kurs 
pedagogiczny pod kierownictwem ks. infułata Kłosa i dy­
rektor Swinarskiej. W pensjonacie Aleksandry Słomińskiej 
pobierała tajne nauki języka polskiego. Liceum Wegnera 
było bowiem szkołą niemiecką, choć kształciło się tam wiele 
Polek. W dawnym sztambuchu matki znalazłam kiedyś 
hasło „ondo”. Matka wyjaśniła mi, że było to codzienne po­
witanie Polek — skrót oznaczał „oby Niemcom d... obito”.

Odzyskanie niepodległego bytu państwowego przeżyła 
matka moja w Środzie, gdzie współpracowała przy organi­
zacji szkolnictwa' powszechnego, już .polskiego. W czasie, 
wojny 1919—1920 pracowała" w Czerwonym Krzyżu jako
praktykantka w szpitalu oraz na stacji dworcowej.___—----- -

W roku 1920 wyszła za mąż za Kazi mierzą Stabrowskiego. 
urzędnika kolejowego z Bydgoszczy:" TarrT tez'przenosi się

Halina Stabrowska 
(zdj. arch.)

39



i • rozpoczyna działalność społeczną — najpierw w Kole - 
Kulturalnym i Oświatowym pracowników kolejowych, gdzie', 
wygłasza referaty z dziedziny historii i literatury polskiej. 
W latach 1926—31 była przewodniczącą Komitetu Niesienia 
Pomocy Wdowom i Sierotom po pracownikach kolejowych 
obwodu bydgoskiego.' Zorganizowała wówczas pierwsze .wzo­
rowe przedszkole dla dzieci kolejarzy. W latach 1931—1932 
była też delegatką Stowarzyszenia Pań św. Wincentego 
a Paulo w  Bydgoszczy do Rady Wyższej Pań Miłosierdzia 
w Poznaniu. Wygłaszała referaty na zjazdach charytatywnych 
Pań Miłosierdzia oraz w organizacjach katolickich i społecz­
nych. . • .

Od roku 1932 matka moja była przewodniczącą Koła Pol­
skiego- Białego Krzyża. Rozszerzyła jego działalność na po­
wiat bydgoski, wyrzyski chodzieski j szubiński. W 1935 roku 
otrzymała honorowe członkostwo PCK oraz — za pracę 
kulturalno-oświatową Srebrny Krzyż Zasługi. W uznaniu 
za pracę dla żołnierzy otrzymała również odznaki pułkowe: 
Pułku Dzieci Bydgoskich. Pułku Murowanego oraz Pułku 
Ułanów gen. Orlicz-Dreszera. Była również przewodniczącą 
ICóła R odzicielskiego przy Żeńskim Katolickim Gimnazjum 
w Bydgoszczy.

Kobiecy Komitet Wyborczy (okręg nr 100) wysunął jej 
kandydaturę do Sejmu Rzeczypospolitej. Zebrania wyborcze 
odbywały się w sali „Pod Lwem” przy ul. Marszałka Focha 
w Bydgoszczy, Po śmiercTpoila"Dudzińskięgo7z~~Gościeradza 
pow. Bydgoszcz) matka moja weszła w  skład Sejmu II Rze­
czypospolitej.' .

W tym miejscu należy dzisiejszym cztelnikom wyjaśnić, 
choć pokrótce, "na czym polegała działalność takiej organi-. 
zacji jak Polski Biały Krzyż. - v

W naszej obecnej rzeczywistości, zwłaszcza młodemu po­
koleniu, trudno sobie wyobrazić problemy 'związane z ma­
sowym analfabetyzmem i zacofaniem cywilizacyjnym, które 
obejmowały znaczne obszary ówczesnej Polski. Dotyczyło to 
przede wszystkim wsi i małych miasteczek leżących na te­
renach tzw. Kresów Wschodnich: Wileńszczyzna, Polesie, 

.Wołyń, Podole... Smutna to prawda. Poborowi z tamtych 
stron byli celowo kierowani na tutejsze, z kolei Kresy Za­
chodnie stojące o wiele wyżej kulturalnie, aby nabrać tym' 
więcej szlifu, poloru i ogłady i łatwiej usunąć braki wy­
chowawcze. Niestety jednak ludzie ci w  większości stano­
wili zdecydowany prymityw. Wiele wsi, skąd 'pochodzili, 
zwłaszcza poleskich pozbawionych było w ogóle szikó.ł, w  nie­
których były tylko dwu. lub trzyklasówki. Powszechnego 
obowiązku szkolnego też nie. przestrzegano tam zbyt rygo­
rystycznie, gdyż w  biednych rodzinach każda para rąk-do  
pracy była niezbędna. Nawet, gdy .były to dziecięce ręce. 
Dlatego tam właśnie analfabetów było bardzo dużo, a wsie 
oddalone od m iast,'często przegrodzone bagniskami. Słynne 
błota poleskie, o których dzisiaj wiemy raczej już tylko 
z literatury! A to było jeszcze 45 lat temu.

Zajęcia wojskowe obejmujące normalny tryb przygotowa- 
• nia bojowego wyrównywały tylko częściowo te braki. I tu 

w sukurs władzom wojskowym przychodziła organizacja 
społeczna — Polski Biały Krzyż.

Przede wszystkim w uzupełnieniu programu szkoleniowe-
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Reprodukcja plakatu o zebraniu przedwyborczym

go organizowano normalne zajęcia szkolne z zakresu pod­
stawowych „sztuk” czytania, pisania i rachowania. PBK 
mobilizował do tej pracy zawodowych v nauczycieli i koordy­
nował wszystkie z nimi zajęcia. Ponadto prowadzono kursy 
specjalne dla tych biedaków zapoznając ich z zasadami 
higieny, obycia towarzyskiego. Uczono ich jak korzystać

j ą
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z nowoczesnych zdobyczy miejskiej komunikacji, z kinem, 
teatrem, działaniem wodociągów, światła elektrycznego, ga­
zu, kanalizacji... Dla niektórych to były prawdziwe proble­
my. Przypominam sobie, jak znajomy nasz oficer wysłał 
swego ordynansa z kolegami do kina. Daniłko, Terenty 
i Onufry przyszli z kina oszołomieni wrażeniami, a w trak­
cie relacji okazało siię, że cały seans przesiedzieli „w kucki” 
na podłodze nie wiedząc jaki zrobić użytek ze straponze- 
nowego krzesła. Dziś mając kina objazdowe i masowe 
imprezy dla wsi organizowane dla mieszkańców wsi w mia­
stach nie możemy zrozumieć tego rodzaju .trudności. Wó­
wczas kina mieściły się tylko w większych miastach, w ma­
łych miasteczkach na Polskim Wschodzie tego nie było, 
a wsie generalnie pozbawione były wodociągów, kanalizacji, 
światła elektrycznego itp. dogodności normalne w naszym 
obecnym życiu codziennym.

Biały Krzyż^organizował doraźnie imprezy kulturalne dla 
żołnierzy: obchody gwiazdkowiT~z~ choinką, ,,,święcone” na 
Wielkanoc, zbiorowe "wyjścia na przedsta'wTema kinowe 
i teatralne. Przygotowywano paczki ze smakołykami dla 
samych żołnierzy i ich rodzin, bo w tamtych stronach 
zwyczajowo wcześnie się żeniono i wielu żołnierzy miało 
żony i dzieci.

To była ogromna akcja i oparta -przede wszystkim na 
pracy społecznej i społecznych datkach. O fundusze dla 
nauczycieli na opłacenie ich dodatkowych przecież zajęć 
trzeba było walczyć w Ministerstwie WRiOP, uzgadniając 
to z MSWojsk. Imprezy kinowe i teatralne — to też była 
walka o fundusze, zwłaszcza, że instytucje te nie były — 
jak teraz — państwowymi. PBK organizowało z kolei im­
prezy dla tutejszego społeczeństwa jak loterie fantowe, wen­
ty, zabawy i w różny sposób odwoływano się do ofiarności 
społecznej gromadząc fundusze' potrzebne dla tych celów. 
Społeczeństwo tutejsze było zawsze ofiarne i pełne zrozu­
mienia,. ale niemniej członkowie zarządu PBK zawsize 
mieli „pełne ręce roboty”. Ośrodkiem pracy tego zarządu 
i główną sprężyną działania była zawsze Halina Stabrowska, 
która poza wyjątkowymi zdolnościami organizacyjnymi po­
siadała specjalny dar jednania ludzi dla swojej idei.

Do pracy społecznej Halina Stabrowska wciągnęła wielu 
pisarzy, aktorów, organizując objazdowy teatr' amatorski, 
który jeździł na terenie Pomorza. W tych kw estiach' współ­
pracowała z generałami  ̂Thocąpn^--Tpkarzewskinij-Bortnow,  
skirn, Skotnickim,

P r z e a s a m ą w jn ą  matka wyjeżdżała na Pomorze, gdzie 
przy granicy szczególnie dawały się we znaki działania 
„piątej kolumny”. Tam wygłaszała referaty o polskości 
Pomorza. W trakcie pracy społecznej przed wojną nawią­
zała w iele kontaktów zwłaszcza w  sferach wojskowych, które' 
później przydały się jej w  konspiracji. Między innymi, poza 
wymienionymi już generałami, w domu naszym bywał 
ppłk Emil Kumor, adiutant gen. Karaszewicza-Tokarzewskie- 
go, a poza tym środowisko bydgoskiej inteligencji humani­
stycznej i twórczej. Nazwiska moich rodziców często były 
wymieniane w  prasie bydgoskiej. Ojciec mój założył pier­
wszą szkołę szybowniczą we Fordolue^T^oawńTg^TSlf^n^tka 

"angazowaPsrę~w~^^ e ^prac~ społeęznychTżwasząza dla śro- 
dowIska~ koTejafzy7*z>*ktorvmr6 v1 związany- z a w o d o m " *
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W dzień wybuchu II wojny św. prowadziłam, wraz z ko­
legami i koleżankami zaciemnienie okien i rysowałam pla­
katy propagandowe. Pamiętam też wiec na rynku;'śpiewano 
'„Boże, coś Polskę”,, „Rotę’' i hymn narodowy. Do matki 
zwrócił się w  ly ch l dniach komendant szkoły marynarki 
wojennej, ^"omandor Sztoki asa.) proponując wyjazd z a g r a ­
nicę. Odmow7Ia7~twIerdząć7™Hiue po to jeździła po całym  
Pomorzu i tyle mówiła o patriotyzmie, żeby teraz skorzystać 
z pierwszej nadarzającej sfę okazji i uciec z kraju. Prze­
czuwała,. że w okupowanej Polsce będzie potrzebna. Nie 
pomogło ukrycie się u swych bydgoskich przyjaciół, Jawor- 

^skiohĄw sklepie futer w  c h ar a kt erz e e k sp e d i eritk i. d osta ła  
jako jedna z pierwszych ^reszfowaina PuWieźTonaT'Przyszło 
po nią aż dziesięciu{jselbstscautzoW> Niemcy ulokowali matkę 

' w  stajniach byłych koszar artyleryjskich razem z prostytut­
kami i zawodowymi złodziejkami z więzienia koronowskie- 
go. W tym czasie ojciec mój został ewakuowany do Łucka: 
Zaczęłam starania o uwolnienie matki z więzienia. W akcji 
wykupu pośredniczyŁ-^bydgoski yolksdeutsch, później gesta­
powiec meiHcK!7 Pomógł mi w tym wydatnie przyjaciel ro­
dziców ar Łjżeslayj Nied~uszyńs^j&

M atka w yszła z obozu w  koszarach  a r ty le ry jskich 28 l isto- 
pada^T lńiała s 1 ę'_o3tąd^5H Fienrn^lneld^ow ać w  gestapoTTr3a~ 
ło jej się jednak zbiec do W arszaw y, gdzie w kró tce  zna­
leźliśm y ,się i my (ja z ojcem). P rosto  z dw orca m atk a  
u d a ła  się na  punkt kon tak tow y  gen. K araszew icza-T oka- 
rzew skiego, k tórego dobrze znała  sprzęćfTwoiny. J a k  w ia- 

'^om oT T en er aT^B fam dz iałT w^oHron ie W a rs z a  w y , a po k ap i­
tu la c ji założył „Służbę Z w ycięstw a Polsce”. Matk a  o trzy­
m ała  zadanie stw orzenia  w ydzjąłii (legalizacjLV|Posługiw ała 
się pseudonim am i , M ti ł  , ,,P £ ń Q v la r ia l

Po objęciu dowództwa AK przez generała (,Grota”j — Ro­
weckiego matka moja była szefem wydziahr* lęgetlf^cii na 
ziemie zachodnie w oddziale I ~sżtabu~Komendy Głównej 
ZW^f ~AK. By stworzyć sobie odpowiednie alibi (Niemcy 

“wszak poszukiwali jej jako Stabrowskiej) wzięła fikcyjny 
rozwód z ojcem, wyjechała do Krakowa, gdzie zameldo­
wała się pod własnym nazwiskiem, _by zar_az w rócić do 
Warszawy — jako volksdeutschka —ffirau ~Pelers/\ Utleniła 
jednocześnie włosy i zaczęła nosić żałobCTay względnie bez­
piecznie uczestniczyć w  pracy konspiracyjnej. Od niej m. 
in. otrzymywali pierwsze ..lew e” papiery emisariusze na Po'- 
morze. Jednym z nich ‘b.ył^Tozef Ratajczak^ współzałożycie l  
poznańskiego ZHP i powstańig^^ w [eik o p 01 aHTi^omendant 

~CKorągwi WieTkopoT?l?Ie3~ do której należała przed wojna. 
j_jnłodzi&ż bydgoska^ “ ~

W Warszawie matka kontaktowała się często ze swymi 
znajomymi i przyjaciółmi z Bydgoszczy, m. in. z doktor

/Marią Chlebowską Li jej rodziną_(cała
i  rodzinrodzina ‘ óp?8cż cor

ąT_i jej rodziną__
n a ~ źgTnęIa~w zwlaz£u z

bardzo zasłużona 
war-.

szawsklęłfT^^IlTconspiracylnych)/ N ie chcąc niKogó narażać 
^atka~c^az~ćześćieT~^hiemała kennkarty oraz lokale, w któ­
rych mieszkała i pracowała, 'Tym bardziej, że zakres jej 
obowiązków stale się poszerzał. Przed aresztowaniem była 
osobistą łączniczką i adiutantem generała ‘Bora — Komo­
rowskiego^

rie był to jedyny wypadek aresztowania moich naj­
bliższych współpracowników. Była wśród nich moja oso­
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bista łączniczka z czasów, gdy dowodziłem Obszarem Za­
chodnim,. j^Pam Maria^MHalina Stabrowska") Bydgoszczy). 
Po tortuf^ach,- w czITsHTTHorycTi "me~^awrTiła^inczego7 roz­
strzelano ją na Pawiaku w czarnej, papierowej koszuli,’ 
w jakie Niemcy przebierali skazańców, zabierając im przed 
śmiercią wszystko co na nich było”. (Tadeusz Bor Komo­
rowski ^Arrnia Podziemna” Wyd. N ak n tato llćk iego  "ośrodl

*T?‘a"'‘WydawniczegP :Verrt3^~T3nHyn~T9o/., s7' ---- -
■ OfcT^$52~’ToKir~HT Stabrowska współpracowała również 
z komórką dywersyjną na Niemcy. Zorganizowała przy ulicy 
Hożej w Warszawie punkt kontaktowy dla ludzi z tej ko­
mórki, którzy wykonywali różne zadania na terenie Rzeszy. 
Przygotowywała dla nich fałszywe dokumenty niemieckie 
oraz materiały, które rozprowadzane były w sercu Niemiec 
(ulotki, fałszywe, kartki żywnościowe, etc.) Po „wpadce” 

tP W eli^Tarodn^iei^ (opasanej w książce E. Kumora „Wy­
cinek" z’"historii jednego ż y c i^  ^m^tKT^IEtala znow zmie-_ 
nia£~~papiery Turniej 3 Ce zamieszf^anT^ Zajmowała się woT 
wczaś^kurlerami, którzy" przybywali źźa granicy (uczestni­
cząc w ich spotkaniach z generałem Komorowskim i do­
wództwem AK), wyszukiwała mieszkania, dbała o ich bez­
pieczeństwo, zdobywała wiadomości o planach niemieckich, 
pomagała w wykupie 2Q więźniów Pawiaka. Słusznie skąd-
inad Niemcy nazwali ją później ..hersztem w spódnicy”.___

_ fH6 października~r9^ roMT^lriama^T]^ła się na noĆLdo 
swojej 'klMeZanlęi_*z~ Bydgoszczy ~PŹBnira Legalizacji,- Bar- 

"~b ary fpr zer a cl zkni e j fTzón.y majora sze^tasteg5~ pułku ułanów). 
'Gcfy koleżanka wyszła rano po~zakupy~dó ̂ mieszkania przy- 
było gestapo i zabrano matkę zamiast fPrzeradzkiej j Po- 
cz^tlco'wo^nemćy-^ue^orieńtowaTr'sTę,"kogo^złapali, jednak 
po późniejszej rewizji, gdy znaleźli tr::y kennkarty ze zdję­
ciem matki wystawione są różne nazwiska zaczęli ją mę­
czyć na Pawiaku. Matka oczywiście do niczego się nie 
przyznała. Z celi — izolatki wysłała dwa grypsy, w których 
zapewniała współkolegów, że nic im nie grozi — mogą spavć
i pracować spokojnie. W istocie — tak jej ufano, że posta­
nowiono nie zmieniać żadnych adresów konspiracyjnych, co 
było wszak normalne przy każdej „wpadce”. Jednocześnie 
wszczęto akcję wykupu, której podjął się współpracownik 
matki  ̂ — . We y ne r owsk i._ Niestety — przekupiony przez nie- 

~gó  gestapowiec wysłany . został na front wschodni, matkę 
natomiast wyprowadzono z _ Pawiaka i listopada" 19431 

.rozstrzelano przy_ ulicyJŚolec~nr~63 INaofeny swiadel^^egze- 
~k u c j i^opow i aa a żeprze d  rozstrzelaniem zdążyła krzyknąć 
' „Niech żyje Polska”. Odtąd już skazańcom gipsowano usta, 

by nie mogli przed Tmiercią wznosić żadnych okrzyków.
Dodam jeszcze na koniec, że matkę cechowało ogromne , 

zaangażowanie w sprawy polskie; posiadała przy tym nie­
zwykłą odwagę i talent organizacyjny, co było doceniane 
przez jej dowódców. Obdarzali ją ogromnym zaufaniem, 
z którego wywiązywała się godnie aż do końca.
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/ ( Z
HALINA STABROWSKA 
(1901—1943),
działaczka ośw iatow a, żołn ierz  
ZWZ—AK

Halina ze Schmidtów Stabrowska (ps. „Wita”) urodziła się 
w dniu 11 kwietnia 1901 r. w Środzie. Jej rodzicami byli Zofia 
z Woźniaków i Telesfor. W 1920 r. wyszła za mąż za starszego 
od siebie o trzynaście lat Kazimierza Stabrowskiego, z zawodu 
inżyniera. Oboje małżonkowie w dniu 27 listopada 1920 r. za­
mieszkali w Bydgoszczy przy Alejach Mickiewicza 7, m. 4, do­
kąd przybyli z Poznania. Towarzyszyła im teściowa Haliny —  
Stabrowska z domu Rakowska. Jej syn, a zarazem małżonek 
naszej bohaterki przez cały okres międzywojenny zatrudniony 
był jako urzędnik kolejowy. Z małżeństwa tego w dniu 26 paź­
dziernika 1921 r. przyszła na świat jedyna córka Danuta El- 
^  eta.

Po odchowaniu córki, z początkiem lat trzydziestych, Ha­
lina Stabrowska z ogromną pasją zajęła się działalnością oświa­
tową wśród żołnierzy. W tym celu wstąpiła w szeregi człon­
kowskie Polskiego Białego Krzyża (PBK). Była to organizacja 
społeczna prowadząca dokształcanie żołnierzy w zakresie szkoły 
podstawowej, organizująca świetlice wojskowe i biblioteki. Za 
ich pośrednictwem krzewiono szeroko pojętą kulturę. Ponadto 
propagowano ideę współpracy wojska ze społeczeństwem, szcze­
gólnie zaś ze środowiskiem młodzieży szkolnej. Od dnia 1 lipca 
1935 r. aż do chwili wybuchu drugiej wojny światowej Sta­
browska piastowała funkcję prezesa Koła Bydgoskiego PBK,.
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obejmującego zasięgiem swego działania miasto i powiat Byd­
goszcz oraz powiaty wyrzyski i chodzieski. Na stanowisku tym 
zdobyła sobie ogromne uznanie wśród członków Koła, których 
było z górą półtora tysiąca, a także w środowisku miejscowych 
władz wojskowych i cywilnych. Podczas Walnego Zgromadzenia 
członków PBK z Okręgu Pomorskiego, odbytego w połowie 
1937 r., większość delegatów kół terenowych organizacji wyra­
ziło życzenie zapoznania się ze sprawozdaniem Koła Bydgoskie­
go, wobec czego wydrukowano je jako załącznik do sprawozc?^ 
nia z działalności Okręgu PBK w Toruniu za czas od 1 lipca 
1935 r. do 30 czerwca 1937 r. W dokumencie tym zawarta jest 
też niezwykle pochlebna opinia o Stabrowskiej. Przeczytać tam 
można m.in., co następuje: „Koło Bydgoskie stanowi wzór, tak 
pod względem organizacyjnym, jak i umiejętności nawiązywa­
nia i utrzymywania kontaktów ze społeczeństwem. Bardzo 
szczęśliwy dobór osobowy Zarządu pod wybitnym kierownic­
twem prezeski Pani Haliny Stabrowskiej, łącznie z ofiarnością 
społeczną i życzliwą współpracą władz wojskowych, cywilnych 
i instytucji — pozwoliły postawić Koło to na pierwszym miej­
scu nie tylko w naszym okręgu, ale i w całej Polsce”.

Ten sam motyw przodownictwa w skali kraju organizacji kie­
rowanej przez Stabrowską przewijał się także podczas dorocz­
nego Walnego Zgromadzenia Koła Bydgoskiego PBK, odbytego 
w dniu 12 października 1938 r. W tym czasie w obrębie Koła 
działało 16 świetlic żołnierskich i 6 świetlic dla poborowych. 
Przeciętnie w świetlicach tych przebywało co wieczór 579 żoł^ 
nierzy, dla których w skali roku zorganizowano 160 wieczorn. 
akademii i występów artystycznych. Funkcjonowały tu także 
biblioteki. Praca oświatowa, prowadzona za pośrednictwem 66 
instruktorów, odbywała się we wszystkich stacjonujących w Byd­
goszczy jednostkach wojskowych. Na rzecz żołnierzy zebrano 
wśród społeczeństwa dary o wartości około 17 tys. zł. Koło Byd­
goskie liczyło 1617 członków, w tym okresie sprawozdawczym 
przybyło 208. Jak pisał w dniu 14 października 1938 r. „Dzien­
nik Bydgoski”: „Większość mówców podkreśliła wybitne zasługi 
Pani Prezeski Stabrowskiej, dzięki czemu praca w Białym 
Krzyżu daje tak nadzwyczajne wyniki”.

W trakcie swej aktywnej pracy kulturalno-oświatowej na
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rzecz wojska H. Stabrowska poznała osobiście wielu przedsta­
wicieli generalicji, w tym Ostatniego dowódcę Okręgu Korpusu 
nr VIII w Toruniu gen. Michała Karaszewicza-Tokarzewśkiego 
oraz komendanta garnizonu bydgoskiego gen. Stanisława Grzmot- 
-Skotnickiego. Znajomości te przydadzą się jej później w trakcie 
pracy konspiracyjnej w okupowanej Polsce.

Wrzesień 1939 r. zastał Stabrowską w Bydgoszczy. Mimo 
możliwości ewakuowania się poza granice kraju, jakie stworzy- 
/  jej władze wojskowe, odrzuciła tę propozycję. Wysłannik 

DOK VIII komendant Szkoły Marynarki Wojennej kmdr Stok- 
lasa zmuszony był wysłuchać z ust Stabrowskiej następującej 
riposty: „Nie po to jeździłam po całym Pomorzu i tyle mówi­
łam o patriotyzmie, żeby korzystać z pierwszej nadarzającej 
się okazji i uciec z kraju. W okupowanej Polsce na pewno będę 
potrzebna”.

Na jesieni 1939 r. H. Stabrowska podzieliła los całej niemal 
bydgoskiej inteligencji i, w odwet za stłumienie przez Pola­
ków dywersji mniejszości niemieckiej w Bydgoszczy w dniu 
3 września 1939 r., znalazła się w obozie dla internowanych 
w koszarach 15 Pułku Artylerii Lekkiej przy ul. Artyleryj­
skiej. Po ewakuacji obozu w połowie listopada 1939 r. przenie­
siono ją wraz z grupą internowanych do obozu w bydgoskiej 
dzielnicy Jachcice. Mimo terroru hitlerowskiego, który objawiał 
się codziennymi selekcjami więźniów wywożonych na rozstrze­
lanie lub odprowadzanych na bestialskie przesłuchania w ge­

s ta p o , Stabrowska zachowała niezłomną postawę, opiekując się 
chorymi, organizując wspólne modlitwy i podnosząc na duchu 
wątpiących.

Tymczasem rodzinie udało się dotrzeć do jednego z przedwo­
jennych bydgoskich Niemców Herberta Beitscha, zatrudnione­
go teraz w bydgoskim gestapo, który za odpowiednią łapówkę 
załatwił zwolnienie Stabrowskiej z miejsca odosobnienia. Na­
stąpiło to w dniu 28 listopada 1939 r., pod warunkiem jednak­
że codziennego meldowania się w siedzibie gestapo. H. Stabrow­
skiej udało się jednak zmylić czujność hitlerowskiego aparatu 
bezpieczeństwa i potajemnie wyjechać do Warszawy. W ślad 
za nią w dniu 27 stycznia 1904 r. Udał się w tym samym kie­
runku jej mąż Kazimierz z córką Danutą.

12 — Zasłużeni Pomorzanie..,
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Po przyj eździe do stolicy Stabrowska nawiązała kontakt ze 
znanym jej sprzed wojny gen. M. Tokarzewskim, założycielem 
i dowódcą pierwszej na ziemiach okupowanych organizacji kon­
spiracyjnej Służba Zwycięstwu Polski (SZP). Posiadając taką 
rekomendację, Stabrowska zajęła wysokie stanowisko w hierar­
chii polskiego podziemia. Z miejsca objęła funkcję zastępcy 
szefa Wydziału Personalno-Legalizacyjnego SZP. Jak wiadomo, 
premier rządu emigracyjnego gen. Władysław Sikorski nie za­
akceptował SZP i powołał w to miejsce nową organizację poc 
nazwą Związek Walki Zbrojnej (ZWZ). Również pierwszy do­
wódca SZP gen. M. Tokarzewski otrzymał inny przydział służ­
bowy. Stabrowska jednak pozostała w służbie czynnej. Z dniem 
1 sierpnia 1940 r. objęła wysokie stanowisko szefa Wydziału 
Legalizacji w Oddziale I . sztabu Komendy Głównej ZWZ. Da 
jej podstawowych zadań, tak zresztą w SZP jak i w ZWZ, na­
leżało przygotowywanie odpowiednich warunków umożliwiają­
cych normalne funkcjonowanie w okupacyjnej rzeczywistości 
wielu czołowym polskim konspiratorom. Chodziło o dostarcza­
nie fałszywych dokumentów, a także zapewnianie odpowiednio 
bezpiecznych warunków mieszkaniowych i zatrudnienia. Ponad­
to kierowana przez nią komórka fabrykowała papiery osobiste 
pozwalające na wykonywanie zadań specjalnych zleconych żoł­
nierzom ZWK-AK w ramach walki z hitlerowcami. Między in­
nymi ze względu na znajomość języka niemieckiego oraz realiów 
Polski zachodniej Stabrowska przygotowywała dokumenty dla 
osób wysyłanych w celach wywiadowczych lub dywersyjnych 
na teren Rzeszy właściwej i obszar ziem polskich wcielonych 
do III Rzeszy. W tym celu od 1942 r. stale współpracowała 
z oddziałem Armii Krajowej wykonującym zadania sabotażowe 
na terenie Niemiec. W tym okresie używała fałszywego nazwi­
ska folksdojczki Peters bądź Polki — Wandy Zuchowskiej. Ży-. 
cie jej obfitowało w wiele przygód i niewiarygodnych wprost 
sytuacji. Ciągle była narażona na aresztowanie i utratę życia.

Na początku 1943 r., po kolejnej „wsypie” w komórce dy­
wersyjnej na Niemcy, Stabrowska zmuszona była zmienić za­
jęcie i adres. Przeniosła się do domu przy ul. Nowogrodz­
kiej 10 w Warszawie, zajmując lokal oznaczony numerem 8.
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Jak wspomina jej pierwszy kierownik z legalizacji w SZP płk 
Emil Kumor”, [...] w tym czasie zostaje ona kierownikiem Se­
kretariatu gen. Bora [Tadeusz Komorowski — W. J.], zastępcy 
komendanta głównego Armii Krajowej, a następnie jej komen­
danta głównego — po aresztowaniu gen. «Grota». Od tej chwili 
uczestniczy stale w spotkaniach gen. Bora z delegatami rządu 
na kraj i kurierami, którzy przybywają zza granicy. Równo­
legle spełnia szereg funkcji dodatkowych przy osobie komen- 

mta głównego Armii Krajowej — dba o bezpieczeństwo miesz­
kań, wyszukuje zapasowe lokale itp. [...]”. Na własną rękę trud­
ni się także Stabrowska wykupywaniem z warszawskiego gesta­
po aresztowanych konspiratorów. Korzysta przy tym z pośred­
nictwa jednego ze swych bliskich bydgoskich przyjaciół W. Wey- 
nerowskiego, byłego właściciela Fabryki Obuwia „Leo”, który 
cieszy się zaufaniem u Niemców, sam będąc szczerym i odda­
nym sprawie Polakiem.

Po aresztowaniu we wrześniu 1943 r. jednego z bliskich swych 
współpracowników Stabrowska zmuszona została do kolejnej 
zmiany miejsca zamieszkania. Od tej chwili, nie chcąc nikogo 
na dłuższą metę narażać, prowadziła iście koczowniczy tryb ży­
cia, przeprowadzając się co kilka dni do nowych lokali. Noc 
z 15/16 października 1943 r. spędzała u swej przyjaciółki Bar­
bary PrzeraCkiej (ps. „Basia”), także żołnierza konspiracji, przy 
ul. Niemcewicza 9. Wczesnym rankiem do mieszkania zapukało 
gestapo. Gospodyni akurat wyszła po zakupy i zdołała uniknąć 

^-aresztowania. Hitlerowcy wzięli jednak ze sobą Halinę Stabrow- 
-vą. U niej i w mieszkaniu znaleźli obciążające materiały. Prze­

szła ciężkie śledztwo, nic i nikogo jednak nie wydając. W dniu 
30 listopada 1943 r. zabrano ją wraz z grupą więźniów z Pa­
wiaka i przewieziono na ul. Solec. Tutaj pod domem oznaczo­
nym nr 63 odbyła się jedna z pierwszych publicznych egze­
kucji zakładników. Stabrowska do końca zachowała mężną i bez­
kompromisową postawę. Jak zdołał zauważyć jeden z naocznych 
świadków kaźni, wzniosła przed oddaniem salwy okrzyk: „Niech 
żyje Polska!” Na próżno szukać by jednak jej nazwiska wśród 
nazwisk ofiar publicznych egzekucji, podawanych dla zastra­
szenia Polaków do publicznej wiadomości za pośrednictwem pla-
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katów. W tym czasie hitlerowskie władze bezpieczeństwa, kie­
rując się chyba zasadą „rycerskości”, nie podawały do wiado­
mości informacji o mordowaniu kobiet.

W łodzimierz Jastrzębski

LIT E R A T U R A

K u m o r  E., W yc in ek  z h is to rii jednego  życ ia , W arszaw a  1969.
S t a ’b r  o w  s k  a - Z e i d  1 e r  D., [L ist do R ed ak c ji tyg o d n ik a], „K ie ru n ­

k i” , 1967, n r  7.
Spraw ozdan ie  z  dzia ła lności O kręgu  P om orskiego  P olskiego  B iałego K r z y ­

ża za czas od 1 V I I 1935 r. do 30 V I 1937 r., T o ru ń  1937.
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Stabrowska Halina z d. Schmidt ps. „Wita”, „Pani 
Marta”, „Kolno”, przybr. nazw. „Peters”, „Kocur- 
ska”, „Lechicka”, „Zuchowska”, (1901-1943), kier.
Wydziału Legalizacji Oddz. 1 KG SZP-ZWZ-AK, 
sekr. kmdta Obszaru Zach. AK.

Urodzona 1 1 IV 1901 r. w Środzie Wlkp.; córka 
Telesfora i Zofii z d. Woźna. Ojciec, działacz „So­
koła” i powstaniec wielkopolski, był przedsiębiorcą 
budowlanym i właścicielem gospodarstwa rolnego 
z tartakiem. Stabrowska ukończyła w 1918 r. w Po­
znaniu niemieckie liceum Wegnera oraz kurs peda­
gogiczny ks. inf. Kłosa i dyr. Świniarskiej. Tajną 
naukę języka polskiego pobierała w pensjonacie 
Aleksandr)- Słomińskiej w Poznaniu. W czasie woj­
ny polsko-bolszewickiej była czynna jako prakty- 
kantka PCK na średzkim dworcu kolejowym; współdziałała przy organizowaniu szkol­
nictwa polskiego w Środzie. W 1920 r. wyszła za mąż i zamieszkała w Bydgoszczy. Po 
odchowaniu córki była intensywnie czynna społecznie w różnych stowarzyszeniach kul­
turalno-oświatowych i charytatywnych. Od lat 30., aż do wybuchu wojny działała w 
Polskim Białym Krzyżu (PBK-organizacji oświatowej dla żołnierzy), wybrana w 1935 
r. prezeską Koła Bydgoskiego. (Koło to dzięki jej staraniom zajęło I miejsce wśród 
ogółu tych kół). Działała też w Kole Przyjaciół Związku Strzeleckiego i w Bydgosko- 
Gdańskiej Rodzinie Kolejowej. Była czynnym członkiem zarządu Związku Zachodnie­
go. W 1938 r. kandydowała do Sejmu RP, wybrana zastępcą posła Dudzińskiego, a po 
jego śmierci, posłem. Od wiosny 1939 r. objeżdżała z ramienia Pogotowia Społecznego 
PWK -  przy poparciu władz wojskowych -  miejscowości Pomorza z wykładami i kur­
sami przygotowującymi ludność cywilną do współdziałania w obronie kraju. Była tajną 
współpracowniczką Ludwika Muzyczki-Sułkowskiego, starosty wyrzyskiego, zarazem 
kmdta Tajnej Organizacji Wojskowej, działającej w Wolnym Mieście Gdańsku i na 
Pomorzu. Po wybuchu wojny Stabrowska mimo wielkiego zagrożenia odmówiła sko­
rzystania z oferowanej jej możliwości wyjazdu z Pomorza. Na tajnej naradzie dnia 3 IX 
1939 r., jaką zwołał do Urzędu Wojewódzkiego w Toruniu gen. Michał Tokarzewski, 
dowódca VIII DOK, z udziałem m.in. Muzyczki, Stabrowska została wyznaczona do 
pozostania na Pomorzu dla spraw kontaktów z Gdańskiem. Tymczasem tegoż 3 wrze­
śnia została ona w Bydgoszczy zaaresztowana przez Selbstschutz i uwięziona z liczną 
grupą zakładników w stajniach koszar 15 pal., a p^tem w Jachcicach. Wykupiona 28 XI
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1939 r. za cenę kilku drogich futer przez przyjaciółkę, właścicielkę sklepu futrzarskie­
go z Inowrocławia, zdołała mimo nakazu codziennego meldowania się w policji uciec 
do Warszawy. Tam udało się jej natychmiast dotrzeć do gen. Michała Tokarzewskiego. 
Zaprzysiężona przez niego w grudniu 1939 r. otrzymała przydział do Wydziału Perso- 
nalno-Legalizacyjnego jako zastępczyni Emila Kumora ps. „Krzyś”, kierownika tego 
Wydziału. Współpracowała z Marią Chlebowską i Józefem Ratajczakiem, kmdtem 
Okręgu Pomorskiego ZWZ. Od 1 VIII 1940 r. została kierowniczką tego Wydziału. Od
1942 r. odkomenderowana do Kedywu Obszaru Zachodniego, pozostawała m.in. w czę­
stym kontakcie z Franciszkiem Pawellą „Jarocińskim” i jego berlińską kurierką Zofią 
Gapińskąps. „Ela”. Od stycznia 1943 r. kierowała sekretariatem gen. Tadeusza Bora- 
Komorowskiego, kmdta Obszaru Zachodniego, pełniąc także funkcję jego osobistej 
sekretarki. Uczestniczyła w spotkaniach „Bora” z delegatami Rządu na Kraj i z kuriera­
mi przybywającymi z okręgów zachodnich. Do niej zgłaszała się z Bydgoszczy Teresa 
Rux ps. „Włada”, kurierka Józefa Chylińskiego, szefa Sztabu KO Pomorze. Odpowia­
dała za bezpieczeństwo mieszkań, trudniła się także wykupem z gestapo aresztowanych 
(w czym współdziałał z niąbogaty kupiec bydgoski mieszkający w Warszawie W. Wey­
nerowski). Po załamaniu się w śledztwie jednego ze współpracowników, jej niebez­
pieczna praca, wymagaj ąca kontaktów z dużą liczbą konspiratorów, zmusiła j ą do czę­
stej zmiany lokali, dokumentów osobistych i pseudonimów. Dnia 16 X 1943 r. została 
aresztowana pod nazwiskiem „Żuchowska”, kiedy nocowała w mieszkaniu przy ul. Niem­
cewicza 9 u zaprzyjaźnionej z Bydgoszczy Barbary Przeradzkiej, która przechowywała 
jej różne dokumenty. Gestapo przyszło po poszukiwaną Przeradzką. Nie zastawszy jej, 
zabrało Stabrowską. W czasie dokładnej rewizji znaleziono w schowku 3 dokumenty 
na różne nazwiska z fotografią Stabrowskiej. Przeszła ciężkie śledztwo, umieszczona w  
izolatce, kuszona do zdrady. W 2 grypsach więziennych zapewniła, że nie trzeba zmie­
niać żadnych znanych jej lokali. Została rozstrzelana w publicznej egzekucji w czarnej 
papierowej koszuli na ul. Solec 63 w dniu 30 XI 1943 r. Tuż przed salwą świadkowie 
usłyszeli jej okrzyk „Niech żyje Polska”.

Odznaczona Krzyżem Walecznych, a pośmiertnie Orderem Wojennym Virtuti Mili- 
tari.

Mąż Stabrowskiej, inż. Kazimierz Stabrowski (ur. 1888 r.), pracownik PKP w Byd­
goszczy, twórca szkoły szybowcowej w Fordonie. Uszedł w styczniu 1940 r. z Byd­
goszczy do Warszawy z córką Danutą (ur. 1921 r. w Bydgoszczy). Danuta zdała tuż 
przed wojną maturę; była krótko czynna w konspiracji pod ps. „Daneusz”, I voto Anio­
łowa (mąż zginął w Powstaniu), II voto Zeidler, mieszka w Poznaniu.

AP AK, T.: Bartel Z., Drygała W., Stabrowska H. (tu relacja córki Danuty); By nie odeszły 
w mrok zapomnienia, pod red. Z. Polubiec, Warszawa 1976, s. 89, 93; C z u p e r s k a -  
S 1 i w i c k a W., Cztery lata ostrego dyżuru, Warszawa 1948, s. 393; J a s t r z ę b s k i  W., 
Halina Stabrowska, [w:] Zasłużeni Pomorzanie..., s. 175-180; K u m o r  E., Wycinek z 
historii jednego życia, Warszawa 1969, passim; M ę c 1 e w s k i A., Początki pomorskiego 
ruchu oporu, Dziennik Bałtycki, maj 1973; S a l m o n o w i c z  S., Ludwik Muzyczka 
(1900-1977). Polityk i żołnierz, Warszawa 1992, s. 88.

E lżb ie ta  Z aw acka
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Stabrowska Halina z d. Schmidt (1901-1943),
„Wita”, „Pani Wanda”, „Kolno”, „Petera”,
„Kocurska”, „Lechicka”, „Żuchowska”, kie­
rowniczka Wydziałów Personalnego i Legaliza­
cji w I Oddziale Organizacyjnym sztabów KG:
SZP, ZWZ i AK, sekretarka komendanta Obsza­
ru Zachodniego SZP-ZWZ, następnie dowódcy 
AK, działaczka społeczna.

Urodziła się 11 kwietnia 1901 r. w Środzie 
Wielkopolskiej. Jej rodzicami byli Zofia zd.
Woźna i Telesfor Schmidt, powstaniec wielko­
polski, prowadzący przedsiębiorstwo budowlane 
i tartak. Halina Stabrowska ukończyła w 1918 r. 
niemieckie Liceum Wegnera w Poznaniu oraz 
kurs pedagogiczny pod kierunkiem ks. infułata 
Kłosa. W pensjonacie Aleksandry Słonimskiej w Poznaniu uczyła się potajem­
nie języka polskiego. Współdziałała w organizowaniu polskiego szkolnictwa 
w Środzie Wlkp., a podczas wojny polsko-bolszewickiej jako praktykantka PCK 
zaangażowała się w rodzinnym mieście w niesienie pomocy w szpitalu i na 
dworcu kolejowym. W 1920 r. zawarła związek małżeński z Kazimierzem Sta- 
browskim. W listopadzie młodzi małżonkowie przeprowadzili się z Poznania do 
Bydgoszczy. Po odchowaniu jedynej córki, Danuty, Halina z niebywałą pasją 
rzuciła się w wir życia społecznego. Działała w różnych stowarzyszeniach cha­
rytatywnych i kulturalno-oświatowych, a od początku lat trzydziestych aż do 
wybuchu II wojny światowej poświęciła się pracy w Polskim Białym Krzyżu. 
Ta społeczna organizacja, stawiająca sobie za cel krzewienie szeroko pojętej 
kultury wśród żołnierzy, prowadziła m.in. dokształcanie w zakresie szkoły pod­
stawowej, organizowała świetlice wojskowe i biblioteki, a także propagowała 
ideę współpracy wojska ze społeczeństwem. Od lipca 1935 r. aż do wybuchu 
wojny Halina piastowała funkcję prezeski Koła Bydgoskiego PBK, obejmujące­
go swą działalnością miasto i powiat Bydgoszcz oraz powiaty wyrzyski i cho- 
dzieski. Sprawozdanie z pracy koła za okres od 1 lipca 1935 r. do 30 czerwca 
1937 r. zawierało niezwykle pozytywną opinię o jego prezesce, zarówno na 
temat umiejętności nawiązywania przez nią kontaktów ze społeczeństwem, jak 
i jej wyjątkowych zdolności organizacyjnych i przywódczych. Halina działała 
też w Polskim Związku Zachodnim, a w 1938 r. kandydowała do Sejmu 
i chociaż nie zdobyła mandatu posłanki w dniu wyborów, to po śmierci posła 
Dudzińskiego przejęła jego obowiązki.

Niesłychanie efektywne działanie na rzecz wojska, znane nie tylko na Po­
morzu, umożliwiło Halinie poznanie ostatniego dowódcy Okręgu Korpusu VIII 
w Toruniu, gen. Michała Karaszewicza-Tokarzewskiego. W przyszłości znajo­
mość z nim odegrać miała w jej życiu wielką rolę. Od wiosny 1939 r. z ramienia 
Pogotowia Społecznego PWK, przy aprobacie władz wojskowych, objeżdżała

53



' f l A t  |
Pomorze z wykładami i kursami przygotowującymi ludność cywilną do współ, 
działania w obronie kraju. Była także tajną współpracownicą Ludwika Muzycz­
ki, starosty wyrzyskiego i zarazem komendanta tajnego Okręgu Północnego 
Związku Strzeleckiego, obejmującego Wolne Miasto Gdańsk i Prusy Wschod­
nie. Gdy wybuchła wojna, władze wojskowe zaproponowały jej ewakuację 
z kraju. Jednak komandorowi Stoklasowi, wysłannikowi Dowództwa Okręgu 
Korpusu VIII powiedziała: „Nie po to jeździłam po całym Pomorzu i tyle mó­
wiłam o patriotyzmie, żeby korzystać z pierwszej nadarzającej się okazji i uciec 
z kraju. W okupowanej Polsce na pewno będę potrzebna” (W. Jastrzębski, Hali­
na Stabrowska, w: Zasłużeni Pomorzanie..., Wrocław 1984, s. 177).

Być może to odmowa wyjazdu z zagrożonego Pomorza, a na pewno umie­
jętności i zaufanie, jakim darzył Halinę gen. Karaszewicz-Tokarzewski, zadecy­
dowały o tym, że na tajnej naradzie, którą zwołał 3 września 1939 r. do Urzędu 
Wojewódzkiego w Toruniu z udziałem m.in. Ludwika Muzyczki, powierzył 
Halinie obowiązek utrzymania kontaktów Pomorza z Gdańskiem. Jesienią 1939 r. 
podzieliła los całej niemal bydgoskiej inteligencji. Znalazła się w obozie dla 
internowanych w koszarach 15. pal przy ul. Artyleryjskiej w odwecie za stłu­
mienie przez Polaków dywersji mniejszości niemieckiej w Bydgoszczy 3 wrze­
śnia 1939 r. W połowie listopada przeniesiono ją  z liczną grupą zakładników do 
obozu w bydgoskiej dzielnicy Jachcice. Ani codzienne selekcje więźniów wy­
wożonych na rozstrzelania, ani widok tych, którzy powracali z przesłuchań be­
stialsko prowadzonych w gestapo, nie załamały Haliny. Zachowała niezłomną 
postawę, opiekowała się rannymi i organizowała modlitwy, które udręczonych 
podtrzymywały na duchu. Zwolnienie uzyskała za cenę łapówki. Udało się bo­
wiem dotrzeć do jednego przedwojennego bydgoskiego Niemca, który zaczął 
pracować w gestapo. Tak więc 28 listopada opuściła więzienie, ale codziennie 
musiała się meldować w siedzibie gestapo. Na szczęście Halinie udało się zmy­
lić czujność okupanta i potajemnie, pod zmienionym nazwiskiem, wyjechać do 
Warszawy. Natychmiast dotarła do przebywającego tam wówczas gen. Kara- 
szewicza-Tokarzewskiego i tak zaczął się nowy etap w  jej życiu. Generał wpro­
wadził ją  w  grudniu 1939 r. do SZP-ZWZ. Objęła bardzo odpowiedzialną 
i wymagającą wielkiego zaufania przełożonych funkcję zastępczyni kierownika 
Wydziału Personalno-Legalizacyjnego w  Oddziale I Organizacyjnym Do­
wództwa Głównego SZP, którego szefem był Emil Kumor „Krzyś”. Współpra­
cowała z Józefem Ratajczakiem („Krauze”, „Karolczak”) komendantem Okręgu 
Pomorskiego ZWZ. Od sierpnia 1940 r. pełniła funkcję szefa Wydziału Legali­
zacji w  Oddziale I Organizacyjnym sztabu KG ZWZ. Do jej podstaw ow ych  
zadań w  SZP, a potem w  ZWZ należało przygotowanie warunków umożliwiają­
cych czołowym działaczom konspiracji w  miarę normalne fun k cjo n o w an ie  
w  okupowanej rzeczywistości. Tak więc kierowana przez nią komórka dostar­
czała fałszywe dokumenty, zapewniała możliwie bezpieczne warunki m ieszka­
nia i zatrudnienia. W 1942 r. Halina została przydzielona do Kedywu Obszaru 
Zachodniego, który prowadził działalność dywersyjno-sabotażową na terenie
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A r\ iRzeszy. Powierzono jej wtedy bardzo trudne zadanie -  przygotowanie doku­

mentów osobistych dla żołnierzy AK, dokonujących dywersji i prowadzących 
wywiad. Od stycznia 1943 r. kierowała sekretariatem gen. Tadeusza Bóra- 
-Komorowskiego, wtedy komendanta Obszaru Zachodniego i zastępcy dowódcy 
AK płk./gen. Stefana Roweckiego, po którego aresztowaniu objął to stanowisko 
od lipca 1943 r. Uczestniczyła w odprawach generała z delegatami Rządu RP na 
Kraj i kurierami docierającymi z różnych stron okupowanej Polski, a także 
z Europy. Emil Kumor, jej pierwszy przełożony z Wydziału Legalizacji, napisał 
w swych wspomnieniach, że Halina na własną rękę zajmowała się również wy­
kupywaniem z warszawskiego gestapo aresztowanych konspiratorów. Korzy­
stała przy tym z pośrednictwa jednego z jej bliskich bydgoskich przyjaciół. Był 
nim Henryk Weynerowski, podchodzący z zamożnej i zacnej rodziny właścicieli 
fabryki obuwia „Leo” (po wojnie „Kobra”). Aresztowany w Bydgoszczy odzy­
skał wolność dzięki staraniom bratowej, która była Holenderką. Wyjechał do 
Warszawy i tu przy ul. Rakowieckiej, prowadził fabrykę obuwia, która otrzy­
mywała zamówienia od wojska. Z tego też powodu: utrzymywał kontakty 
z Niemcami i wykorzystywał je, podobnie jak i zarobione pieniądze, dla rato­
wania Polaków. We wrześniu 1943 r. aresztowano jednego z bliskich współpra­
cowników Haliny, która musiała kolejny już raz zmieniać miejsce zamieszkania. 
Mieszkania i nazwiska zmieniała często, ponieważ nie chciała nikogo narażać 
na niebezpieczeństwo. Chyba tylko niezwykła odwaga, wielka odporność psy­
chiczna, a przede wszystkim oddanie sprawie walki z okupantem pozwoliły jej 
wytrzymać życie w stałym zagrożeniu. W tragiczną noc z 15 na 16 października
1943 r. zatrzymała się u przyjaciółki, Barbary Przcradzkiej, także żołnierza kon­
spiracji. Rano do drzwi przy ul. Niemcewicza 9 zapukało gestapo z zamiarem 
aresztowania Barbary. Halina sądząc, że przyjaciółka po coś wróciła do domu, 
otworzyła drzwi. Została aresztowana.

Weynerowski zaproponował gestapowcowi dużą kwotę za jej uwolnienie 
i zapewne Halina odzyskałaby wolność, gdyby nie zaszła niespodziewana prze­
szkoda. Otóż gestapowcy nie zrezygnowali z aresztowania Barbary Przeradzkiej
i wrócili, a gdy jej nie zastali, przeprowadzili rewizję, w czasie której znaleźli 
trzy niemieckie dowody osobiste wystawione na różne nazwiska. Na każdym 
widniało jednak zdjęcie Haliny. To zadecydowało o jej losie. Po ciężkim 
śledztwie na Pawiaku umieszczono ją  w izolatce, namawiając do zdrady. Nie 
wydała jednak nikogo. W dwóch grypsach więziennych napisała, że nie trzeba 
zmieniać żadnych znanych jej lokali. Została rozstrzelana przy ul. Solec nr 63 
razem z grupą więźniów z Pawiaka 30 listopada 1943 r. Świadek egzekucji, jej 
znajomy, zeznał, iż zginęła w czarnej papierowej koszuli skazańca i że w ostat- 
nim momencie zawołała: Niech żyje Polska.

Halina Stabrowska za swoją ofiarną działalność została odznaczona m.in. 
Srebrnym Krzyżem Zasługi Z Mieczami (1935) i Krzyżem Walecznych.

Rodzina upamiętniła męczeńską śmierć Haliny tablicą pamiątkową na 
ClTlentarzu Starofarnym w Bydgoszczy.
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CórkaHaliny, Danuta „Daneusz”, przybyła z ojcem do Warszawy w stycz­
niu 1940 r. Ciężka choroba nie pozwoliła jej działać długo w konspiracji! Mąż 
jej zginął w Powstaniu Warszawskim. W powstaniu zginął także inż. Kazimierz 
Stabrowski, mąż Haliny i ojciec Danuty.

I 1

Elżbieta Skerska

APAK sygn. 134/134 Pom.; Wypisy z dokumentacji Kapituły Orderu VM (w zbiorach E. Zawac- 
kiej); By nie odeszły w mrok zapomnienia, opr. zbiór., Warszawa 1976, s. 89, 93; B. Chrzanow­
ski, Wrzesień 1939 i początki Polskiego Państwa Podziemnego na Pomorzu, w: Warszawa i sto­
lice regionalne I I RP we wrześniu 1939 r. i w początkach Polskiego Państwa Podziemnego, red. 
M. M. Drozdowski i H. Szwankowska, Warszawa 2002: W. Czuperska-Ś li wieka. Cztery lata 
ostrego dyżuru, Warszawa 1948, s. 393; W. Jastrzębski, Halina Stabrowslca, w: Zasłużeni Pomo­
rzanie w latach II  wojny światowej. Szkice biograficzne, opr. zbiór., Wrocław 1984, s. 175-180; 
E. Kumor, Wycinek z historii jednego życia, Warszawa 1969, passim; A. Męclewski, Początki 
pomorskiego ruchu oporu, Dziennik Bałtycki 1973; M. Ney-Krwawicz, Komenda Główna Armii 
Krajowej 1939-1945, Warszawa 1990, s. 24, 71, 153 (fot 28); J. Pollak, 'Wywiad, sabotaż, dy­
wersja — polski ruch oporu w Berlinie, Warszawa 1991, s. 125, 126 (fot.); S. Salmonowicz, Lu­
dwik Muzyczka 1900-1977: polityk i żołnierz, przyczynek do dziejów Armii Krajowej, Warszawa 
1992, s. 88; SBKP, Toruń, cz. 1-4; Słownik uczestniczek walki.... Warszawa 1988, s. 372; E. Za- 
wacka, Szkice z dziejów Wojskowej Służby Kobiet, Toruń 1992, s. 174.
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Przyczynki historyczne

f k o
Stanisław Salmonowicz

HALINA STABROWSKA (1901-1943) 
Z kart tradycji niepodległościowej Bydgoszczy

Polskie Państwo Podziemne lat 1939- 
-1945 swoją sprawną działalność w ogromnej 
mierze zawdzięczało masowemu udziałowi 
w konspiracji kobiet i dziewcząt, zwłaszcza 
pokolenia wychowanego w latach II Rzeczy­
pospolitej. Dziś tylko fachowi historycy, oraz 
żyjący jeszcze dowódcy różnych szczebli 
o strukturach Armii Krajowej wiedzą dokład­
nie jak wielką była rola kobiet w  codziennym 
życiu Państwa Podziemnego. Pozostawiając 
na boku szereg innych ważnych dziedzin, do 
walki z bronią w ręku włącznie, wystarczy 
stwierdzić, iż dwa bardzo istotne, a w konspiracji wyjątkowo niebez­
pieczne odcinki walki, były zdominowane niemal służbą kobiet: łącz­
ność organizacyjna (lokalna, krajowa i zagraniczna wszerz i wzdłuż 
okupowanej Europy), oraz wywiad Armii Krajowej. Bez sprawnej łącz­
ności konspiracyjnej, której symbolem była łączniczka AK, niemożliwy 
byłby rozwój działalności nielegalnej na skalę niespotykaną nigdzie 
w Europie. Ten wysiłek Wojskowej Służby Kobiet i dawnej a i dziś 
w pełni nie został doceniony, choć właśnie w tej służbie ponoszono cięż­
kie, codzienne niemal bolesne straty personalne, jak i nie brakło postaw 
bohaterskich wobec morderczych śledztw Gestapo, katuszy w obozach 
koncentracyjnych i śmierci z rąk wroga.

Halina Stabrowska, przed II Wojną Światową czołowa działaczka 
społeczna w Bydgoszczy, związana od pierwszych dni wojny z tworze­
niem konspiracji pomorskiej a potem ogólnopolskiej, zasługuje na wła­
ściwe upamiętnienie jej losów w mieście, z którym była zżyta przez całe 
polskie dwudziestolecie od 1920 do 1939 r.: Bydgoszczy.

Halina Schmidt, rodem z polskiej rodziny o niemieckim nazwisku, 
urodziła się w Środzie Wielkopolskiej 11 IV 1901 r. Jej ojciec Telesfor, 
drobny przedsiębiorca, polskość rodziny zaświadczył udziałem w po-
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wstaniu wielkopolskim. Córka po maturze uzyskanej w Poznaniu, po 
odbytej praktyce nauczycielskiej oraz działalności w Polskim Czerwonym 
Krzyżu w czasie wojny polsko-bolszewickiej, wyszła w 1920 r. za mąż za 
inżyniera Kazimierza Stabrowskiego i wraz z nim zamieszkała, od listo­
pada 1920 r., w Bydgoszczy. Nie pracując zawodowo, poza sprawami 
rodzinnymi, całą swoją energię i wkrótce szeroko doceniane umiejętno­
ści organizacyjne, poświęciła działalności społecznej i kulturalnej m.in. 
w Polskim Białym Krzyżu, organizacji szerzącej kulturę i oświatę w woj­
sku, w Polskim Związku Zachodnim, w różnych organizacjach kultural­
nych i charytatywnych. Na terenie Bydgoszczy i Pomorza w latach trzy­
dziestych współpracowała także z Ludwikiem Muzyczką, wówczas 
organizatorem tajnego Okręgu Północnego Związku Strzeleckiego, 
obejmującego Gdańsk i Prusy Wschodnie. Kontakty te utrzymywała 
w późniejszych latach, kiedy Muzyczka był starostą pogranicznego po­
wiatu wyrzyskiego i czołowym działaczem Związku Strzeleckiego. Od 
lat także utrzymywała osobiste kontakty z generałem Michałem Toka- 
rzewskim-Karaszewiczem, który w 1938 r. został Dowódcą Okręgu Kor­
pusu Nr VIII w Toruniu. Późniejszy pierwszy dowódca i organizator sił 
zbrojnych Państwa Podziemnego (początkowo zwanych Służbą Zwycię­
stwu Polsce, potem Związkiem Walki Zbrojnej przemianowanym w 1942 r. 
na Armię Krajową) był osobowością niepospolitą wyróżniając się oby­
watelską postawą i kulturą humanistyczną wśród generalicji tej epoki. 
Dynamiczna działalność społeczna Haliny Stabrowskiej, jej współpraca 
ze strukturami militarnymi i paramilitarnymi spowodowały, iż kandy­
dowała do Sejmu RP w 1938 r. i po śmierci posła z Bydgoszczy Juliusza 
Dudzińskiego na krótko przed wojną weszła w skład Sejmu jako posłanka.

Wrzesień 1939 r. nie wszystkich zaskoczył. Stabrowska już od wio­
sny 1939 r. organizowała na Pomorzu działania Pogotowia Społecznego 
Przysposobienia Wojskowego Kobiet, przygotowując kadry i środki or­
ganizacyjne na wypadek wybuchu wojny. Stąd nie było przypadku 
w fakcie, iż tajna narada zorganizowana 3 IX 1939 r. przez gen. Toka- 
rzewskiego w Urzędzie Wojewódzkim w Toruniu, z udziałem L. Mu­
zyczki, decydując o organizacji sieci podziemnej na Pomorzu w obliczu 
odwrotu armii polskiej z tego terytorium powołała m.in. Halinę Sta- 
browską do grona kilku wybranych osób dla podjęcia tej działalności. 
Tegoż 3 września 1939 r. Stabrowska została już aresztowana przez 
Selbstschutz bydgoski, przygotowujący i realizujący krwawe represje 
w Bydgoszczy wobec Polaków. Jedynie szereg szczęśliwych zbiegów 
okoliczności uratował jej życie, bowiem po paru tygodniach pobytu 
w prowizorycznych więzieniach (Bydgoszcz, Jachcice) udało się uzyskać 
jej zwolnienie za łapówkę z obowiązkiem jednak pozostawania w Byd-
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goszczy pod nadzorem niemieckiej policji. Stabrowska zdołała w  tej sy­
tuacji opuścić nielegalnie Bydgoszcz, uciekając przed szalejącym w  mie­
ście terrorem i po dotarciu do Warszawy, przez znajome jej kontakty, 
meldowała się bezpośrednio do pracy konspiracyjnej u generała Toka- 
rzewskiego, organizującego Sztab Komendy Służby Zwycięstwu Polsce. 
Odtąd aż do swej bohaterskiej śmierci działała na wysokich i odpowie­
dzialnych stanowiskach w sztabach SZP-ZWZ-AK. Zaprzysiężona 
w  grudniu 1939 r. była m.in. zastępczynią, a potem kierownikiem, waż­
nego praktycznie w  konspiracji Wydziału Legalizacji a równocześnie 
stale współpracowała z różnymi działaczami konspiracyjnymi, związa­
nymi z tworzeniem sieci konspiracyjnej wojskowej na Pomorzu. Czas 
długi znana pod pseudonimem „Wity", często, także ze względów kon­
spiracyjnych, zmieniała swoje pseudonimy, jak i fałszywe nazwiska. Ja­
ko Stabrowska była poszukiwana przez gestapo bydgoskie. Używała 
m.in. fałszywych papierów niemieckich jako „Frau Peters". Kiedy gene­
rał Tokarzewski, na polecenie polskich władz w  Paryżu, udawał się 
w celu dalszej działalności konspiracyjnej do Lwowa pod okupacją so­
wiecką, to właśnie Stabrowska przygotowała dlań znakomity zestaw  
„mocnych" dokumentów. Niestety, jak wiadomo, Generał wpadł w  ręce 
sowieckie w czasie próby przekraczania granicy ale warto podkreślić, iż 
czas długi sowieckie NKWD nie rozszyfrowało jego tożsamości. Bardzo 
dobra orientacja Stabrowskiej w  sprawach terytoriów polskich włączo­
nych ówcześnie do III Rzeszy spowodowała, iż przeszła następnie do 
pracy w  Związku Odwetu (późniejszy KEDYW czyli Kierownictwo Dy­
wersji ZWZ-AK). W jej warszawskim mieszkaniu przy ul. Hożej mieścił 
się dział Związku Odwetu działający na „kierunku berlińskim". Ostat­
nią, może ważniejszą jej funkcją konspiracyjną, było stanowisko sekre­
tarki i kierowniczki sekretariatu generała Tadeusza Komorowskiego 
„Bora", ówczesnego komendanta Obszaru Zachodniego (obejmującego 
także Okręg AK Pomorze) a zarazem podówczas zastępcy Komendanta 
Głównego KG AK. Generał Komorowski przejął następnie, po uwięzie­
niu generała „Grota" Stefana Roweckiego, dowództwo Armii Krajowej. 
Halina Stabrowska posługiwała się wówczas pseudonimem „Maria" 
względnie „Pani Maria". W tym czasie, wykonując swe obowiązki u bo­
ku generała „Bora", wielokrotnie brała udział w  jego spotkaniach z De­
legatem Rządu RP na kraj, z czołowymi politykami Państwa Podziem­
nego, jak i z wysyłanymi bądź przysyłanymi kurierami z Londynu. Była 
więc i działała w  samym centrum decyzyjnym Państwa Podziemnego. 
Od precyzji i ostrożności w  jej codziennych działaniach zależało bezpie­
czeństwo kierowniczych kręgów Armii Krajowej.
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16 X 1943 r. została przypadkowo aresztowana w  mieszkaniu 
swojej przyjaciółki, u której też przechowywała w schowkach swoje pa­
piery. Nierozpoznana co do charakteru swej działalności została jednak 
aresztowana jako osoba podejrzana i kiedy znaleziono w jednym 
schowku fałszywe dokumenty z jej fotografią, została poddana przez ge­
stapo okrutnemu śledztwu. Nikogo i niczego nie wydała i gestapo 
prawdopodobnie do końca nie ustaliło jej rzeczywistej roli w konspiracji. 
Stąd włączona do listy tzw. zakładników została rozstrzelana w głośnej 
w Warszawie publicznej egzekucji dnia 30 XI 1943 r. przy ul. Solec 63. 
Świadkowie zbrodni tuż przed salwą słyszeli jak krzyczała „Niech żyje 
Polska!". W późniejszych egzekucjach publicznych w Warszawie ska­
zańcom zalepiano usta, by nie mogli niczego przed śmiercią zawołać...

Halina Stabrowska z racji swych licznych funkcji wiedziała nie­
zwykle wiele o ludziach i sprawach Komendy Głównej Armii Krajowej. 
W grypsie z więzienia zapewniła, że niczego i nikogo nie wyda i słowa 
dotrzymała. Pośmiertnie odznaczona została Krzyżem Virtuti Militari, 
niezwykle rzadko przyznawanym kobietom. Nie jest znane miejsce gro­
bu Haliny Stabrowskiej. Na Cmentarzu Starofarnym w Bydgoszczy, sta­
raniem rodziny, została umieszczona tablica pamiątkowa. Mąż Haliny 
Stabrowskiej zginął w powstaniu warszawskim. Wojnę przeżyła jedyna 
córka Danuta.

Na starym cmentarzu w Zakopanem, koło połowy XIX wieku, 
umieszczono znamienny napis, nieustalonego autorstwa: „Ojczyzna to 
ziemia i groby. Narody tracąc pamięć, tracą życie". Historia, ta prze­
szłość o której pamiętamy, nie może się obyć bez nazwisk, nie może być 
anonimowa. Pamiętać trzeba o tych osobach, które reprezentując trady­
cje przedwojennej Bydgoszczy zapisały się także na trwałe na kartach 
dziejów Państwa Podziemnego lat 1939-1945. Halina Stabrowska 
z pewnością należy do takich osób i pamięć o niej w Bydgoszczy winna 
być w szczególny sposób zachowana.
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Halina Stabrow­
ska była w  cent­
rum decyzyjnym. 

Od precyzji 
i ostrożności 

w jej codziennych 
działaniach  

zależało 
bezpieczeństwo 
kierowniczych 

kręgów AK. 
prof. Stanisław 
Salmonowicz
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Kim pani jest, pani Peters?
Społecznica, posłanka, żołnierz Armii Krajowej. Łączniczka generała 
Tadeusza Komorowskiego „Bora”, rozstrzelana 
w publicznej egzekucji. Kiedy Bydgoszcz sobie o niej przypomni?
Krystyna Słomkowska-Zielińska 
krystynka_zet@vp.pl

- Kobiety odegrały wybitną rolę 
w okresie wojny - mówił Ryszard 
Kaczorowski, ostatni prezydent 
RP na uchodźctwie podczas sesji 
popularnonaukowej poświęconej 
wojennej służbie kobiet, zorgani­
zowanej przez toruńską Fundację 
Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej 
Służby Kobiet. Niemal zdomino­
wana przez kobiety była łączność 
oraz wywiad AK. Dziś wiedzą o tym 
głównie historycy. O wydobycie 
kobiet z zapomnienia walczy 
z pasją prof. gen. Elżbieta Zawacka, 
legenda kurierów AK. Fundacja jest 
dziełem jej życia,

Społecznica

- Byłyśmy lotniczkami, spado- 
chroniarkami, dowódcami oddzia­
łów, także bojowych. Żywiłyśmy, 
prałyśmy, odziewałyśmy. Cały sani­
tariat i łączność to kobiety. Ginęły 
z rąk wroga, w obozach, podczas 
okrutnych śledztw. Jedną 
z pierwszych kobiet - żołnierzy 
Polski Podziemnej była Halina Sta­
browska - mówi generał Zawacka.

Urodziła się 11.04.1901 r. w Śro- 
d .ie Wlkp. Była córką powstańca 
wielkopolskiego, Telesfora Schmid­
ta, z wykształcenia nauczycielką.
W czasie wojny polsko-bolsze­
wickiej pracowała w szpitalu jako 
praktykantka PCK. To było „przed­
szkole” jej społecznego działania.

W listopadzie 1920 r. przeniosła się 
z mężem, inż. Kazimierzem Stabrow- 
skim, do Bydgoszczy. Zamieszkali
przy ul. Paderewskie- ..............
go 1/6. Urodziła córkę,
Danutę. Nie pracowała 
zawodowo, całą energię 
i talent organizacyjny 
poświęciła działalności 
społecznej i kulturalnej.
Pomagała wdowom i 
sierotom po pracownikach kolei (jej 
mąż był tu urzędnikiem). W 1932 r. 
została przewodniczącą Koła Polskie­
go Białego Krzyża, organizacji, która 
„podnosiła” kulturalnie żołnierzy
- było wśród nich wielu analfabetów.
- O fundusze na opłacenie nauczycie­
li, imprezy kinowe i teatralne trzeba 
było walczyć - pisała we wspomnie­
niach zamieszczonych przez „Ka­
lendarz Bydgoski” w 1985 r. Danuta 
Stabrowsica-Zeidler. - Matka była 
sprężyną działania zarządu. Miała 
dar zjednywania ludzi dla swojej idei.

M atka miała dar 
zjednywania ludzi 

dla swojej idei. 
Danuta Stabrowska 

- Zeidler

W 1938 r. została posłanką na 
Sejm RP. W domu Stabrowskich by­
wali społecznicy, artyści, wojskowi, 
a wśród nich gen. Michał Tokarzew- 
ski-Karaszewicz, dowódca Okręgu 
Korpusu nr VIII w Toruniu, później­
szy pierwszy dowódca i organizator 
sił zbrojnych państwa podziemnego.

W 1939 r. wybuch II wojny świa­
towej wisiał w powietrzu. Stabrow­
ska już od wiosny organizowała
...............  na Pomorzu działania

Pogotowia Społecznego 
Przysposobienia Wojsko­
wego Kobiet.
1 września 1939 r. ko­
mendant szkoły Marynar­
ki Wojennej zapropono­
wał jej wyjazd za granicę. 

Odpowiedź była krótka: nie po to 
jeździła na Pomorze i mówiła o pa­
triotyzmie, żeby uciekać jak szczur.

3 września 1939 r. gen. Toka- 
rzewski-Karaszewicz zorganizo­
wał w Urzędzie Wojewódzkim w  
Toruniu naradę, na której opraco­
wano sieć podziemną na wypadek 
odwrotu polskiej armii. Stabrowska 
znalazła się w gronie organizato­
rów, ale tego samego dnia została 
aresztowana przez bydgoski Selb- 
schutz. - Ulokowali matkę 
w stajniach dawnych koszar artyle­

ryjskich, razem z prostytutkami 
i złodziejkami - wspomina jej cór­
ka. - Ojca ewakuowano do Łucka. 
Zaczęłam starania ojej uwolnienie. 
Udało się, ale musiała meldować 
się codziennie na policji.

Stabrowska uciekła do Warsza­
wy, dołączyli do niej mąż i córka.

Konspiratorka

Prosto z dworca udała się na 
punkt kontaktowy gen. Toka- 
rzewskiego-Karaszewicza, który 
organizował sztab Komendy Służby 
Zwycięstwu Polsce. Zaprzysiężona 
w grudniu 1939 r, została zastęp­
czynią, a potem kierownikiem 
ważnego w konspiracji wydziału 
legalizacji. Jej ostatnią, bodaj naj­
ważniejszą funkcją konspiracyjną, 
było stanowisko łączniczki i kie­
rowniczki sekretariatu gen. „Bora”
- podówczas komendanta Obszaru 
Zachodniego (obejmującego także 
Okręg AK Pomorze) i zarazem za­
stępcy komendanta głównego AK. 
Wielokrotnie uczestniczyła 
w spotkaniach z delegatem rządu 
RP na kraj i czołowymi politykami 
państwa podziemnego, kurierami 
z Londynu. - Była w centrum decy­
zyjnym. Od precyzji i ostrożności 
w jej działaniach zależało bezpie­
czeństwo kierowniczych kręgów 
AK - podkreśla prof. Stanisław 
Salmonowicz w mowie pochwal- 
n ej Jej poświęconej, znajdującej się 
w zbiorach fundacji.

Jako Stabrowska była spalona, 
więc często zmieniała pseudonimy, 
nazwiska, kenkarty, mieszkania. By 
stworzyć sobie dobre alibi, wzięła 
fikcyjny rozwód z mężem. Wyjechała 
do Krakowa, skąd wróciła do War­
szawy jako folksdojczka Frau Peters. 
Utleniła włosy i zaczęła nosić żałobę.

Współtworzyła konspiracyjną 
sieć na Pomorzu. Przyjeżdżała 
pociągiem do Włocławka, stam­
tąd ekspediował ją ciężarówką do 
Bydgoszczy Czesław Włodarek (ps. 
Józef, dowódca ochrony oficerów 
sztabu Okręgu Pomorze AK): - Nie 
poznałem blondynki w chustce i w 
czerni, dopóki nie szepnęła „Józef’. 
Elegancka, odważna, wesoła, punk­
tualna. Uczyła mnie podstaw kon­
spiracji. Była dla mnie jak matka.

Rozstrzelana

Wpadła w ręce Niemców przypad­
kowo, 16.10.1943 r. nocowała 
u przyjaciółki z Bydgoszczy, Barbary 
Przeradzkiej, u niej przechowywała 
swoje dokumenty. Gdy gestapowcy 
znaleźli w schowkach 3 kennkarty 
z jej zdjęciem, na różne nazwiska, 
poddali ja okrutnemu śledztwu. 
Wiedziała mnóstwo o ludziach 
i sprawach KG AK. Nikogo nie wyda­
ła. Nie powiodła się akcja wykupu. 
Halinę Stabrowską rozstrzelano 
30.11.1943 r. w Warszawie, w 
publicznej egzekucji przy ulicy Solec 
63. Świadek opowiadał, że tuż przed 
salwą krzyknęła: Niech żyje Polska!

MIEJSCE PAMIĘCI

Halina Stabrowska 
- bohaterka nieznana

Ilu bydgoszczan słyszało o tej 
wspaniałej kobiecie? Jej nazwiska 
nie znał żaden nauczyciel historii, 
którego o nią pytałam ani lokator z

kamienicy przy Paderewskiego 1.
- Halinie Stabrowskiej Bydgoszcz 

powinna postawić pomnik - uważa 
gen. Zawacka. 0'pośmiertne uho­
norowanie jej czynów zwróciła się 
do prezydenta miasta w maju 2005 
roku toruńska fundacja. Krótko 
potem uczynił to prof. Henryk 
Wrembel w imieniu kombatantów 
skupionych w Światowym Związ­

ku Żołnierzy AK. Zdecydowano, 
że uhonorowana zostanie tablicą 
pamiątkową. Rada Miasta przyzna­
ła na ten cel 2 tys. zł, ale pieniądze 
się rozeszły. - Inicjatorzy napisali 
pismo, a nie dostarczyli nawet 
inskrypcji na tablicę, zero kontaktu
- mówi Wojciech Sobolewski sekre­
tarz Miejskiego Komitetu Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa.

Bliscy Stabrowskiej nie żyją. Kto 
weźmie sprawę w swoje ręce?

- W Bydgoszczy czuje się niedo­
syt tablic pamiątkowych - mówi 
Sebastian Malinowski, historyk 
z III LO. - Prowadząc uczniów śla­
dami wybitnych postaci nauczyciel 
musi znaleźć sposób, aby wyczaro­
wać wokół nich pewną tajemnicę.

Ewa Taranek, historyczka z ZSZ

nr 23, prowadzi Szkolne Koło 
Miłośników Miasta Bydgoszczy:
- Żeby historia ożyła, nauczyciel 
musi działać niekonwencjonalnie.

Nauczyciele i grupa uczniów 
z „elektronika” stworzyli stronę 
internetową, chcą popularyzować 
zasłużonych obywateli, miejsca 
pamięci. Kto im opowie o Halinie 
Stabrowskiej?

61

mailto:krystynka_zet@vp.pl


62



Nas nie stanie, lecz ty nie zaginiesz. 
Pieśń cię weźmie, legenda przechowa. 
Wichrem chwały w historię popłyniesz 
ARMIO KRAJOWA.

(Z. Kabata)

Tutaj mieszkała [
Halina STABROWSKA

(1901-1943)
Dama Orderu Yirtuti Militari 

Działaczka społeczna, poseł na Sejm II RP, żołnierz AK, 
Współpracownik Dowódcy AK gen. Tadeusza „Bora”-Komorowskiego 

Rozstrzelana przez Niemców w Warszawie 30 XI 1943 r. 
Wybitnej Bydgoszczance- 

Rodacy

ŚZŻAK, MKOPWiM, TPPMW, 2007 r.
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FOT nr 231
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Tekst tablicy pamięci Haliny Stabrowskiej zatwierdzony przez 
Miejski Komitet Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa w dniu 5 września 2007

Nas nie stanie, lecz ty nie zaginiesz. 
Pieśń cię weźmie, legenda pochowa. 
Wichrem chwały w historię popłyniesz
ARMIO KRAJOWA

(Z. Kabata)

W TYM DOMU W LATACH 1920 -  1935 MIESZKAŁA 
HALINA STABROWSKA (1901 -  1943)
DAMA ORDERU VIRTUTI MLLITARI 

POSŁANKA NA SEJM U RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
ŻOŁNIERZ ARMII KRAJOWEJ 

WSPÓŁPRACOWNICZKA DOWÓDCY AK 
GEN. TADEUSZA „BORA” KOMOROWSKIEGO 

ROZSTRZELANA PRZEZ NIEMCÓW W WARSZAWIE 30 X I1943 R.

\

Wybitnej bydgoszczance 
Rodacy

27 września 2007 r.

(herb Bydgoszczy)
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Tekst tablicy pamięci Haliny Stabrowskiej zatwierdzony przez 
Miejski Komitet Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa w dniu 5 września 2007 r.

Nas nie stanie, lecz ty nie zaginiesz. 
Pieśń cię weźmie, legenda pochowa. 
Wichrem chwały w historię popłyniesz

W TYM DOMU W LATACH 1920 -1935 MIESZKAŁA 
HALINA STABROWSKA (1901 -1943)
DAMA ORDERU V1RTUTIMILITARI 

POSŁANKA NA SEJM H RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
ŻOŁNIERZ ARMII KRAJOWEJ 

WSPÓŁPRACOWNICZKA DOWÓDCY AK 
GEN. TADEUSZA „BORA” KOMOROWSKIEGO 

ROZSTRZELANA PRZEZ NIEMCÓW W WARSZAWIE 30 X I1943 R.

ARMIO KRAJOWA
(Z. Kabata)

\

Wybitnej bydgoszczance 
Rodacy

27 września 2007 r.

(herb Bydgoszczy)
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„Choćby miał po nas przemaszerować chamski but kata, 
choćby wgnióti w ziemię nasze ciała, zniszczył, zgnoił, rozmazał, 
choćby zmienił naszą, jakże nędzną, broń w kupę złomu - 
to przecież dla przyszłych pokoleń będzie ten krzyk niezaspokojony, 
niezadławiony, żarliwy - pragnieniem mocnego dobra.
I choćby zawieść miało wszystko, 
to jedno po nas zostanie na pewno."

Wacław Bojarski

Z A P R o  S Z E N I E

B y d g o s z c z ,  2 7 w r z e ś n i a  2 0 0 7  r .
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P a t r o n a t  h o n o r o w y :

Konstanty Dombrowicz
P r e z yde n t  By d g o s z c z y

D
0 0

gen. bryg. prof. dr hab. Elżbieta Zawacka ps. „Zo"
Da m a  O rderu  W o j e n n e g o  Y i rtuti  M ilitari
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■ W ° / ° \  -it i r

Miejski Komitet Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa w Bydgoszczy
we współpracy z:

Fundacją Archiwum
i Muzeum Pomorskim Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek w Toruniu 

Światowym Związkiem Żołnierzy Armii Krajowej -  Zarząd Okręgu w Bydgoszczy 
Towarzystwem Przyjaciół Pomorskiego Muzeum Wojskowego

z a p r a s z a j ą

27 września 2007 roku -  w Dniu Polskiego Państwa Podziemnego 
na uroczystości upamiętniające

HALINĘ STABROWSKA (1901-1943]

DAMĘ ORDERU WOJENNEGO VIRTUTI MILITAR1 
WSPÓŁPRACOWNICZKĘ DOWÓDCY ARMII KRAJOWE] 

GEN. TADEUSZA BORA-KOMOROWSKIEGO 
WYBITNĄ BYDGOSZCZANKĘ

Program uroczystości:
12.00 -  uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej na kamienicy przy A l. A. Mickiewicza 7 
13.15 -  konferencja, Ratusz, ul.Jezuicka I ,  sala sesyjna im. ]. Maciaszka

• Konstanty Dombrowicz -  powitanie gości
• prof. d r bab. Stanisław Salmonowicz -  Halina Stabrowska (1901-1943) 

z kart tradycji niepodległościowej Bydgoszczy
• Janusz Umiński -  O działalności Haliny Stabrowskiej w Polskim Białym Krzyżu 

i innych organizacjach społecznych w Bydgoszczy
• ppłk Wojciech Zawadzki- Wielkopolskie korzenie postawy i walki żołnierza 

-  kobiety Haliny Stabrowskiej
• dyskusja.
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Szanowni Państwo,

Chciałbym w imieniu najbliższej żyjącej rodziny Haliny Stabrowskiej, a 

mianowicie: w imieniu mojej siostry Anny Zeidler-Janiszewskiej, dla której 

Halina Stabrowska była babcią, w imieniu obecnej na dzisiejszej uroczystości 

Małgorzaty Schmidt-Andruszewskiej, a także jej braci Andrzeja i Józefa 

Schmidtów oraz generała dywizji Michała Janiszewskiego, dla których Halina 

Stabrowska była ciotką i w swoim własnym imieniu -  wnuka Halina 
Stabrowskiej, serdecznie podziękować wszystkim, którzy przyczynili się do 

zorganizowania dzisiejszych uroczystości. Szczególne słowa wdzięczności 

chciałbym przekazać Pani gen. bryg. prof. Elżbiecie Zawackiej za inicjatywę 

uczczenia pamięci Haliny Stabrowskiej oraz Prezydentowi Bydgoszczy 

Konstantemu Dombrowiczowi za bardzo życzliwe wsparcie działalności osób, 

dzięki którym stało się możliwe odsłonięcie tablicy upamiętniającej Halinę 

Stabrowska. Chciałbym również podziękować prelegentom, którzy szczegółowo 

przedstawili działalność Haliny Stabrowskiej zarówno w okresie 
międzywojennym, jak i działalność konspiracyjną w czasie Drugiej Wojny

r

Światowej.

Szanowni Państwo, nie będę powtarzać informacji zawartych w 

wystąpieniach moich przedmówców. Chciałbym natomiast opowiedzieć o 

tradycjach patriotycznych najbliższej rodziny Haliny Stabrowskiej z domu 

Schmidt, gdyż dzieje tej rodziny są w moim przekonaniu, reprezentatywne dla 

wielu rodzin z Wielkopolski i Ziemi Bydgoskiej, która przecież ściśle z 

Wielkopolską była związana, rodzin, które nierzadko noszą niemieckie 

nazwiska, a które bardzo szybko się polonizowały i zapisały wspaniałą kartę w 

walce o niepodległość Polski. Myślę, że dzisiejsza uroczystość czci również ich 

pamięć.

71



Chciałbym zrobić jedno zastrzeżenie. Moje wystąpienie nie jest referatem 

poddanym rygorom warsztatu badawczego historyka. Jest raczej wyrazem 

samowiedzy rodzin Schmidtów, Woźnych i Stabrowskich o ich własnych 

dziejach. Dlatego mogą się pojawić nieścisłości i błędy, za które z góry 

przepraszam i bardzo proszę o ich skorygowanie po moim wystąpieniu.

Rodzina Schmidtów przybyła do Środy Wielkopolskiej na przełomie 
XVIII i XIX wieku. Pierwszy odnaleziony dokument pochodzi z 1811 roku i 

dotyczy prapradziadka Haliny Stabrowskiej -  Karola Schmidta. Zachowane 

dokumenty z pierwszej połowy dziewiętnastego wieku świadczą o tym, że 

rodzina Schmidtów szybko się polonizowała. Ojciec Haliny, Telesfor Schmidt 

był budowniczym średzkim. Jego firma budowlana wybudowała między innymi 

budynek szkoły i szpital w Środzie Wielkopolskiej. Prowadził rozległą 

działalność społeczną. Pełnił funkcję prezesa Towarzystwa Gimnastycznego
r

„Sokół” w Środzie Wielkopolskiej, brał udział w Powstaniu Wielkopolskim. 

Jednakże być może najważniejszym aspektem działalności Telesfora Schmidta 

było wykupywanie ziemi rolnej w okolicach Środy Wielkopolskiej. W ten 

sposób uprzedzał działalność Hakaty, która zmierzała do wykupu ziemi z rąk 

polskich.

Żoną Telesfora Schmidta była Zofia Woźna pochodząca z rodziny o 

bardzo silnie zakorzenionej tradycji patriotycznej. Dwóch jej braci, a więc 

stryjów Haliny Stabrowskiej, Adam i Władysław Woźni byli Powstańcami 

Wielkopolskimi. Adam Woźny został rozstrzelany przez Niemców 20
r

października 1939 w publicznej egzekucji w Środzie Wielkopolskiej, a 

Władysław Woźny był lekarzem wojskowym. Trafił do niewoli radzieckiej. 

Został osadzony w obozie w Kozielsku, zginął w Katyniu.

Halina Schmidt miała dwóch braci i jedną siostrę.

a
72



Mieczysław Schmidt był rezerwistą 15 Pułku Ułanów Poznańskich. Brał 
udział w kampanii wrześniowej. Był dowódcą zwiadu. Działał w AK. Do końca 

wojny musiał się ukrywać, gdyż znajdował się na listach gestapo.

Maksymilian Schmidt, drugi z braci Haliny Stabrowskiej, był rezerwistą 

16 Pułku Ułanów Wielkopolskich, który stacjonował w Bydgoszczy. Brał udział 

w kampanii wrześniowej. Dostał się do niewoli radzieckiej. Uciekł z transportu 

jeńców wojennych, który jechał w głąb ZSRR. Maksymilian ocalał i przedostał 

się na stronę niemiecką. Wrócił do Winnogóry, gdzie już przed wojną był 

zarządcą majątku dóbr Winnogórskich. Rozpoczął działalność konspiracyjną za 

którą trafił do Oświęcimia, gdzie poznał swoją późniejszą żonę - Wiesławę. 
Krótko po wyzwoleniu obozu w Oświęcimiu zdecydował się na ucieczkę do 

amerykańskiej strefy okupacyjnej. Ważnym motywem tej decyzji był konflikt z 

jednym z parobków majątku w Winnogórze, który po wojnie został 

komendantem jednostki milicji w Środzie Wielkopolskiej. Maksymilian 

Schmidt zdecydował się na emigrację do Australii, gdzie zmarł w latach 

dziewięćdziesiątych.

Maria Schmidt, jedyna siostra Haliny Stabrowskiej, w czasie wojny była 

zaangażowana w podziemne nauczanie. Wyszła za mąż za lekarza Stanisława 

Janiszewskiego i mieszkała w Poznaniu. Mąż jej uczestniczył jako student 

medycyny w Powstaniu Wielkopolskim, a później w kampanii wrześniowej. Po 

ucieczce z niewoli, najpierw niemieckiej, potem rosyjskiej w okolicach Lublina 

wrócił do Poznania, gdzie podjął praktykę lekarską i utworzył zimą 1939 roku 

grupę konspiracyjną wydającą nielegalną gazetkę. Został zdradzony, osadzony 

najpierw w forcie VII w Poznaniu, a po procesie -  w Rawiczu. Następnie został 

zesłany do Mathausen, gdzie zginął. Maria Janiszewska zmarła w Warszawie w 

latach siedemdziesiątych.

73



Chciałbym teraz powiedzieć kilka słów o jedynym dziecku Haliny 

Stabrowskiej i jej męża Kazimierza Stabrowskiego, o mojej matce -  Danucie 

Stabrowskiej, która urodziła się w Bydgoszczy w 1921 roku. Uczęszczała do 

bardzo znanego w okresie międzywojennym Prywatnego Żeńskiego 

Katolickiego Gimnazjum miasta Bydgoszczy, któremu dyrektorowała Wanda 

Rolbieska, postać otoczona w Bydgoszczy legendą. Halina Stabrowska była 

przez szereg lat Prezeską Komitetu Rodzicielskiego tego Gimnazjum. Nie była 
to funkcja honorowa. Komitet Rodzicielski zbierał fundusze na prowadzenie 

domu kolonijnego szkoły, który znajdował się w Meczyszczu na 

Huculszczyźnie, starał się pomagać mniej zamożnym rodzinom uczennic w 

opłaceniu czesnego i finansował wydawanie czasopisma szkolnego „Dziewczęta 

w Mundurkach”. Z wywiadu, którego Halina Stabrowska udzieliła dla drugiego 

numeru tego czasopisma z 1934 roku wiemy, że Koło zbierało fundusze na 

rozbudowę szkół powszechnych oraz budowę szkół polskich zagranicą. Nie 

muszę nikogo z Państwa przekonywać, jak ważna była rola oświatowa i 
kulturotwórcza tego gimnazjum w Bydgoszczy w okresie międzywojennym. 

Chciałbym przytoczyć kilka zdań wypowiedzianych przez Halinę Stabrowską 

we wspomnianym wywiadzie. Odpowiadając na jedno z pytań zadanych przez 

uczennicę przeprowadzającą wywiad, o jej odczucia związane z publikacją 

czasopisma szkolnego, Halina Stabrowska powiedziała: „Nie wiecie, jak myślę

o Was, jak przyjęłam to pierwsze ukazanie się waszych myśli, uczuć, dążeń. 

Jesteście szczęśliwe, tak bardzo szczęśliwe, że wolno Wam czuć i myśleć -  jak 

chcecie, wolno o tych uczuciach i myślach mówić do wszystkich. My 

wychowane w twardej, pruskiej szkole, gdzie wszystko było duszone, tłumione, 

gdzie męczono za najdrobniejszy przejaw wolnej myśli polskiej -  nie miałyśmy 

tego. Więc, kiedy zeszyt ten Wasz czytam, wprost serce mi rośnie i nie wiecie, 

nie wiecie jak jestem szczęśliwa”.

Moja mama miała wiele osiągnięć sportowych, głównie w strzelectwie. 

Tymi osiągnięciami interesował się przyjaciel domu moich dziadków gen.
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Michał Karaszewicz-Tokarzewski, który często rozmawiał z moja mamą o 

zagadnieniach filozoficznych i światopoglądowych. Generał Tokarzewski był 

znanym teozofem i nie ukrywał swoich zapatrywań. Chciałbym, w kontekście 
przyjaźni moich dziadków z generałem Tokarzewskim, podjąć ważną kwestię 

ich stosunku do kwestii narodowych i światopoglądowych. Halina Stabrowska, 

kandydując do Sejmu w 1938 roku, była popierana przez Kobiecy Komitet 

Wyborczy. Miała reprezentować kobiety polskie oraz zasady katolickie i 

narodowe. W zachowanej ulotce wyborczej czytamy: „Kobiety polskie muszą 

mieć swoją przedstawicielkę w nowym Sejmie, który będzie decydował o nowej 

ordynacji wyborczej, a więc o przyszłości Narodu i Państwa. [...] Jeśli chcecie, 

aby w życiu publicznym zwyciężyły zasady katolickie i narodowe, oddajcie 
swój głos na nią stawiając na kartce wyborczej przy jej nazwisku kreskę”. 

Jednakże dom moich dziadków był domem otwartym, w którym spotykali się 

ludzie różnych narodowości i światopoglądów. Rodzinom Schmidtów, 

Woźnych i Stabrowskich zawsze przyświecało przekonanie, że nie jest ważne 

pochodzenie i wyznawany światopogląd, lecz realizowane w życiu wartości i 

zasady.

Innym bliskim znajomym Haliny i Kazimierza Stabrowskich był 

podpułkownik Emil Kumor ps. Krzyś. Szef samodzielnego wydziału 

specjalnego Komendy Głównej AK. W Powstaniu Warszawskim walczył na
r

odcinku Warszawa-Śródmieście aż do kapitulacji. W roku 1949 został 

aresztowany i przebywał w więzieniu we Wronkach do 28 lutego 1953 roku. 

Wiem od mojej siostry, że bezpośrednio po zwolnieniu z Wronek przyjechał do 

Poznaniu do domu moich rodziców na Starym Rynku. Inną osobą która była 

przyjacielem domu moich dziadków był bardzo znany adwokat dr Czesław 

Nieduszyński, który współdziałał z moją babcią w Białym Krzyżu, a po wojnie, 

wraz z żoną bardzo pomagał mojej mamie.

Danuta Stabrowska zdała maturę w 1939 roku i jesienią miała rozpocząć 

studia medyczne w Krakowie. Po wyjeździe Haliny Stabrowskiej do Warszawy
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również i moja mama wraz z ojcem wyjechała do Warszawy i podjęła studia 

medyczne na Tajnym Uniwersytecie Ziem Zachodnich. Zachorowała na 

poważną chorobę zakaźną, czego efektem była całkowita utrata słuchu. Jej 

ówczesny narzeczony i potem mąż -Wacław Anioł już w szpitalu zaczął 

ćwiczyć z nią rozumienie wypowiedzi z ruchów ust, co opanowała na tyle 

dobrze, że po wyjściu ze szpitala kontynuowała w ramach nauczania 

konspiracyjnego studia, jednakże z medycyny przeniosła się na farmację. 

Obydwoje z mężem zaangażowani byli w działalność konspiracyjną. Mąż 

należał do zgrupowania Baszta i zginął w pierwszych dniach Powstania na 

tyłach fabryki Wedla. Mama pracowała w wytwórni amunicji, a po Powstaniu 

wraz z ojcem znalazła się w obozie przejściowym w Pruszkowie. Kazimierz 

Stabrowski zmarł krótko po wojnie w sanatorium pod Bydgoszczą. Pochowany 

jest na cmentarzu Starofamym w Bydgoszczy. Mama pojechała do Poznania i 

tam kontynuowała studia farmaceutyczne. W 1948 została doktorem farmacji, a 

rok później wyszła za mąż za mojego ojca Franciszka Zeidlera, który też 

pochodził z Bydgoszczy. Moja mama zmarła w Poznaniu w 1992 roku.

Przedstawiłem, w dużym skrócie, patriotyczne tradycje rodziny 

Schmidtów, Woźnych i Stabrowskich. Właśnie dzięki tej tradycji kształtowały 

się tak niezłomne postawy jak ta, której dowód dały działalność i życie Haliny 

Stabrowskiej.
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y  
/ i )Sprawozdanie z uroczystości odsłonięcia tablicy poświęconej pamięci Haliny 

Stabrowskiej w Bydgoszczy dn. 27 IX 2007:

Uroczystość odbyła się zgodnie z zaplanowanym porządkiem przedstawionym na 
zaproszeniu.

Odsłonięcia tablicy, ufundowanej przez Urząd Miasta, dokonał p. prof. Paweł 
Zeidler -  wnuk śp. Haliny.

W imieniu Pani Profesor głos zabrał p. Wyrowiński. W krótkim przemówieniu 
podkreślił zaangażowanie śp. Haliny Stabrowskiej we współpracę z gen. M. 
Karaszewiczem-Tokarzewskim , dcą Okręgu Korpusu VIII w Toruniu i rolę, jaką H. 
Stabrowska odegrała w początkach okupacji. Zaznaczył, iż H. Stabrowska była jedną 
z wielotysięcznej rzeszy żołnierzy-kobiet, której imię upamiętnia Bydgoszcz.

Konferencję w Ratuszu otworzył p.ppłk. W. Zawadzki referatem na temat 
powstania i działalności Polskiego Państwa Podziemnego. Nie został przedstawiony 
referat o „ Wielkopolskich korzeniach postawy i walki żołnierza-kobiety H. 
Stabrowskiej”. Sądzę, że ten temat został zawarty w referacie p. prof. S. 
Salmanowicza i w wystąpieniu p. prof. P. Zeidlera, który bardzo dokładnie i 
ciekawie naszkicował dzieje rodziny i ukazał jej zaangażowanie w walki 
niepodległościowe i związek z Wielkopolską.

Bardzo ciekawy referet wygłosił p. J. Umiński, przedstawiając historię Polskiego 
Białego Krzyża i działalność H. Stabrowskiej w tej organizacji.

Zarówno p. Umiński, jak i p. prof. Zeidler obiecali mi udostępnić materiały z 
konferencji.

W uroczystości udział wzięła także, żona p. Zeidlera oraz siostrzenica H. 
Stabrowskiej.

Spokrewniony z Haliną Stabrowską jest żyjący gen. dyw. Janiszewski. 
Rozmawiałam z rodziną śp. Haliny, a p. Zeidler jest Pani Profesor niezmiernie 
wdzięczny; był bardzo waruszony i przejęty uroczystością oraz faktem odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej.

Adres :
^  prof. Paweł Zeidler, ul. Rządowa 7, 62 -  040 Puszczykowo 

e-mail: zeidler @poczta.onet.pl
sporządziła ,
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C!'cf. «•;' i-... ustew Ssltuonowe? 
c i i o n a k  czy?: PA U 
'*i Konopnickiej 20/ 4

'n .{056)2-^-22 Tor uii, 6.5.2005
%

, r.,
TcrMi

F U N D A C J A  :
'Archiwumi ■ ;/p ?rezes Dorota Za acka- /akarecyr»'.nu.3M„..... ..

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polsk' 
w Toruniu

t Wpiynęło dr«a:

| l . d i.. ,H 8 S jZ - ę S J O S .......

Fundacja "Archiwumi Muzeum Armii 1 radowej”
Tor mi .

..... . ̂  ozanowną Pani rrezes,
Z a łączn ik i:

Zi
i P.p.ierant..........

................... I;;oania...z..aypzeniem Pani Prof. Zawackiej przeczytałem i
zwracam teksty dwóch apeli co do pomników w :varszawie. 
Generalnie oczywiście uważam inicjatywy w tym kierunku za 
siuszne.choć nie wiem czy rownoczesne staranie się aż o

" Zdwa pomjniki w Warszawie nie jest zbyt optymistyczne.Nb. fala 
obecnych decyzji budowania pomników Papieżowi/choć już tyle 
postawiono w Polsce za Jego życia../ sprawę z pewnością 
czyni dyskusyjną.
Zgodnie z życzeniem Pani Profesor łączę tekst krótkiego 
artykułu o Halinie Stabrowskiej,który miałby ułatwiać" podobne 
starania w Bydgoszczy/?/.Pani rofesor sugerowała,że winien 
ukazać""się w prasie bydgoskie j .Nie mam tam żadnych stosunków^ 
ale sugerowałbym,by nie drukować"w 'Gazecie Pomorskiej".Jeżeli 
Fundacja zdoła moj artykuł gdzieś'umie^cic to proszę o wiado- 
mosćf w tej kwestii.
Przesłałem na adres Fundacji moją ostatnią książkę o sprawach 
historii najnowszej.

Łączę wyrazy szacunku

Pi.Mój artykuł o Fundacji powinien już isc do'* druku 
w Zapiskach Historycznych ale kiedy się ukaże dokładnie 
to nie wiem.
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Stanisław Salmonowicz

HALINA STABROWSKA/ 1901-1943/.Z kart tra­
dycji niepodległościowej Bydgoszczy.

Polskie Państwo Podziemne lat 1939-1945 swoją 
sprawną działalność w ogromnej mierze zawdzięczało masowemu 
udziałowi w konspiracji kobiet i dziewcząt,zwłaszcza pokolenia 
wychowanego w latach. II Rzeczypospolitej. Dziś tylko fachowi

w strukturach Armii Krajowej wiedzą dokładnie jak wielką była 
rola kobiet w codziennym życiu Państwa Podziemnego. Pozostawia­
jąc na boku szereg innych ważnych dziedzin,do walki z bronią 
w ręku włącznie, wystarczy stwierdzić', iż dwa bardzo istotne 
a w konspiracji wyjątkowo niebezpieczne odcinki walki^.były 
zdominowane niemal służbą kobiet: łącznosćf organizacyjna/lokal­
na,krajowa i zagraniczna wszerz i wzdłuż okupowanej Europy/, 
oraz wywiad Armii Krajowej. Bez sprawnej łączności konspira­
cyjne j , które j symbolem była łączniczka AK,niemożliwy byłby 
rozwój działalności nielegalnej na skalę nigdzie w Europie
niespotykaną. Ten wysiłek Wojskowej Służby Kobiet i dawniej 
a i dziś nigdy w pełni nie zoitał doceniony,choć właśnie w tej 
służbie ponoszono ciężkie,codzienne niemal bolesne straty 
personalne,jak i nie brakło postaw bohaterskich wobec 
morderczych śledztw Gestapo,katuszy w obozach koncentracyj­
nych i śmierci z rąk wroga.

działaczka społeczna w Bydgoszczy,związana od pierwszych dni 
wojny z tworzeniem konspiracji pomorskiej a potem ogólno­
polskie j , zasługuj e na właściwe upamiętnienie jej losów 
w mieście z którym bj^ła zżyta przez całe polskie Lwudziesto-

historycy,oraz żyjący jeszcze

Halina Stabrowska,przed II Wojną Światową czołowa
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lecie Bydgoszczy:od 1920 do 1939.
Halina Schmidt,rodem z polskiej rodziny o niemieckim

nazwisku,urodziła się w Środzie Wielkopolskiej 11 kwietnia
1901r. Jej ojciec Telesfor,drobny przedsiębiorca, polskość
rodziny zaświadczył udziałem w Powstaniu 7ielkopolskim.Córka
po maturze uzyskanej w Poznaniu,praktyce nauczycielskiej,
oraz działalności w Polskim Czerwonym Krzyżu w czasie wojny
polsko-bolszewickiej,wyszła w 1 9 2 0r. zamąż za inżyniera 
Kazimierza Stabrowskiego i wraz z nim zamieszkała
od listopada 1920r. w Bydgoszczy.Nie pracując zawodowo, 
poza sprawami rodzinnymi, całą swoją energię i wkrótce 
szeroko doceniane umiejetnosci organizacyjne,poświęciła 
działalności społecznej i kulturalnej/ m.in. w Polskim 
Białym Krzyżu,organizacji szerzącej kulturę i oświatę 
w wojsku,w Polskim Związku Zachodnim,różnych organizacjach 
kulturalnych i charytatywnych/.Na terenie Bydgoszczy i Po­
morza w latach trzydziestych współpracowała także z Ludwikiem 
Muzyczką,'wówczas organizatorem tajnego Okręgu Północnego 
Związku Strzeleckiego obejmującego Gdańsk i Prusy Wschodnie. 
Kontanty te utrzymywała w późniejszych latach,kiedy Muzyczka 
był starostą pogranicznego powiatu wyrzyskiego i czołowym 
działaczem Związku Strzeleckiego.Od lat także utrzymj^wała 
osobiste kontakty z generałem Michałem Tokarzewskim-Kara- 
szewiczem,który w 1933r. został Dowódcą Okręgu Korpusu 
Nr VIII w Toruniu. Późniejszy pierwszy dowódca i organiza­
tor sił zbrojnych Państwa Podziemnego/początkowo zwanych 
Służbą Zwycięstwu Polsce,potem Związku Walki Zbrojnej przemia­
nowanym w 1942r. na Armię Krajową/był osobowoscią niepospoli­
tą wyróżniając się obywatelską postawą i kulturą humani­
styczną wśród generalicji tej epoki. Dynamiczna działalność 
społeczna Haliny Stabrowskiej,jej współpraca z strukturami
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militarnymi i paramilitarnymi spowodowały,iż kandydowała 
do Sejmu RP w 1938r. i po śmierci posła z Bydgoszczy 
Juliusza Dudzińskiego na krotko przed wojną weszła w skład 
Sejmu jako posłanka.

Wrzesień 1939r. nie wszystkich zaskoczył. Stabrowska 
już od wiosny 1939r. organizowała na Pomorzu działania 
Pogotowia Społecznego Przysposobienia Wojskowego Kobiet 
przygotowując kadry i środki organizacyjne na wypadek 
wybuchu wojny. Stąd nie było przypadku w fakcie,iż tajna 
narada zorganizowana 3 września 1 9 3 9r. przez gen.Tokarzewskie- 
go w Urzędzie Wojewódzkim w Toruniu z udziałem L.Muzyczki 
decydując o organizacji sieci podziemnej na Pomorzu w obliczu 
odwrotu armii polskiej z tego terytorium powołała m.in.
Halinę Stabrowską do grona kilku wybranych osób dla podjęcia 
tej działalności.Tegoż przecież 3 września 1 9 3 9r. Stabunwska 
została już aresztowana przez Selbstschutz bydgoski przygotowuj; 
cy i realizujący krwawe regresje w Bydgoszczy wobec Polaków. 
Jedynie szereg szczęśliwych zbiegów okoliczności uratował 
jej życie bowiem po paru tygodniach pobytu w prowizorycz­
nych więzieniach /Bydgoszcz,Jachcice/ udało się uzyskać jej 
zwolnienie za łapówkę z obowiązkiem jednak pozostawania 
w Bydgoszczy pod nadzorem niemieckiej policji.Stabrowska 
zdołała w tej sytuacji opuscic nielegalnie Bydgoszcz 
uciekając przed szalejącym w mieście terrorze i po dotarciu 
do Warszawy przez znajome jej kontakty meldowała się bezpoś­
rednio do pracy konspiracyjnej u generała Tokarzewskiego orga­
nizującego sztab Komendy Służby Zwycięstwu Polsce.Odtąd 
aż do swej bohaterskiej śmierci działała na wysokich i odpo­
wiedzialnych stanowiskach w sztabach SZP-ZWZ-aK .Zaprzysiężo­
na w grudniu 1 9 3 9r. była m.in. zastępczynią a potem kierownikie 
ważnego praktycznie w konspiracji 7ydziału Legalizacji a
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równoczesnie stale współpracowała z rożnymi działaniami 
konspiracyjnymi związanymi z tworzeniem sieci konspiracyjnej 
wojskowej na Pomorzu.Czas d u0 i znana pod pseudonimem ”7/ity”, 
często,także ze względów konspiracyjnych,zmieniała swoje pseudoni­
my, jak i fałszywe nazwiska.Jako Stahrowslca była poszukiwana 
przez Gestapo bydgoskie.Używała m.in. fałszywych papierów 
niemieckich jako "irau Peters".Kiedy generał Tokarzewski na 
polecenie polskich władz w Paryżu udawał się do dalszej 
działalności konspiracyjnej do Lwowa pod okupacją sowiecką,to 
właśnie Stabrowska przygotowała dlań znakomity zestaw "mocnych” 
dokumentów.Niestety,jak wiadomo,Generał wpadł w ręce sowieckie 
w czasie próby przekraczania granicy ale warto podkreślić,iż czas 
długi sowieckie NKWD nie rozszyfrowało jego tożsamosci. Duża 
orientacja Stabrowskiej w sprawach terytoriów polskich włą­
czonych ówcześnie do III Rzeszy spowodowała,iż przeszła następnie 
do pracy w Związku Odwetu/późniejszy KEDYW czyli Kierownictwo 
Dywersji ZWZ-AK/.W jej warszawskim mieszkaniu przy ul.Hożej 
mieścił się dział Związku Odwetu działający na ”kierunku 
berlińskim”.Ostatnią,może najważniejszą jej funkcją konspira­
cyjną ,było stanowisko sekretarki i kierowniczki sekretariatu 
generała Tadeusza Komorowskiego "Bora” jako ówczesnego komendan­
ta Obszaru Zachodniego/obejmującego także Okręg AK Pomorze/a 
zarazem podówczas zastępcy Komendanta Głównego KG AK.Generał 
Komorowski przejął następnie po uwięzieniu generała ''Grota”- 
Stefana Roweckiego dowództwo Armii Krajowej. Halina Stabrowska 
posługiwała się wówczas pseudonimem ”Maria” wzglednie ”Pani 
Maria”.W tym czasie wykonując swe obowiązki u boku
generała "Bora” wielokrotnie brała udział w jego spotkaniach 
z Delegatem Rządu RP na Kraj,czołowymi politykami Państwa Podziem­
nego, jak i wysyłanymi bądź przysyłanymi kurierami z Londynu.
Była więc i działała w samym centrum decyzyjnym Państwa Podziem-

- 4 -
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nego .Od precyzji i ostrożnoaci w jej codziennych, działaniach 
zależało bezpieczeństwo kierowniczych kręgów Armii Krajowej.
16 października 1943r. została przypadkowo aresztowana w mieszka­
niu jej przyjaciółki u której też przechowywała w/fes chowkach swoje 
papiery.Nierozpoznana co do charakteru swej działalności została 
jednak aresztowana jako osoba podejrzana i kiedy znaleziono 
w jednym schowku fałszywe dokumenty z jej fotografią została 
poddana przez Gestapo okrutnemu śledztwu. Nikogo i niczego nie 
wydała i Gestapo prawdopodobnie do końca nie ustaliło jej rzeczy­
wistej roli w konspiracji.Stąd włączona do listy tzw. zakładników 
została rozstrzelana w głośnej w Warszawie publicznej egzekucji 
dnia 30 listopada 1943r. przy ulicy Solec 63. Świadkowie zbrodni 
tuż przed salwą słyszeli jak krzyczała:"Niech żyje Polska!".
W późniejszych egzekucjach publicznych w Warszawie skazańcom 
zalepiano usta,byjnie mogli niczego przed śmiercią zawołać...

Halina Stabrowska z racji swych licznych funkcji wiedziała 
niezwykle wiele o ludziach i sprawach Komendy Głównej Armii 
Kraj owej.W grypsie z 'więzienia zapewniła,że niczego i nikogo 
nie wyda i 3łowa dotrzymała.Pośmiertnie odznaczona została 
Krzyżem Virtuti Militari,niezwykle rzadko przyznawanym kobietom. 
Nie jest znane miejsce grobu Haliny Stabrowskiej.Na Cmentarzu 
Starofarnym w Bydgoszczy staraniem rodziny znajduje się dzis 
tablica pamiątkowa.Mąż Haliny Stabrowskiej zginął w Powstaniu 
Warszawskim.wojnę przebyła jedyna córka Danuta.

Na starym cmentarzu w Zakopanem,koło połowy XIX wieku, 
umieszczono znamienny napis,nieustalonego autorstwa: " Ojczyzna 
to ziemia i groby.Narody tracąc pamięć,tracą życie." Historia, 
ta przeszłostf o której pamiętamy,nie może się obyć bez nazwisk, 
nie może być anonimowa.Pamiętać trzeba o tych osobach,które 
reprezentując tradycje przedwojennej Bydgoszczy zapisały się 
także na trwałe na kartach dziejów Państwa Podziemnego lat
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1939-1945. Halina Stabrowska z pewnością należy do takich osób 
i pamięć o niej w Bydgoszczy winna być w szczególny sposób zachowana.
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F U N D A  C  J
A R C H I W U M  I M U Z E U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J  

O R A Z  W O J S K O W E J  S Ł U Ż B Y  P O L E K

1945 ® 'mśumssisim
BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 

http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 
KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

/

Toruń 11.05.2005 r.

Pan
mgr Konstanty Dombrowicz 
Prezydent m. Bydgoszczy

Szanowny Panie Prezydencie !

W imieniu płk. prof. dr hab. Elżbiety Zawackiej przesyłamy na Pana ręce 
opracowania dotyczące wielkiej patriotki i kobiety-żołnierza Haliny Stabrowskiej 
ps. „Wita”, w tym nieopubłikowany artykuł prof. dr. hab. Stanisława 
Salmonowicza pt. „Halina Stabrowska (1901-1943). Z kart tradycji 
niepodległościowej Bydgoszczy”. Prosimy o rozpatrzenie możliwości 
upamiętnienia tej wybitnej mieszkanki Bydgoszczy, która tu mieszkała w okresie 
międzywojennym i tu niezwykle aktywnie działała społecznie do wybuchu II 
wojny światowej. W 1938 r. kandydowała do Sejmu RP; wybrana zastępcą posła 
Dudzińskiego, po jego śmierci została posłem. W czasie okupacji ściśle związana 
z Pomorzem, od grudnia 1939 r. do 30 listopada 1943 r. działała w konspiracji. 
Kierowała m. in. Wydziałem Legalizacji Oddz. I K G SZP-ZWZ-AK, a od 
stycznia 1943 r. prowadziła sekretariat gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego, 
komendanta Obszaru Zachodniego AK, pełniąc także funkcję jego osobistej 
sekretarki. Została rozstrzelana w publicznej egzekucji w Warszawie na ul. Solec 
63 dn. 30 listopada 1943 r.

Będziemy zobowiązani za uwzględnienie naszej prośby.

Z poważaniem
P R E Z E S  Z A R Z Ą D U

JS. /U>
]  -mgr Bcwta/źawac)&WsMaFicSf
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U R Z Ą D  M IA S T A  BYDGOSZCZY 
Wydział Kultury i Promocji Miasta

Bydgoszcz dn. 15 czerwca 2005 r. 
WKP II 4017/80/05

F U N D  A C  .i A  
'Archiwum i Muzeum i- -morskie 

Armii Krajowaj oraz Wojskowej Skiby Polak" 
w Toruniu

_ , , . 9(1 r\*-

Szanowna Pani
Dorota Zawacha-Wakarecy
Prezes Zarządu

• • • ( Fundacji Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajoiwef
Oraz Wojskowej Służby Polek

Załączniki:

W odpowiedzi na Pani pismo skierowane do Prezydenta Bydgoszczy, 
Pana Konstantego Dombrowicza, w który zwraca się Pani z prośbą o rozważenie 
możliwości uhonorowania sylwetki Haliny Stabrowskiej, poprzez nadanie jej im ienia 
jednej z bydgoskich ulic lub skwerów, uprzejmie odpowiadam, iż taka inicjatywa wydaje 
nam się jak najbardziej zasadna.

Pani propozycja zostanie przekazana pod obrady Zespołu ds. Nazewnictwa 
Miejskiego, który jak się spodziewam potraktuje ją z należytą uwagą.

O ewentualnej decyzji powiadomimy Panią odrębnym pismem.

Z wyrazami szacunku.

/

85- 102 Bydgoszcz, ul. jezuicka 1, tel. (0-52)328 83 97 
e-mail: Wkp@um .bvdgoszcz.pl. www.bvdgoszcz.pl
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4 e / O S T Bydgoszcz, 30 czerw ca 2005

Prezes Miejskiego Komitetu Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa 
p. mgr Mariusz Krupa 
Dyrektor Wydziału Kultury UM 
w Bydgoszczy

Szanowny Panie Prezesie

W imieniu środowiska kombatantów skupionych w Światowym Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej zwracam się do Pana o podjęcie działań dla pośmiertnego uhonorowanie czynów 
p. Haliny Stabrowskiej, mieszkanki w latach 1920 -  1939 Bydgoszczy.

W okresie przedwojennym pani Halina Stabrowska była znaną działaczka na terenie 
Bydgoszczy. Stąd też była posłanką do Sejmu II RP W czasie okupacji niemieckiej działała 
początkowo na terenie Bydgoszczy, a następnie w Warszawie, gdzie byłą łączniczką ze 
strukturami akowskiego podziemia na Pomorzu. Zdekonspirowana została rozstrzelana w 
publicznej egzekucji na ul. Solec w Warszawie 30 listopada 1943.

Swą patriotyczną postawą i społeczną działalnością zasłużyła w moim przekonaniu na 
to by wyróżnić Ją w Bydgoszczy pomnikiem, tablicą pamiątkową lub inną formą, która 
uhonorowałaby jej bohaterskie życie.

Z poważaniem

Załączniki:
1 Laudatio prof. Stanisława Salmonowicza
2. Kopię artykułu prof. Stanisława Salmonowicza w Biuletynie Fundacji Archiwum i 

Muzeum Pomorskiej Armii Krajowej Nr 1/48/2005
Wydruk biogramu z cz. 4 Słownika Biograficznego Konspiracji Pomorskiej 1939- 
1945

j .
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U R Z Ą D  M IA S T A  BYDGOSZCZY 
Wydział Mienia i Geodezji

Bydgoszcz, dnia 30.06.2005 r.

Numer WMG.1.7412/ 1 0 / 0 5

w Toruniu

Fundacja Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek 
ul. W ielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

l Wfrfynętodnia:.<C.JO  7̂

j łączniki:.......C U L!.

Temat: nadanie jednej z bydgoskich ulic imienia Haliny Stabrowskiej.

W  odpowiedzi na Państwa pismo z dnia 1 1.05.2005 r. w  sprawie rozpatrzenia 
możliwości upamiętnienia Haliny Stabrowskiej, W ydział Mienia i Geodezji Urzędu 
Miasta Bydgoszczy uprzejmie informuje, iż Państwa wniosek był rozpatrywany na 
posiedzeniu Zespołu ds. Nazewnictwa Miejskiego w dniu 21 czerwca 2005 r., który jest 
organem doradczym Prezydenta Miasta w sprawach związanych z nazewnictwem ulic, 
placów oraz obiektów znajdujących się na terenie Miasta Bydgoszczy.
Zdaniem Zespołu postać Pani Haliny Stabrowskiej niewątpliw ie zasługuje na 
upamiętnienie z uwagi na szereg zasług jakie wniosła swoją działalnością społeczną w 
okresie międzywojennym oraz działalnością w  Arm ii Krajowej.
Zespół ds. Nazewnictwa Miejskiego pozytywnie zaopiniował przedmiotowy wniosek. 
Jednakże z uwagi na fakt iż w  chw ili obecnej brak jest nowo wydzielonych u lic w 
mieście, wniosek ten umieszcza się na liście propozycji oczekujących na realizację.

Maria urabowicz12

85 130 Bydgoszcz, ul Grudziądzka 9 15. tel. (0. 52)5858413.(0 .58c>8411 tax Q 52)5858409
e-mail: «niq@uni.bvdyoitCj.pl,-■ www.bydqoszcz.pl
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M .
TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 

POMORSKIEGO MUZEUM WOJSKOWEGO 
85-915 Bydgoszcz, ul. Czerkaska2 tel. (052) 378-48-75 fax: 378-23-31 

Bank Spółdzielczy w Bydgoszczy, konto nr : 50 8142 0007 0000 5584 2000 0001 
NIP: 554-24-33-086 Regon: 092944206

Wielce Szanowna Pani Generał!

Uprzejmie informuję, że nasze Towarzystwo na prośbę Urzędu Miasta 
Bydgoszczy podjęło się realizacji upamiętnienia Haliny Stabrowskiej. Tablicę 
memorialną zamierzamy umieścić na kamienicy przy ul. Mickiewicza 7. Tam 
pp. Stabrowscy mieszkali najdłużej, bowiem 15 lat (1920-1934). Uroczystości 
odbędą się w Święto Polskiego Państwa Podziemnego -  27 IX 2007 r. 
(czwartek). O godz. 12-ej -  nastąpi odsłonięcie tablicy i o godz.. 13.15 -  
sympozjum historyczne w ratuszu.

W związku z powyższym pozwalam sobie uprzejmie prosić Panią Generał
o łaskawe przyjęcie honorowego patronatu (wespół z prezydentem m. 
Bydgoszczy) nad tą uroczystością.

Z wyrazami najgłębszego szacunku

Bydgoszcz, 14 sierpnia 2007 r.

r

Pani gen. bryg. prof. Elżbieta Zawacka
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tsl. 056/65 17 344 
8-maii: zawacka@wp.p! Toruń, 25 VIII 2007 r.

Pan płk Wojciech Zawadzki 
Towarzystwo Przyjaciół 
Pomorskiego Muzeum Wojskowego 
ul.Czerkaska 2 
85-915 Bydgoszcz

Szanowny Panie Pułkowniku !

Dwa lata temu, z mojej inicjatywy, Fundacja złożyła na ręce Prezydenta 
Bydgoszczy wniosek o upamiętnienie Haliny Stabrowskiej.

Dobrze się stało, że wniosek został pozytywnie rozpatrzony i społeczeństwo 
Bydgoszczy pozna jedną z wybitnych organizatorek pomorskiej i ogólnopolskiej 
konspiracji, żołnierza-kobietę rozstrzelaną w publicznej egzekucji w Warszawie.

Być może, że uroczystość odsłonięcia tablicy poświęconej Jej pamięci stanie 
okazją do poznania chociaż nazwisk innych mieszkanek Bydgoszczy, bardzo 
aktywnie działających w szeregach Wojskowej Służby Kobiet Garnizonu AK 
Bydgoszcz.

Dziękuję za zaproszenie do objęcia honorowego patronatu nad 
uroczystością. Będzie on dla mnie także wyrazem hołdu, który pragnę złożyć 
wszystkim poległym pomorskim żołnierzom-kobietom.

Równocześnie dziękuję Panu oraz wszystkim współorganizatorom, którzy 
dołożyli wiele starań, by uroczystość zaplanowana na dzień 27 IX br. mogła się

Z wyrazami szacunku i głębokiej wdzięczności wraz z serdecznymi 
pozdrowieniami i życzeniami dobrej dalszej naszej współpracy.

odbyć.

'Z'lyL A

o=
>
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Elżbieta Zawacka

Strona 1 z 1 

%
Od: Jan W yrowiński <jan.wyrow inski@ wp.pl>
Do: <zawacka@ wp.pl>
Wysłano: 27 września 2007 21 :20
Temat: Tablica w  Bydgoszczy

Droga Pani Elżbieto,

wróciłem przed chwilą z prof. Salmonowiczem z Bydgoszczy. 
Uczestniczyliśmy w uroczystości odsłonięcia tablicy upamiętniającej 
Halinę Stabrowską.
Podziękowałem władzom Bydgoszczy w imieniu Pani i Fundacji za podjęcie 
naszej inicjatywy i ufundowania tablicy.
Pan profesor Salmonowicz miał świetny wykład o wojennych losach 
H.Stabrowskiej, zaś Jej wnuk prof. Paweł Zajdler porywąjaco mówił o 
patriotycznym rodowodzie rodziny babci. Prosił również, abym Pani 
podziękował za inicjatywę ufundowania tablicy i życzył wszystkiego 
najlepszego, co niniejszym czynię !
Władze miasta były niezwykle gościnne.

Serdecznie Panią pozdrawiam.

Jan Wyrowiński
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